
oda przedstawicieli
„Interkosmosu*1

WARSZAWA (PAP). 22 bm
rozpoczęła się w Warszawie
czterodniowa konferencja sek­
retarzy narodowych organizacji
programu „Interkosmós” z u-

, działem przedstawicieli Polski.
Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby,
Mongolii, NRD. Rumunii, Wę­
gier i ZSRR. Celem konferen­
cji jest przygotowanie posie­
dzenia przewodniczących orga­
nów „Interkosmosu” które od­
będzie się w listopadzie br. w

Warszawie. Omawiane będą o-

statnie prace w programie „In-
terkosmos” a także wyniki mię­
dzynarodowych lotów załogo­
wych z udziałem kosmonautów
ze Związku Radzieckiego. Pol­
ski i Czechosłowacji. Polska
przedstawi wyniki badań i ek­
sperymentów naukowych prze­
prowadzonych podczas lotu na­
szego kosmonauty — Mirosława
Hermaszewskiego.

Konferencję sekretarzy naro­
dowych organizacji programu
„Interkosmcs” otworzył sekre­
tarz naukowy PAN — prof.
Jan Kaczmarek.

Polska od wielu lat aktyw­
nie współpracuje w realizacji
programu ..Interkoamos” pro­
wadzonego wspólnie przez S

krajów socjalistycznych. Szcze­
gólnie duże zainteresowanie

wzbudzają w naszyni kraju
prace z zakresu fizyki kosmicz­
nej, meteorologii . satelitarnej,
łączności satelitarnej, zdalnego
badania zasobów Ziemi. Polscy
uczeni konstruowali aparaturę
do badań satelitarnych —

współpracowali także przy rea­
lizacji wielu eksperymentów i

badań na satelitach z serii „In-
terkosmos” 1 rakietach „Wer-
tikal".

RUMUNIA — nową dzielnica mieszkaniowa w miejscowości
Tirgu Mures. Fot. CAF — Agerpress

WARSZAWA (PAP). 22 bm. —

w przeddzień święta ludowego
lotnictwa polskiego — w jed­
nostkach i pododdziałach wojsk
lotniczych i wojsk obrony po­
wietrznej kraju odbyły się o-

kolicznościowe imprezy.
Podczas uroczystej akademii

zorganizowanej w dowództwie
Wojsk Obrony Powietrznej

Obchody
Święta lotnictwa

Kraju w Warszawie dowódca
tego rodzaju wojsk gen. bryg.
Longin Łozowicki wyróżnił
grupę przodujących oficerów
medalami pamiątkowymi „Za
zasługi dla Wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju” oraz białą
bronią boczną. Zasłużonych we­
teranów lotnictwa oraz żołnie­
rzy uhonorowano statuetkami
Ikara. Pilotom o najwyższych
kwalifikacjach nadano klasy
mistrzowskie.

Tego dnia odbyły się również
liczne spotkania lotników z

młodzieżą i kombatantami.

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Na posiedzeniu w dniu
22 bm. I sekretarz KC PZPR poinformował Biu­
ro Polityczne o swych rozmowach z Leonidem
Breżniewem, sekretarzem generalnym KC KPZR,
przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, przeprowadzonych podczas przyjaciel­
skiego spotkania na Krymie.

Biuro Polityczne z głębokim zadowoleniem
stwierdziło, że rozmowy obu przywódców i przy­
jęte przez nich ustalenia mają zasadnicze zna­
czenie dla dalszego zacieśnienia ideowej jedno­
ści PZPR i KPZR, dla pogłębienia polsko-ra­
dzieckiej współpracy we wszystkich dziedzinach

życia.
Równocześnie przyjęto z satysfakcją, że spot­

kanie na Krymie stało się ponownym potwier­
dzeniem pełnej zgodności poglądów 1 woli dal­
szego bliskiego współdziałania obydwu partii i
obu państw w umacnianiu wspólnoty państw

| socjalistycznych i w aktywnej kontynuacji jej

wspólnie ustalonej polityki odprężenia, w prze­
zwyciężaniu konfliktów i rozwijaniu przyjaznej
współpracy międzynarodowej. Zwracając uwagę
na konieczność przeciwdziałania tendencjom an­
tysocjalistycznym i antyodprężeniowym Biuro

Polityczne potwierdziło pełne poparcie Polski
dla Socjalistycznej Republiki Wietnamu w jej
dążeniu do przeciwstawienia się wielkomocar­
stwowemu, hegemonistycznemu naciskowi, de
umocnienia swej niezawisłości, oraz udziału w

budowie strefy trwałego pokoju w Azji połu­
dniowo-wschodniej.

Biuro Polityczne wyraziło przekonanie, te

krymskie spotkanie przywódców obu krajów sta­
nowi doniosły impuls dla rozwoju całokształtu
stosunków polsko-radzieckich i dalszego umac­
niania niewzruszonej przyjaźni obu bratnich na­
rodów. Było ono także kolejnym, dobitnym po­
twierdzeniem niezłomnego dążenia Polski 1

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

P. Jaroszewicz

przyjął ministra

przemysłu ciężkiego WRL

WARSZAWA (PAP). W dniu
22 brn. prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął prze­
bywającego w Polsce ministra
przemysłu ciężkiego WRL —

Pala Simona.
W czasie spotkania, w którym

wziął udział minister górnic­
twa — Włodzimierz Lejczak, o-

mówiono aktualne zagadnienia
współpracy pomiędzy Polską i
WRL w dziedzinie przemysłu, w

w szczególności przewidywany
udział naszych przedsiębiorstw
w rozbudowie kopalń na Wę­
grzech. Pozytywnie .oceniono do­
tychczasowe wyniki współpra­
cy gospodarczej i naukowo-te­
chnicznej między obydwoma
krajami w przemyśle węglo­
wym.
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Najmłodsze nowosądeckie uzdrowisko — Złockie rozwija sfę
bardzo szybko. Najnowszym z ośrodków jest „Wiarus”. Nowo­
czesna budowla o bardzo ładnej architekturze zapewnia 180 oso­
bom pobyt w naprawdę komfortowych warunkach. Na miejscu
znajduje się pełne zaplecze lecznicze. Na zdj. „Wiarus” w całej
okazałości. Fot. St. Smierciak

34. rocznica wyzwolenia Rumunii

Depesza od przywódców Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji 34. rocznicy wyzwolenia Rumunii

I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek, przewodniczący Rady
Państwa PRL — Henryk Jabłoński i prezes Rady Ministrów
PRL — Piotr Jaroszewicz przesłali na ręce sekretarza general­
nego Rumuńskiej Partii Komunistycznej i prezydenta Socjali­
stycznej Republiki Rumunii — Nicolae Ceausescu oraz premiera
rządu SRR — Manea Manescu depeszę z serdecznymi pozdro­
wieniami i życzeniami.

W depeszy czytamy m. in.: „Cieszą nas osiągnięte pod prze­
wodnictwem Rumuńskiej Partii Komunistycznej zdobycze ludzi

pracy Rumunii w budowie społeczeństwa socjalistycznego. Z za­
dowoleniem stwierdzamy umacnianie się więzi -przyjaźni między
naszymi narodami oraz rozwój wszechstronnej polsko-rumuń­
skiej współpracy. Służy to interesom obu naszych krajów, uma­
cnia jedność państw socjalistycznej wspólnoty, przyczynia się do

umocnienia sił socjalizmu i postępu w świecie”.

Polskie demarche

w Departamencie Stanu USA

Ponownie zaświeciło słońce

Rozpoczęto siew rzepaku
Wszystkie maszyny na polach

Światowa konferencja w Genewie

Potępienie dyskryminacji
rasowych i politycznych

WASZYNGTON (PAPl. W
związku z rozpowszechnianym
w USA filmem produkcji ame­
rykańskiej zatytułowanym „Ko­
niec”, który zawiera sceny obra­
żające Polskę, jej hymn naro­
dowy, godząc tym samym w

głębokie uczucia narodu polskie­
go oraz Polaków’ zamieszkałych
w USA i w innych krajach,
ambasador PRL w Waszyngto­
nie Romuald Spasowski złożył
stanowcze demarche w Depar­
tamencie Stanu USA.

Przedstawiciel Departamentu
Stanu wyraził

'

głębokie ubole­
wanie z powodu obrażliwych dla
Polski i Polaków scen wymie­
nionego filmu.

Dziennikarz PAP pisze: Film

zatytułowany: „Koniec” zreali­
zowany został przez wytwórnię
United Artists. Jego producen­
tem i realizatorem jest Burt

Reynolds, który wykorzystał
tzw. polish jokes, czyli obraża-

ja.ee Polaków dowcipy z rynsz­
tokowej prasy USA. Filtn jest
wyjątkowo trywialnym pasz­
kwilem, jest obliczony na publi­
czność o najprymitywniejszych
gustach. Oto jeden z dowcipów

padających z ekranu: „Jaka jest
najcieńsza książka świata? —

taka, która mówi o wkładzie Po­
laków do kultury światowej”.
Inny „dowcip” w filmie obraża
polski hymn narodowy w spo­
sób tak wulgarny, że nie nada-

jc się do powtórzenia w druku.

Przedstawiciele' Pol-nii ame­
rykańskiej złożyli już liczne
protesty w związku z projek­
cją filmu „Koniec”. Zostały one

jednak odrzucone, a prokurator
stanu Wisconsin podejmując
taką decyzję powołał się na...

zasady konstytucyjne. Polacy
niejednokrotnie już dali dowód,
że odnoszą się z najwyższym sza­
cunkiem do zasad konstytucji
USA. Wydaje się wszakże, że
nie mogą być z nią sprzeczne
normy współżycia między ludź­
mi i grupami etnicznymi opar­
te na wzajemnym poszanowa­
niu godności, normy przyjęte
powszechnie przez społeczeństwa
cywilizowane.

Z pewnością można stwier­
dzić. że w Polsce jest nie do po­
myślenia rozpowszechnianie tek­
stów, które obrażałyby hymn
któregokolwiek narodu.

(Inf. wl.) Wystarczyły dwa dni
bez deszczu, aby pracę połowę
ponownie

'

wystąpiły w całym
nasileniu.

Wczoraj wyjechaliśmy na pola
wokół Skawiny. W Gołuchowi-
cach, przed domem Walentego
Żaka zastaliśmy całą przyczepę
wyładowaną pszenicą, którą syn
Janusz wiózł do magazynu
Gminnej Spółdzielni w Skawinie.

Walenty Zak, prowadzący ho­
dowlę bukatów, gospodaruje na

przeszło 40 ha. Wszystko zboże

już zebrał i sprzedał miejscowej
Gminnej Spółdzielni m. in. 2,5 t

rzepaku, 12 t żyta, 14 t jęczmie­
nia. Obecnie przygotowuje zie­
mię pod siewy poplonów na ki­
szonki.

Kilka kilometrów dalej, we

wsi Grabie, Józef Kowalczyk
obsiał już pierwsze 2 hektary

Sopot przed Festiwalem

Interwizji
GDAŃSK (PAP). Sopot już w

pełni żyje II Festiwalem In­
terwizji.' „Grand Hotel” będący
główną bazą imprezy, oblężony
jest przez łowców autografów.
Na miejscu są już niemal wszy­
scy wykonawcy i inni goście fe­
stiwalowi, a wśród nich także
znajomi sopockiej publiczności
z poprzednich międzynarodo­
wych festiwali piosenki. W O-
perze Leśnej trwają próby
dwóch orkiestr z solistami i ze­
społami wokalnymi. Dobiegają
końca prace przy instalowaniu
skomplikowanej aparątury na­
głaśniającej, transmisyjnej I o-

świetleniowej. Na ulicach Sopo­
tu co krok spotyka się okolicz­
nościowe dekoracje, wśród któ­
rych najczęściej występuje fe­
stiwalowy emblemat — wize­
runek słowika na tle kuli ziem­
skiej.

ziemi rzepakiem. J. Kowalczyk
jest przodownikiem zespołu u-

praw rolnych. Obecnie będzie
stopniowo przekształcał swoją
gospodarkę ńa hodowlaną. Ma
zamiar wybudować tuczarnię
przynajmniej na 200 tuczników.

Przejeżdżając, obok. Rolniczego
Zakładu Doświadczalnego UJ w

Polance zobaczyliśmy na polach
3 traktory, wykonujące orkę.
Kierownik zakładu, Witold
Morżkowski jest pełen optymi­
zmu. Z dotychczasowych obliczeń
wynika, że zebrał przeciętnie po­
nad 45 q jęczmienia z ha, a psze­
nica sypie do 60 q.

Jadąc w stronę Myślenic —

w Jaworniku — spotkaliśmy na

polach kombajn „bizon”, który
pracował na polach Marii Wiś­
nicz, Marii Knapczyk i in. Kie­
rował nim długoletni pracownik

Obok nowoczesnej arterii

Brud na krakowskiej tandecie
(Inf. wł.) W każdy wtorek i

piątek skrzyżowanie ulic Kape-
lanki i Kobierzyńskiej staje się
jeszcze jednym centrum han­
dlowym Krakowa. Wielkomiej­
ska tandeta. Tak jest od kilku­
nastu lat. Tak było W czasie

budowy nowoczesnej arterii
drogowej Skolickiego — Ka-

pelanki — Brożka. Tak jest po
jej ukończeniu.

Tydzień temu, we wtorek
przed południem przejeżdżałem
przez ten rejon. Ruch pieszych
ogromny. Ul. Kobierzyńska za­
korkowana samochodami. O
wypadek nietrudno. Ale kie­
rowcy. widząc ten swojski jar­
mark, zwalniają prędkość...

Po południu nie było już lu­
dzi. Pozostał natomiast totalny
bałagan. Setki Dudełek tektu-

kółek rolniczych SKR Myśleni­
ce, Kazimierz Mzstalerz. W

tej samej SKR snopowiązałkl
pracowały wczoraj na polach
rolników w Drcgini, Trzemeśni,
Głogoczowie.

Jesteśmy w gabinecie z-cy dy­
rektora SKR w Myślenicach, Ta­
deusza Szydlaka, kiedy zgłosił
się przez radiotelefon operator
snopowiązałki z Trzemeśni o po­
moc. Dyrektor natychmiast po­
łączył się z wozem naprawczym
i wydał polecenie, aby mechani­
cy zabrali potrzebne elementy 1

pojechali do usunięcia awarii.

Po dwóch godzinach odebrano

meldunek, że snepowiązałka jest
w pełni sprawna, (cm)

rowych, tysiące papierów 1
worków papierowych poprzyci-
skanych kamieniami. Takie wi­
doki zwykliśmy, nie wiedzieć
czemu,' określać księżycowymi.

Mimo iż stąd tak blisko do
centrum .wielkiego miasta, do
niedawna diabeł tu mówił do­
branoc. Trwała budowa drogi i
linii tramwajowej. Papierzyska
tonęły w budowlanym pejzażu.
Ale od lipca, od momentu od­
dania do użytku nowoczesnej i

pięknej arterii — takie widoki
rażą, wściekle rażą — szczegól­
nie przyjezdnych. A przecież
tych porusza się codziennie
przez te ulice tysiące.

Trzeba więc zrobić na tande­
cie wielkie sprzątanie, bo wczo­
raj było nie lepiej.

(maj)

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz,
pisze:

Obradująca w Genewie świa­
towa konferencja w sprawie
walki przeciwko rasizmowi i

dyskryminacji rasowej, koncen­
truje dyskusje na środkach i
metodach skuteczniejszego niż

dotychczas działania Narodów
Zjednoczonych na rzecz likwi­
dacji apartheidu i dyskrymina­
cji rasowej w RPA, Rodezji i
Namibii.

W licznych wystąpieniach
wskazuje się zarazem, że poli-

Rozmowy jugoslowiańsko-cłiińskie
MOSKWA (PAP). W związku

z wizytą Hua Kuo-fenga w Bel­
gradzie, agencja TASS pisze:
w stolicy Jugosławii, rozpoczęły
się rozmowy między Josipem
Broi Tito a Hua Kuo-fengiem.
Według informacji agencji Tan-

jug, większą część pierwszego
dnia rozmów poświęcono na

„wzajemne zapoznanie się z re­
zultatami rozwoju obu krajów”.

Tego samego dnia strona ju­
gosłowiańska wydała przyjęcie,
podczas którego głos zabrali J.
Broz Tito i Hua Kuo-feng.

W swoim wystąpieniu J. Broz
Tito zaznaczył, że współpraca
między Jugosławią a Chinami

dpiera się na uniwersalnych za­
sadach- niezależności, równości,
nieingerencji i wzajemnego po­
szanowania, a także respekto­
wania obiektywnych różnic w

sytuacji międzynarodowej i sta­
nowiskach obu krajów w kwe­
stiach politycznych. „Mówiąc o

tych zasadach — kontynuował
J. Broz Tito — mamy na myśli
również to, że rozwijamy sto­
sunki i współpracę między na­
szymi dwoma krajami dla na­

tyka rasizmu i apartheidu w

tych krajach nie miałaby o-

parcia, gdyby nie pomoc poli­
tyczna, gospodarcza i wojsko­
wa wielkich monopoli zachod­
nich dla reżimów rasistowskich.

Delegacje państw afrykań­
skich, arabskich i południowo­
amerykańskich wskazywały, że

jeśli idzie o wiele państw za­
chodnich, to na przeszkodzie
podporządkowaniu się postano­
wieniom międzynarodowych
konwencji o zwalczaniu apart­
heidu i dyskryminacji rasowej,
stoi codzienna praktyka reali­
zowana w ich własnych kra-

szego dobra i nie czynimy tego
kosztem dobrych stosunków i
współpracy z innymi krajami”.

Omawiając sytuację między­
narodową, prezyent SFRJ o-

świadczył, że Jugosławia „jest
głęboko przekonana, iż nie ma

innej drogi oprócz polityki od­
prężenia i aktywnego współ­
istnienia pokojowego, zwłaszcza
w naszej erze nuklearnej”. Rze­
czywiste osłabienie napięcia —

stwierdził — wymaga likwida­
cji pozostałych jeszcze pun­
któw oporu kolonializmu, rasiz­
mu i apartheidu na południu
Afryki oraz zlikwidowania nie­
bezpiecznych źródeł kryzysów,
zagrażających pokojowi na

świecie, takich np. iak długo­
trwały kryzys na . Bliskim
Wschodzie itp.

„Szczególnie chcę podkreślić
powiedział J. Broz Tito — ko­
nieczność ostatecznego wstrzy­
mania wyścigu zbrojeń i wejścia
na drogę rzeczywistego rozbroje­
nia w celu zapewnienia trwałe­
go pokoju i bezpieczeństwa wszy­
stkim krajom”.

J. Broi Tito latrzymał się w

jach. Mówiono o dyskryminacji
rasowej w USA i dyskrymina­
cji prawnej i politycznej stoso­
wanej przez W. Brytanię w

Irlandii Północnej, o usuwaniu
osób o postępowych poglądach
ze służby publicznej w RFN, o

brutalnej dyskryminacji milio­
nowych rzesz robotników cu­
dzoziemskich w krajach Euro­
py Zachodniej itd.

Liczne delegacjo wysunęły
również pod adresem Izraela o-

skarżenie o brutalne pogwałce­
nia prawa narodu palestyń­
skiego do samostanowienia,

swym wystąpieniu na roli ru­
chu niezaangażowanych, pod­
kreślając jego’ ogromne znacze­
nie dla rozwoju stosunków mię­
dzynarodowych. W swym prze­
mówieniu szczegółowo scharak­
teryzował on obecną sytuację
wewnętrzną Jugosławii i roz­
wój kraju, dokonywany na pod­
stawie . postanowień XI Zjazdu
ZKJ.

Odpowiadając na wystąpień!*
J. Broz Tito, Hua Kuo-feng w

swym przemówieniu, noszącym
demagogiczny i dwulicowy cha­
rakter, ponownie wdał się w

rozważania o „hegemonizmie”.
Wszystko wyglądało na to, ż«
szef rządu chińskiego tego ro­
dzaju rozważaniami zamierzał
w istocie zatuszować poczyna­
nia kierownictwa chińskiego;
mające na celu zaostrzenie na­
pięcia, wzmożenie wyścigu
zbrojeń, rozbicie jedności kra­
jów Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej oraz podważenie jedno­
ści krajów socjalistycznych.

Charakterystyczne jest to, ż»
— jak widać — w odpowiedzi
(DOKOŃCZENIE NA STB. Z)

r- •'

R
odak nie lubi moralizatorstwa. I nie bardzo ■
lubi pracować „w robocie”. Bo rodak bardzo
chętnie popracuje u siebie, ale „w robocie”
to chętnie wypocznie. Nic nierobienie jest
morzeniem i modelem wyhołubionym w pew­
nych środowiskach. No bo zarobić trzeba,

pracę mieć trzeba, a pracować? No, żeby mieć pensję
i nie podpaść. Program minimum. Jak ktoś się obróci,
ten ktoś, kto czuwa, ktoś z nadzoru — to po co pra­
cować?! Tak rozumiejący facet to nie rodak, bo* to
określenie zbyt dumne. To „rodaczek”, coś pośredniego
między ■rodakiem, a robakiem, z rodziny tych, co to to-

Va ciało Rzeczypospolitej.Ówo rodaczek stanie w Ośrodku Zdrowia i zdziwi się,
że nie ma tam jeszcze rentgena, pójdzie na ruchliwe
skrzyżowanie i zawoła: co oni sobie myślą, tu, powin­
no być podziemne przejście! I będzie na każdym kro­
ku miał pełno pretensji, których adresatami będą „oni .

Nie, nie on. On niczemu nie jest winien. Ze wczoraj
pił z Antkiem na budowie, już od południa? No to co?
Jakby inna dyscyplina była, to by nie pił — odpowie.
Ze odwalał fuchę dziś od rana — z państwowego mate­
riału i za państwowe pieniądze? Zero. To przecież ni­
komu nie ukradł. Państwowe. Niczyje. A ludziom się
robi dobrze, bo z usługami kiepsko i można usługi
wspomóc.

Panie, co pan piszesz? Zawoła oburzony rodaczek,
robaczek toczący Rzeczpospolitą. Na mnie? Czep
się pan kogo innego. I gdy to nie pomoże zawoła:

Pan masz niewłaściwy stosunek do klasy robotniczej!
Oczywiście tutaj powinienem się speszyć, ale ja nic.
Klasa robotnicza to ludzie świadomi celów. Wiedzący,
że Rzeczpospolita jest bardziej wspólnym obowiązkiem,
a mniej zbiorem przywilejów. Rodaczek uważa, że po­
winien być uprzywilejowany na każdym kroku. Jemu

JANUSZ ROSZKO
Dwóch

0

3

się wszystko należy. Bezpłatna opieka zdrowotna, bez­
płatna nauka w szkołach, bezpłatne to i tamto. Kto ma

na to wszystko zarobić? Ko, społeczeństwo.
I tutaj łapiemy go na brzydkiej myśli: on się do tego

społeczeństwa nie zalicza! Skądże znowu. Władze, spo­
łeczeństwo — to są „oni”. Ci, którzy są wszystkiemu —

wedle rodaczka — winni. Nawet temu, że lato nieładne
i deszcz ciągle pada.

Przyjechał mój znajomy z Japonii i wysypuje z sie­
bie wrażeń cały worek. Jak to taksówkarze w Ja­
ponii przed każdym otwierają drzwi fiuta i każde­

mu umieszczają bagaż w kufrze. I kłaniają się! Taki

dziwny naród, ci Japończycy, prawda? Zacofani — po­
wie rodaczek i wykpi ich. Głupcy. I to nawet wobec
siebie otwierają drzwi w taksówkach i się kłaniają?
Wobec siebie! Straszne. Japończycy — przodujący dzi­
siaj w gospodarce świata. No i jak ci Japończycy pra­
cują. To jest przerażające patrzeć jak oni pracują. Przez
cały czas pracują, jak mrówki. Japończyk sobie nie po­
trafi wyobrazić, że można nie pracować.

Przyjechał Inny mój znajomy ze Stanów Zjednoczo­
nych. Dziwny kraj. Był stypendystą i pracował na far­
mie. Kazali mu jeździć ciężarówką i on się ucieszył, a

za jednego
oni nie wiedzieli dlaczego on się cieszy. Fojechał cięża­
rówką po jakąś pasz?. Podjechał, zgasił silnik, wysiadł,
onarł się o maskę samochodu — zapalił papieroska i
czeka. A tamci na niego: ładuj — chłopcze! Ładuj so­
bie te worki, po nie przyjechałeś. Tutaj nie ma ludzi
specjalnych do ładowania. Kierowca ładuje.

I tak opowiada sobie mój znajomy przeżycia dziwne,
a tu pod domek mój zajeżdża samochód z butlami ga­
zu. Jeden pan za kierownicą, drugi pan nosi butle. Pe­
wnie się na mnie obrazi gazowa dystrybucja, ale tyle
razy już za krytyczne uwagi byłem szykanowany nie-
dostawianiem gazu, że się przyzwyczaiłem. Inni do­
stawali, ja nie. Nie będę dochodził tajemnicy systemu
dyst. jbucyjnego, t o ja tym razem piszę o pracy.

— Widzisz — powiadam — masz przykład. Jak jeden
pracuje, to drugi nic nie robi i na odwrót.

_

Ale to jest przykład na organizację pracy! — po­
wiada kolega przybysz z USA. 1 to masz przy rozwo­
żeniu pepsi coli, skrzynek z wódką i czego tam chcesz.

No tak się jakoś utarło, że kierowca to wielki pan.
Ale czasy się zmieniają, .jeżdżenie samochodem nie ta­
kie trudne, co drugi Polak będzie miał prawo jazdy,

Usiąść za kierownicę — to nie taka robota. Przy krót­
kich dystansach, jakie się przebywa, rozwożąc towar.

i esteśmy we władzy straszliwych stereotypów, gdy
I no.gle na coś spojrzymy z innej perspektywy — wło­

sy stają na głowie. Gdy się człowiek zastanowi, kto
wymyślił taki nonsens, jak dwóch ludzi pracujących za

jednego?! Mamy wielu anonimowych, zasłużonych wy­
nalazców. Laur nie uwieńczy nigdy ich skroni.

Byłem nie tak dawno w Czechosłowacji, byłem na

Węgrzech, w NRD. Aż dziwne, że tam ludzie w grun­
cie rzeczy lepiej żyją. No, każdy kto był tak zakrzyk­
nie.

Czesi, Niemęy, Węgrzy — to nie Japończycy. A pra­
cują. Zobaczcie jak oni pracują, wy, którzy oglądacie
wystawy i domy towarowe.

. Mam dziwne, wewnętrzne przekonanie — że taki nasz

rodaczek nigdy się nie zastanawia nad tym, że coś
tam w całym kraju może zależeć od jego pracy. Ale
nie pomogą apele, kochani. Hasła, uświadamianie. Pro­
śby ani groźby. v

Potrzebna jest dobra organizacja, która nie pozwoli
rodaczkowi się obijąć za państwowe pieniądze. A ja,
ty, wy — nie mamy ochoty dopłacać do wybryków ro­
daczka. Nie mamy, ale gdy rodaczka wylewają na

bruk — on powiada: „Pracy jest dosyć. Znajdę lepszą”.
I znajduje. Bumeluje w innym przedsiębiorstwie. I co,
nikt nie da rodaczkowi rady''! Cwaniaczkowi, łobuzowi?
Ich dwóch pracuje za jednego, czasem trzech i pięciu.

Gadanie o dyscyplinie, wprowadzanie surowych prze­
pisów podpisywania list dla urzędników etc. etc. for­
malne wymogi guzik są warte. Tysiące rodaczków
uczepiło'się naszego wozu i jedzie na gapę.

Spróbujcie zrobić z nimt w sposób konkretny porzą­
dek/

Czy młodzi Szwajcarzy

posiądą cechy starożytnych

Rzymian?
Uczniowie

kantonu
zaskoczeni

tyged-

GENEWA (PAP),
ze szwajcarskiego
Valais będą nieco
wracając w przyszłym
niu do szkół po wakacjach. Na
liście przedmiotów obowiązko­
wych pojawiła się bowiem no­
wa dyscyplina — szachy. Do
tej pory uczono w szkołach gry
w szachy ale odbywało się to
na zasadach dobrowolnych.

IV ramach przygotowań dó

podjęcia nauczania nowego
przedmiotu' w poniedziałek po­
wędrowali do szkoły... nauczy­
ciele. Muszą sami nauczyć się
grać zanim zaczną uczyć mło­
dzież. Mistrz szachowy, Charles
Partos, który kształci
cieli z kantonu Valais
że szachy rozjaśniają
wyrabiają umiejętność
syntezy, uczą odróżniać sprawy
zasadnicze I kształcą wolę. Roz­
wijają więc cnoty jakie przy­
pisywano ongiś starożytnym
Rzymianom.

nauczy-
wyjaśnił,

umysł,
analizy i
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Minister M. Milczarek E■w
w Nowosądeckiem ~

Przebywająca wczoraj na X
tiemi nowosądeckiej mini- Z
ster administracji, gospo-

“

darki terenowej i ochrony Z
środowiska Mafia Milczarek ~

— spotkała się z I sekreta- Sjj
rzem KW PZPR Henrykiem —

Kosteckim, wojewodą Le­
chem Bafią i dyrektorami
podległych resortowi jedno­
stek. Tematem spotkań mi­
nister M. Milczarek z gospo­
darzami regionu był rozwój
budownictwa mieszkaniom
wego w gminach i miastach.
Oddzielnym zagadnieniem o-

mawianym w czasie spotkań
było umacnianie organiza­
cyjne i techniczne doposaża-
nia terenowych organów
władzy — w świetle uchwa­
lonego ostatnio statusu na- ■
czelnika gminy. (jot-ka) ;

c

Nowe profile gięte \

x Bochni
Zakład Przetwórstwa Hut­

niczego Huty im. Lenina w

Bochni wytwarza już 180

rozmaitych profili giętych
niezbędnych dla budownic­
twa. transportu samochodo­
wego. kolejowego, przemy­
słu maszynowego i wielu in­
nych dziedzin gospodarki na­
rodowej. Co roku produkuje
się w tym jedynym tego ty­
pu zakładzie kraju, ponad
200 tys. ton profili, które

wędrują m. in. do zielono­
górskiego „Zastalu”, Jelcza,
Starachowic, Lublina, Sano­
ka. a także do WSK Mielec
i Rzeszów.

W br. wprowadzono
produkcji kilka nowych
dzajów profili. M. in.
zbędnych do produkcji
pierwszych kontenerów, któ­
re wykonuje szczeciński „U-
nikon”, profili na ramę sa­
mochodu ciężarowego „jelcz"
czy profili stosowanych do

wykonywania zmechanizo­
wanych obudów szalunko­
wych w zakładach budow­
nictwa „Metalplast”.

do
ro-

nie-

Zakład bieżnikowania

opon w Jodłowej
W Jodłowej w woj. tar­

nowskim w obiektach miej­
scowej SKR przy pomocy
Dębickich Zakładów Opon
Samochodowych „Stomil”
powstaje jeden z nielicznych
w kraju zakład bieżnikowa­
nia zużytych opon samocho­
dowych.

W przyszłym roku dostar­
czy on dla potrzeb rolnictwa
kilkadziesiąt tysięcy zrege­
nerowanych opon,

t Konferencja

; nauczycieli
* klas pierwszych
Reforma szkolnictwa i

problemy z nią związane są
przedmiotem wielu spotkań
nauczycieli, pedagogów,
władz oświatowych. Jedno z

nich — konferencja nauczy­
cieli klas pierwszych woj.
tarnowskiego odbyła się
wczoraj w Szkole Podstawo­
wej nr 6 w Tarnowie. W

spotkaniu, którą przygoto­
wała i prowadziła wizytator
— metodyk nauczania po­
czątkowego przy Kurato­
rium Oświaty i Wychowa­
nia Kazimiera Sułkowska,
uczestniczyła m. in, sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Eleonora Szymkowiak, (eta)
t
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Kiszonka

na zlecenie

Tojewódzki Zarząd Kółek

Rolniczych w Tarnowie

wprowadza nowy rodzaj u-

sług paszowych — wykony­
wanie kiszonek bezpośrednio
u rolników. W tym celu za­
kupiono 5 przewoźnych form

silosowych, które zostały
przekazane do SKR Rado­
myśl, Szczucin, Niwki, Żab­
no i Bochnia. W tych SKR-
ach zorganizowano specjalne
brygady, które zajmować się
będą koszeniem
przewożeniem ich
niem. Usługami, w

jako specjaliści od

konserwujących
brać będą udział pracownicy
gminnych służb rolnych, o-

bejmie się w br. 8 tarnow­
skich gmin. W przyszłości
usługi te zostaną rozszerzone

na inne gminy woj. tarnow­
skiego. W przyszłym roku
WZKR pragnie także usłu­
gowo zagospodarowywać
wspólnoty pastwiskowe na

wsi.

zielonek,
i kisze-
których

środków
kiszonki

=
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie na ogół małe. Rano
lokalnie mgły. Temperatura
maksymalna w dzień nd 22
do 26 st., minimalna w nocy
od9do12st.WysokowTa­
trach w dzień 10 st, w nocy
4 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane zmienne, w Tatrach
dość silne, południowo-za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DÓBR: Zachmurzenie prze­
ważnie umiarkowane, możli­
wy przelotny deszcz. Tempe­
ratury bez zmian.

\2.3,4,5,6

09101668410803007

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Związku Radzieckiego do budowy trwałego po­
koju w Europie i w świecie.

W kolejnym punkcie obrad Biuro Polityczne
dokonało oceny realizacji inwestycji szczególnie,
ważnych dla gospodarki narodowej w okresie
siedmiu miesięcy br. Stwierdzono, że pomimo
wyższego poziomu zrealizowanych nakładów i

lepszego zaawansowania robót w porównaniu z

1977 r. — nie uzyskano w pełni zadowalających
rezultatów, zwłaszcza w zakręsie terminowego
przekazywania obiektów do eksploatacji. W cią­
gu siedmiu miesięcy br. oddano do użytku 18

inwestycji o szczególnym znaczeniu dla gospo
darki narodowej — wartości około 52 mld zł, na­
tomiast nie przekazano w wyznaczonych termi­
nach 12 obiektów, t czego 2 znajdują się w toku
odbioru. Pozostałe wykazują jednak opóźnienia
w stosunku do przewidzianych w planie termi­
nów Podjęte zostały niezbędne kroki dla szyb­
szego ukończenia prowadzonych robót.

Równocześnie został poddany ocenie stan prac
na 32 obiektach o szczególnym znaczeniu dla

gospodarki narodowej, przewidzianych do koń­
czenia w II półroczu br. Podkreślono, że odda­
nie tych inwestycji w taplanowanym terminie

jest konieczne dla poprawy zaopatrzenia rynku
i wzmocnienia potencjału gospodarczego kraju,
swłaszcza w dziedzinie surowcowo-energetycznej,

przemyśle chemicznym i kompleksie rolno-
spożywczym.

Biuro Polityczne zapoznało się s informacją e

przygotowaniach do siewów jesiennych 1 zbioru

ziemiopłodów okopowych. Opóźnione żniwa po­
wodują spiętrzenie prac polowych, w tym tak­
że przygotowania gleb i ziarna pod siewy ozi­
min.

W tej sytuacji zachodzi potrzeba znacznego
przyspieszenia orek, przygotowania 1 dostaw
ziarna siewnego, poprawy zaopatrzenia w nawo­
zy mineralne, dopilnowania sprawności mnszyn
siewnych. W roku bieżącym przewiduje się
zwiększenie areału zbóż ozimych, a szczególnie
jęczmienia. Należy więc zadbać, aby siewy prze­
prowadzone zostały w ustalonych terminach
agrotechnicznych.

Przygotowania do zbiorów jesiennych prze­
biegają dobrze. Zwiększone dostawy maszyn
pozwolą w większym stopniu zmechanizować
zbiór ziemniaków i buraków cukrowych. Zale­
cono podjęcie działań mających na celu spraw­
ną organizację usług przy wykopkach, skupie
i przewozie płodów rolnych. Zwrócono również
uwagę im konieczność ścisłego wykonania przez
resorty, organizacje spółdzielcze 1 władze woje­
wódzkie, przyjętego przez "rząd planu skupu 1

przechowania ziemniaków 1 warzyw. Zapewni to

pełne zaspokojenie potrzeb ludności miejskiej
do nowych zbiorów.

Zakaz brani
GENEWA (PAP). Korespon­

dent PAP Jeny Wańkowicz pi-
sze:

W« wtorek, 22 bm. na forum
genewskiego Komitetu Rozbro­
jeniowego zostało przedłożone
wspólne oświadczenie ZSRR i
USA potwierdzające iż mocar­
stwa te osiągnęły postęp w

dwustronnych rokowaniach ma­
jących na celu wypracowanie
wspólnego projektu konwencji o

zakazie badań,- produkcji i gro­
madzenia broni chemicznej o-

raz o zniszczeniu jej zapasów.
Oświadczenie to przedstawio­

ne przez przewodniczącego de­
legacji USA. ambasadora Adria­
na Fishera, nawiązuje do przy­
jętej jednomyślnie przez XXXI

Sesję Zgromadzenia Ogólnego
ONZ rezolucji domagającej się
całkowitej eliminacji broni che­
micznej z arsenałów wszystkich
państw. Rezolucja ta, które]

„C* bliższy?
inicjującym autorem była Pol­
ska, odzwierciedla — jak
stwierdza oświadczenia — wo­
lę narodów całego świata 1 jest
wyrazem ich dążeń do utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa
światowego. Oświadczenie na­
wiązuje również do specjalnej
Sesji Zgromadzenia Ogólnego
ONZ poświęconej problemom
rozbrojenia, która wezwała do
jak najszybszego zawarcia mię­
dzynarodowego układu o zaka­
zie broni chemicznej.

Oświadczenie głosi, iż w to­
ku obecnej, ósmej z kolei, run­
dy rokowań, obydwa mocar­
stwa zamierzają wypracować
konkretny tekst porozumienia
w zakresie już uzgodnionych
problemów. W iprawach do­
tychczas jeszcze nie uzgodnio­
nych trwają intensywne, nego­
cjacje nacechowane wspólną
wolą osiągnięcia ostatecznego
porozumienia.

Dziś wyścig drużynowy na 100 km

Cała nadzieja w szosowcach

po nieudanym występie torowców

Prowokacyjny list parlamentarzysty RFN

Rozmowy jugoslowiańsko-chińskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

na słowa J. Broz Tito o koniecz­
ności przestrzegania „zasad nie­
zależności, samodzielności, rów­
ności, suwerenności, integralno­
ści terytorialnej, nieingerencji,
poszanowania własnych dróg
rozwoju, dobrowolnego udziału
we współpracy międzynarodo­
wej i solidarności, a także res­
pektowania różnic, istniejących

między krajami i partiami, Hua

Kuo-feng mimo wszystko wystą­
pił z dość szczególnym sformuło­
waniem. Powiedział on: „Żaden
z nąszych dwóch krajów nie ma

ochoty na niestosowne postępo­
wanie w stosunku do drugiej
strony, ani na ingerencję w jej
sprawy, ani na jej kontrolowa­
nie. Wy jesteście na Bałkanach,
amy—wAzji”.

Oficjalnie zakomunikowano,

że rozmowy jugosłowiańsko-
chińskie będą kontynuowane.
Poinformowano, że podczas wi­
zyty zostaną przeprowadzone
rozmowy na temat dalszego roz­
woju dwustronnej współpracy
gospodarczej I naukowo-tech­
nicznej, rozwoju stosunków

międzypartyjnych oraz współ­
pracy w kwestiach, będących
przedmiotem wzajemnego zaln-
tersowania.

BONN (PAP). Korespondent
PAP, Juliusz Solecki pisze:

Znany ze swego odwetowego
stanowiska członek frakcji par­
lamentarnej CDU/CSU w za-

chodnioniemieckim Bundestagu
Manfred Abelein wystosował
list do ministrów oświaty rzą­
dów krajowych Republiki Fe­
deralnej Niemiec, w którym
domaga się „prawidłowej inter­
pretacji najnowszej historii Nie­
miec w podręcznikach i na lek­
cjach szkolnych”.

Wśród różnych' wniosków

skierowanych pod adresem re­
sortów oświaty znajduje się m.

in. postulat „prawidłowej wy­
kładni statusu prawnego ziem
na wschód od Odry 1 Nysy Łu-
życk^ej, które w opinii trybuna­
łu konstytucyjnego należą na­
dal do. Niemiec”. Twierdząc, że

Niemcy „nie kończą się na Od­
rze 1 Nysie” Abelein oświadcza,
że faktu tego nie zmieniły tzw.

układy wschodnie zawarte

przez rząd RFN z Polską 1 in­
nymi krajami eocjalistycznymi.

List kładzie duży nacisk na

konieczność szerszego uwzględ­
nienia w programach nauczania
historii w szkołach RFN kwe­
stii ponownego zjednoczenia Nie­
miec.

W Monachium takończyła się
torowa część kolarskich mis­
trzostw świata. Jak było do
przewidzenia w klasyfikacji
medalowej pierwsze miejsce za­
jęli zawodnicy NRD (3 złote, 1

srebrny 1 2 brązowe), wyprze­
dzając RFN (3 złote, 1 srebrny)
i CSRS (2 złote, 1 brązowy),
Polacy wracają — niestety —

bez medalu.
Był to jeden i najsłabszych

występów polskich torowców w

mistrzostwach świata. Wysłaliś­
my co prawda do Monachium
zespół odmłodzony, ale też nie
na debiutantów liczyliśmy. Za­
wód sprawili przede wszystkim
zawodnicy starsi, mający na

swym koncie niejeden sukces.

Myślę tu przede wszystkim o

Kococie i Kotlińskim w tande­
mach. Byli mistrzowie data
na 6 startujących zesp za­
jęli zaledwie piąte miejs e. Tak­
że występ obydwu tych zawodni­
ków w sprincie był bardzo nieu­
dany. Jechali jak nowicjusze,
popełniając proste błędy tak­
tyczne. Liczyliśmy też na lepszą
postawę drużyny w wyścigu na

4 km. I ona zawiodła. Ostatnią
nadzieją na dobre miejsce był
wyścig dystansowy. W ubie­
głym roku w San Cristobal Fal-
tyn właśnie w tej konkurencji
wywalczył srebrny medal. Tym
razem nie powtórzył sukcesu.

zajmując dalekie miejsce. Nieęb
lepiej pojechał Jankiewicz, ale
1 on nie był w stanie nawiązać
walki o medalową pozycję.

W sumie — duży zawód. Czy
lepiej spiszą się polscy szosow­
cy, którzy dziś rozpoczynają
walkę o tytuły mistrzowskie?
I teraz trzeba będzie zachować
bardzo umiarkowany opty­
mizm.

Dziś startują kolarze w wy­
ścigu drużynowym na 100 km.
Warto przypomnieć, że Polacy
zdobyli dwa złote medale w tej
konkurencji w 1973 roku w

Barcelonie i w 1975 r. w Mettet.

Czy nasza drużyna będzie w

stanie w tym roku nawiązać do
tych pięknych tradycji? Nie
sposób odpowiedzieć na to py­
tanie, tym bardziej, że nie wia­
domo w jakim pojedzie skła­
dzie. Trenerzy nadal nie ma­
ją pewności jak zestawić nasz

zespół, ponoć brany jest pod u-

wagę także Szurkowski, który
miał startować tylko w wyści­
gu indywidualnym, a nawet

Jankiewicz. Pewny jest tylko
start Mytnika. Te gorączkowi
manewry naszych szkoleniow­
ców ale nastrajają optymistycz­
nie.

Natomiast w sobotę edbędsie
się wyścig Indywidualny, który
będzie także wielką niewiado­
mą. (tg)

Kolejne manewru Bundeswehry
Dziś frają piłkarze ekstraklasy

Raport Międzynarodowej Organizacji Pracy

W r. 2000 będzie 1,25 mld bezrobotnych
BONN (PAP). W raporcie o-

głoszonym we wtorek w Gene­
wie, Międzynarodowa Organiza­
cja Pracy stwierdza, że bezro­
bocie na świecie będzie nadal
wzrastać. Do roku 2000 trzeba
by stworzyć dodatkowo nowe

miejsca pracy dla 1,25 miliarda
ludzi. Rocznie należałoby za­
pewnić pracą około 50 milionom
osób, co odpowiada mniej wię­
cej liczbie mieszkańców Francji
albo W. Brytanii.

Biuro statystyczne MOP usta­
liło, że liczba ludności świata w

wieku produkcyjnym wzrośnie

do końca tego tysiąclecia przy­

puszczalnie do 2,5 miliarda, co

oznaczałoby przyrost o 900 mi­
lionów w stosunku do 1,6 mi­
liarda ludności czynnej zawodo­
wo w roku 1976. Pracę należa­
łoby ponadto znaleźć również
dla 50 milionów bezrobotnych
i dla 300 milionów nie w pełni
zatrudnionych.

Problemy zatrudniania wy­
stąpią najdotkliwiej — zgodnie
z raportem MOP — w krajach
trzeciego świata. W krajaoh
tych będzie w roku 2000 — 1,06
miliarda bezrobotnych — a więc
mniej więcej 85 proc, wszyst­
kich bezrobotnych na całym
świecie.

Baskijscy rybacy odmawiają
opuszczenia wód EWG

MADRYT (PAP). Baskijscy
właściciele kutrów rybackich po­
lecili pracującym rybakom, by
nie przyjjnowali do wiadomości
decyzji rźądu hiszpańskiego, na

mocy której hiszpańskie kutry
powinny były w poniedziałek o

północy opuścić rozszerzoną do
200 mil strefę wód terytorial­
nych państw EWG.

Hiszpański minister transpor­
tu Salvador Sanchez Teran o-

śwladczył w poniedziałek wie­

czorem, ża Jeśli zprawa poło­
wów hiszpańskich na wodach
EWG nie zostanie rozwiązana
inaczej, Hiszpania może ograni^
czyć swój import ryb z krajów
„dziewiątki”. Poinformował on

również, że nowa runda rozmów
na ten temat z przedstawiciela­
mi EWG odbędzie się w przy­
szłym miesiącu. Hiszpania bę­
dzie się domagać zwiększenia li­
mitu kutrów dopuszczonych do

połowów na wodach EWG.

10 września

rozpoczynają się

Targi Krajowe
„Jesień - 78“

POZNAN (PAP). Trwają
przygotowania do Targów Kra­
jowych „Jesień 78”, które w

dniach od 10 do 16 września br.
odbędą się w Poznaniu. Wezmą
w nich udział producenci z

przemysłu kluczowego oraz dro­
bnej wytwórczości, którzy ofe­
rować będą wyroby rynkowe
tzw. trwałej konsumpcji oraz

artykuły spożywcze, przezna­
czone na pierwsze półrocze 1979
r. W niektórych dziedzinach
kontraktacja handlu obejmować
będzie dostawy na cały przy­
szły rok.

Targi Krajowe „Jesień 78" bę­
dą wykorzystane także do wy­
miany artykułów rynkowych z

krajami RWPG. Producenci za­
powiadają na zbliżającej się
„Jesieni — 78" wiele interesują­
cych nowości zarówno w dzie­
dzinie zmechanizowanego sprzę­
tu gospodarstwa domowego,
sprzętu audiowizualnego, jak
mebli, odzieży, dziewiarstwa i
obuwia. Z urozmaiconą oferta,
wystąpi też spółdzielczość pra­
cy i rzemiosło.

Czy Hollywood pozostanie
stolicą

WASZYNGTON (PAP). W o-

statnim czasie w Kalifornii od­
było się referendum w sprawie
tzw. „propozycji 13”, czyli aktu
ograniczającego poważnie po­
datki od nieruchomości w tym
stanie. „Propozycja 13" zostąła
zaaprobowana a władze lokalne
w stanie Kalifornia zaczęły
gwałtownie poszukiwać nowych
źródeł dochodów na miejsce u-

traconych podatków, W Los An­
geles, gdzie znajduje się stolica
filmu Hollywood, ojcowie mia­
sta skierowali swoje zaintere­
sowanie na film.

Ekipa wytwórni „Uniyersal”
kręcąca tamże sceny do filmu

filmu?
„Gang” przed murem miejskim
pomalowanym przez dzieci mu-

siała płącić iriiastu tysiąc dola­
rów za każdy, dzień zdjęciowy.
Ekipy zajęciowe muszą obecnie

płacić słone ceny za, parkowa­
nie swoich samochodów, zaś
opłaty za pozwolenie na krę­
cenie zdjęć wzrosły trzykrotnie.
Z powodu szczupłych fundu­
szów władze miejskie ograni­
czają ilość urzędhików, w

związku z czym uzyskanie po­
zwolenia na kręcenie filmu na

terenie miasta wydłużyło się
bardzo poważnie. Czy w tych
warunkach Hollywood pozosta­
nie stolicą filmu? '

— pytają
niektórzy.

ZŁOŻENIE WIEŃCÓW
(tor) We wtorek w Buka­

reszcie odbyła się uroczy­
stość złożenia wieńców pod
pomnikiem żołnierzy ra­
dzieckich, którzy padli w

walkach o wyzwolenie Ru­
munii spod ucisku faszy­
stowskiego. Wieńce złożono
od KC RPK, sekretarza ge­
neralnego RPK, prezydenta
SRR, Nicolas Ceausescu, Ra­
dy Państwa 1 rządu SRR,
i Ministerstwa Obrony SBR.

KONGRES
We wtorek, w drugim

dniu obrad XIV Międzyna­
rodowego Kongresu Gene­
tycznego w Moskwie rozpo­
częło pracę osiem tematycz­
nych sympozjów, m. in. po­
święconych genetyce foto­
syntezy i badaniom procesu
dzielenia komórek. Kongres,
w którym uczestniczy prze­
szło 3 tys. naukowców ■ 56
krajów, potrwa do W bm.

Z dalekopisu
STAN WYJĄTKOWE

W poniedziałek wieczorem
ogłoszono w Limie dekret
rządu peruwiańskiego o pro­
klamowaniu stanu wyjątko­
wego i zawieszeniu gwaran­
cji konstytucyjnych w okrę­
gach górniczych w południo­
wej i środkowej części Peru.

ATAK
W dniu 9 sierpnia br. w

wyniku bombardowania

przez małe samoloty bojowe
zginęło 97 mieszkańców wsi
Kiniekele i Simbi, położo­
nych w południowo-wschod­
nim Zairze. Informację taką
przekazał we wtorek w

Brukseli rzecznik partii lu­
dowej rewolucji, działającej
w podziemiu w Zairze. Rze­
cznik podkreślił, że samoloty
startowały l pobliskiego te­
rytorium, kontrolowanego
przez zachodnionlemiecką
firmę budowy rakiet — O-

trag.
Rzecznik zachodnionie-

mieckiej firmy zdementował
te informacje.

ZDERZENIE
W poniedziałek na Morzu

Karaibskim 290 km na po­
łudniowy wschód od San
Juan (Puerto Rico) zderzyły
się o zmroku dwa zbiorni­
kowce: brazylijski „Frota-
norte” i grecki „Theopaes”.
Oba statki zostały uszkodzo­
ne, Ze zbiorników obu tan­
kowców wyciekły znaczne

ilości ropy naftowej. Na
morzu powstała 19-kilome-
trowej długości plama. Ofiar
w ludziach nie było.

ZGONY '

W Nairobi poinformowano
oficjalnie że we wtorek
zmarł prezydent Kenii Jomo

Kenyatta.
W Kapsztadzie na zawał

serca zmarł w wieku 76 lat

prezydent Republiki Połud­
niowej Afryki, Nicolaas D.
Diederichs. Stanowisko to

zajmował od 1975 roku.

BONN (PAP). Na poligonach
Hohenfels i Grafenowoer (Ba­
waria) w pobliżu granicy z

NRD i CSRS, odbędą się w

dniach od 17 do 22 września ko­
lejne manewry Bundeswehry,
a także jednostek armii ame­
rykańskiej i kanadyjskiej pod
kryptonimem „Błękitny Dunaj”.
Jak informuje dziennik „Sued-
deutsche Zeitung", celem ma­
newrów jest „sprawdzian
współdziałania”, wojsk lądo­

wych, artylerii i lotnictwa.
Równoległa, 1 ćwiczeniami

wojskowymi w Bawarii, odbę­
dą*sięwdniachod19do22
września w Szlezwiku-Holszty-
nie wielkie manewry z udzia­
łem 60.000 żołnierzy USA, W.

Brytanii, Danii, Holandii i jed­
nostek Bundeswehry.

Do końca tego roku — jak in­
formowaliśmy — Pakt NATO
zamierza przeprowadzić blisko
30 manewrów.

Dziś piłkarze ekstraklasy roze­
grają szóstą kolejkę spotkań.
Odbędzie się tylko 7 spotkań, ja­
ko że mecz Wisła — Odra »o~

stał rozegrany awansem.

Lider tabeli — Widzew Łódź

gości na własnym boisku Gwar­
dię Warszawa i będzie fawory­
tem. Ciekawie zapowiada się
też pojedynek niepokonanej do­
tąd Legii z ŁKS-em Łódź.

Oto zestawienie par na środę:
Legia — ŁKS, Ruch — Zagłębie,
Arka —• Lech, Stal Mieleo —

GKS Katowice, Widzew — GwaM
dia Warszawa, Szombierki
Polonia Bytom, Śląsk — Pogoń.

W sobotę kolejne mecze eks­
traklasy, po czym nastąpi dwu­
tygodniowa przerwa w rozgryw­
kach ligowych spowodowana
dwoma meczami naszej repre­
zentacji. 30 sierpnia Polacy gra­
ją w Helsinkach towarzyski ftiecz
z Finlandią, a 6 września w

Reykjaviku z Islandią w ramach
eliminacji do mistrzostw Europy.

, (tg)

Mineralna zamiast wina
PARYŻ (PAP). W poniedzia­

łek policja francuska urządziła
w centrum Paryża obławę na

nietrzeźwych kierowców. Jed­
nak wyniki tej akcji były żdu-'

miewające — u nikogo z prze­
badanych „balonikiem" kierow­
ców zawartość alkoholu we

krwi nie przekraczała dopusz­
czalnej normy. Nagabywani
przez zaintrygowanych dzienni­
karzy kierowcy zgodnie twier­
dzili, że od chwili wprowadze­

nia ustawy zezwalającej policji
drogowej na poddawanie testom

alkoholowym wszystkich kie­
rowców, a nie tylko tych któ­
rzy spowodowali wypadek, do
posiłków zaczęli pijać wyłącznie
Wódę mineralną, a nie jak od
setek lat — wino. Wg nowych
francuskich przepisów, za pro­
wadzenie w stanie nietrzeźwym
grozi odebranie prawa jazdy,
wysoka grzywna, a w przypad­
ku recydywy — więzienie.

Lajkonik płaci
KGL „Lajkonik” z gry 1104

losowanej dnia 20 sierpnia 78
za wygrane płaci:

„Duży Lajkonik”: Za 3 tra­
fienia po zł. 261. za 2 trafienia
po zł. 17. za 4-cyfrową końców­
kę banderoli po zł. 1.500. za 3-
cyfrową końcówkę banderoli
po zł. 200.

„Mały Lajkonik”: Za 5 tra­
fień po zł. 3.062. za 4 trafienia
po zł. 64. za 4-cyfrową końców­
kę banderoli po zł. 800. za 3-
cyfrową końc. band, po zł 100.

430 śmiertelnych ofiar

pożaru w Abada nie
TEHERAN (PAP). Dziennik

„Tehran Journal" pisze w nu­
merze wtorkowym, że liczba

śmiertelnych ofiar pożaru kina
„Rex” w Abadanie wzrosła do
430.

Władze Irańskie zaapelowały
do ludności miasta, aby udzie--
liła pomocy w śledztwie. Po po­
siedzeniu gabinetu irańskiego
w poniedziałek wieczorem mi­
nister informacji Dzrjusz Homa-

jun zwrócił się przez radio do

wszystkich, którzy dysponują
nawet .najdrobniejszymi infor­
macjami, mogącymi pomóc w

ustaleniu sprawców pożaru, by
przekazały Je prowadzącym
śledztwo. Stwierdził on, że spra­
wcy pożaru, zostaną wytropieni
i surowo ukarani. Jak już po­
dawaliśmy, rząd irański zako­
munikował, że pożar był dzie­
łem sabotażystów. Jak dotąd
nie podano żadnych szczegółów
śledztwa.

Filbingera zawiodła pamięć
BONN (PAP). Zmuszony do

podania się do dymisji premier
Badenii-Wirtembergii Hani Fil-

binger oświadczył we wtorek na

konferencji prasowej w Stutt­
garcie, że „nie istniał i nie
istnieje” powód, dla którego po­
trzebne było jego ustąpienie. Po­
twierdził tym samym publicznie,
że nie wyciągnął żadnych wnio­
sków z faktu ferowania wyro­
ków śmierci w okresie, gdy peł­
nił funkcję sędziego sztabu hi­
tlerowskiej Marynarki Wojen­
nej,

Ponieważ politycy CDU wymu­
sili dymisję na Filblngerze nie
dlatego, że wydawał wyroki
śmierci w ostatnich dniach woj­
ny na żołnierzy oskarżonych o

dezercję, czy też stosował usta­
wodawstwo hitlerowskie w obo­
zie jenieckim już po wojnie, lecz

dlatego, że nie ujawnił od razu

całej prawdy. Filbinger uznał za

stosowne wytłumaczenie się z

takiego postępowania. Twierdził,
że jego „tragedia” polega na

tym, iż „zawiodła go pamięć”.

Ćwiczenia antyterrorystyczne
na lotnisku Heathrow

LONDYN (PAP). We wtorek
na londyńskim lotnisku Heath­
row pojawiły się czołgi i samo­
chody opancerzone. Żołnierze w

rynsztunku potowym z pistole­
tami maszynowymi patrolowali
samo lotnisko, a także część
portu lotniczego znajdującego
się w centrum miasta. Żołnierze
brytyjscy zajęli również stano­
wiska wzdłuż dróg dojazdo­
wych i przeprowadzali wyryw­

kowe kontrole przejeżdżających
samochodów.

Środki bezpieczeństwa na lot­
nisku Heathrow, jak i w samej
stolicy brytyjskiej zostały zna­
cznie zaostrzone po ostatnim,
niedzielnym (20 bm.) zamachu

terrorystów na autobus Izrael­
skich Linii Lotniczych El Al, w

centrum Londynu. Jak wiado­
mo, w wyniku tego zamachu
2 osoby poniosły śmierć.

Prawo przeciwko pornografii dziecięcej
LONDYN (PAP). Wykorzy­

stywanie nieletnich do różnego
rodzaju zdjęć i filmów porno­
graficznych — to doskonale
prosperujący w Wielkiej Bry­
tanii proceder, wzbudzający co­
raz większy sprzeciw opinii pu­
blicznej. Nowe przepisy praw­
ne w tej sprawie mają położyć
kres deprawacji najmłodszych,
biorąc pod ochronę dzieci w

wieku poniżej 16 lat.

Zakazane jest wykonywanie
pornograficznych zdjęć i filmów

z dziećmi, a także ich groma­
dzenie i rozpowszechnianie.
Wszystkie tego rodzaju mate­
riały ulegną konfiskacie. Kary
za nieprzestrzeganie przepisów
przeciwko pornografii dziecięcej
przewidują do 3 lat więzienia i

wysokie grzywny.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 sierpnia
1978 r. zmarł nagle, w wieku 55 lat

mgr Henryk MUSIAŁ
długoletni kierownik Szkoły Podstawowej W Waganowi-
cach, dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej w Słomnikach,
wybitny pedagog i serdeczny przyjaciel młodzieży, odzna­
czony Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Komisji Edu­
kacji Narodowej i wielonia innymi odznaczeniami i wy­
różnieniami.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w Słomnikach, dzisiaj, w środę

23 sierpnia, o godz. 16,
INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA,
DYREKCJA, GRONO NAUCZYCIELSKIE,

RADA ZAKŁADOWA ZNP, KOMITET RODZICIELSKI
I MŁODZIEŻ ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ

W SŁOMNIKACH
________

Zapaśnicy Wisłoki w Zakopanem
W Zakopanem na zgrupowaniu

szkoleniowym przebywają «a-

paśnicy Wisłoki Dębica, przygo­
towujący się do zbliżającego się
sezonu. Trener Czesław Korzeń
ma do swej dyspozycji wszyst­
kich zawodników z wyjątkiem
braci Lipieniów. Startują oni ak­
tualnie w mistrzostwach świata
w Meksyku. Dołączyli już do ze­
społu Świerad i Wrocławski,
którzy powrócili niedawno z

USA, gdzie przebywali z kadrą
naszych zapaśników.

„Sezon rozpoczyna »tę Już 20

września pierwszym rzutem roz­
grywek ligi indywidualnej —

powiedział Czesław Korzeń. —

Później startujemy w lidze dru­
żynowej, a także w licznych tur­
niejach. Najważniejszy dla nas

będzie turniej im. Cyganiewicza,
który odbędzie się pod koniec
października w Dębicy. W tym
roku obchodzimy jubileusz 70-le-
cia naszego klubu i także dla­
tego chcielibyśmy jak najlepiej
wypaść tak w ligach, jak i w

innych zawodach. Będzie to więc
trudny sezon. Przygotowujemy
się też do niego bardzo solidnie.
Planujemy we wrześniu wyjazd
do Włoch, gdzie rozegramy kil­
ka spotkań sparring owych".

(tg)

Samochodowy Rajd
Dookoła Ameryki Pld.

Uczestnicy samochodowego
Rajdu Dookoła- Ameryki Połud­
niowej zakończyli trzeci etap
imprezy. Prowadził on z Asun-
cion do Puerte Strossner (649
km). Właśnie na tym etapie roz­
poczęły się trudności rajdu-ma-
ratonu. Uczestnicy rajdu przez
połowę tego etapu jechali droga­
mi asfaltowymi, natomiast dru­
gą część — po drogach szutro­
wych i ziemnych.

W klasyfikacji nastąpiły nie­
wielkie zmiany. Prowadzenie po­
nownie objął Makinen (Finlan­
dia) i Todt (Francja) jadący na

samochodzie mercedes 450 SLC.
Wyprzedzają oni parę angielską
Cowan i Malkin — mercedes
450 SLC. Na czwartym miejscu
jest Sobiesław Zasada i Andrzej
Zembrzuski jadący także aa

| mercedesie 450 SLC.

Pływackie
mistrzostwa świata

Po jednodniowej przerwie pły­
wacy kontynuowali walkę o

medale III mistrzostw świata.
Polscy zawodnicy, chociaż usta­
nowili dwa rekordy Polski, od­
padli już w eliminacjach. Na 100
m st. klas. Anna Skolarczyk wy­
nikiem 1.14,17 poprawiła rekord
krajowy. Rekordowy wynik o-

siągnął także Leszek Górski na

400 m st. zmień. — 4.39,30. Na
200 m st. dow. Marta Słonina
była w swej serii szósta —

2.12,27 min.
W finałowym wyścigu pły­

wackich mistrzostw świata na

200'm st. dow. Cynthia Wood-
head (USA) ustanowiła rekord
świata rezultatem — 1.58,53. Po­
przedni rekord należał do Bar­
bary Krause (NRD) — 1.59,04.

Inne rekordy świata: 100 m
Ist. klas. kobiet Bogdanowa

(ZSRR) — 1.10,13, 4C0 m st. zm.

mężczyzn Vassalle (USA) 4.20,05.

W kilku wierszach

@ Arcymistrzowie Anatolij
Karpow i Wiktor Korcznoj roz­
grywali w Baguio 15 partię fi­
nałowego meczu o mistrzostwo
świata w szachach. Już po 25
posunięciach rywale zgodzili się
na remis. Prowadzi nadal obroń­
ca tytułu, A. Karpow 3:1.

@ Nie powiodło się polskim
kadetkom w Cuency W ostatnim
eliminacyjnym meczu mistrzostw
Europy w koszykówce Polki
przegrały decydujące o awansie

Ido finałów spotkanie z Włoszka­
mi 76:82 (27:44) i ostatecznie

grać będą o miejsca 5—8.
@ Polska — USA w.siatkówce

kobiet 2:3 (11:15,15:8,15:7,14:16.
4:15).

'

Zapaśnicze
mistrzostwa świata

• Trwa dobra passh Polaków w

mistrzostwach świata w zapa­
sach w stylu klasycznym. Po
dwóch dniach odbywającej się w

stolicy Meksyku imprezy druży­
na polska nie straciła jeszcze,
jako jedna z nielicznych, ani
jednego zawodnika.

W kategorii 48 kg debiutant
Roman Kierpacz po nieudanym
starcie, w drugiej rundzie zwy­
ciężył na punkty (1:3) Japoń­
czyka Morikawe.

W kategorii 52 kg ze zmien­
nym szczęściem walczy Witold
Małdachowski. Polak po zwycię­
stwie nad Francuzem Chambel-
lanem i porażce z Włochem
Caltabiano w III rundzie poło­
żył na łopatki Norwega Sigde.

■W kategorii 57 kg nie powiódł
się występ w IX rundzie Józefo­
wi Lipieniowi. Polak przegrał
przez dyskwalifikację z -wicemi­
strzem świata i brązowym me­
dalistą olimpijskim Frigicem
(Jugosławia).

W kategorii 62 kg Kazimierz

Lipień pokonał na punkty Tho­
masa Passarelle (RFN) — 1:3.

Miłą niespodziankę sprawił w

II rundzie walk kat. 69 kg An­
drzej Suproń. Polak położył na

łopatki Skjoelda (Szwecja), wi­
cemistrza świata z Goeteborga.

Mistrzostwa świata

w pięcioboju
Odbyła się czwarta konkuren­

cja mistrzostw świata w pięcio­
boju nowoczesnym — wyścig
pływacki na '300 m stylem do­
wolnym.

Ledniew (ZSRR) wysunął się
po pływaniu na pierwsze miej­
sce w klasyfikacji indywidual­
nej, a Peciak spadł na 10 pozy­
cję, choć zmniejszył różnicę,
dzielącą go od zawodnika ra­
dzieckiego. Mistrza olimpijskie­
go wyprzedziło jednak kilku do­
brze pływających pięcioboistów,
w tym także Zbigniew Pacelt

(zajmuje 4 miejsce), który osiąg­
nął najlepszy rezultat w pływa­
niu.

Polska prowadzi po czterech

konkurencjach w rywalizacji ze­
społowej.

O Puchar ZG ZSMP
W Krakowie rozegrany został

finał wojewódzki III turnieju
piłki nożnej o Puchar ZG ZSMP.
Pierwsze miejsce zajęła drużyna
ZSMP TKKF HiL i ona repre­
zentować będzie, krakowskie wo­
jewództwo w eliminacjach stre­
fowych.

© Na międzynarodowym tur­
nieju w Moskwie polscy hokei­
ści pokonali Dynamo Bukareszt
5:3 (2:2, 3:0, 0:1),



ŚWIĘTO POLSKICH SKRZYDEŁ

7 lipca 1943 roku dowódca 1 Dywizji Piechoty
pik Zygmunt Berling wydaje rozkaz formowania

pierwszej samodzielnej eskadry lotnictwa myśliw­
skiego. Od tej pory na ziemi radzieckiej pod Siel-
cami dzień i noc trwa intensywne szkolenie pol­
skich lotników. Niemal z miesiąca na miesiąc po­
większa się ta nowa formacja naszych sił zbrojnych.
W rok później istnieje już polska dywizja lotnicza.

Kiedy w sierpniowych dniach 1944 r. trzeba było z

powietrza wesprzeć wojska na przyczółku warecko-
magnuszewskim zadani^ to powierzono również pol­
skim letnikom, podszedł dzień 23 sierpnia. Do

pierwszego bojowego lotu z lotniska w Zadybiu wy­

startowało 8 samolotów polskiej dywizji. Po zniszcze­
niu hitlerowskich pozycji, wszystkie załogi powróciły
co bazy.

„Zadanie zostało wykonane - pisze Czesław
..rzemiński w książce pt. „Lotnictwo polskie w wal­
kach 1 Armji WP”. - Dzień 23 sierpnia 1944 r. miał
znaczenie wyjątkowe. Ten historyczny dzień — lot­
nicze Lenino — rozpoczął nowy etap w dziejach poi-

. skich skrzydeł. Lotnicy polscy o godz. 8.30 tego dnia
obwieścili, głośno wobec całego świata, że są rów­
nież na froncie wschodnim..." Dzień 23 sierpnia
stał się więc dorocznym świętem naszego lotnic­
twa.

W
34 lata później Jesteśmy w Jednym z oddziałów lotni­
czych. Jak dawniej, nieprzerwanie trwa doskonalenie
umiejętności tych, co za sterami, i tych, którzy służą

swą pracą lotnikom na ziemi. Tylko sprzęt jest inny, nowo­
czesny.

☆
Z macierzystego lotniska wojskowy samolot transportowy

wystartował w sprzyjających warunkach. Było późne popo­
łudnie. Po godzinie lotu nad innym regionem kraju pogoda
zaczęła się psuć. Do celu około 200 km. W słuchawkach sły­
chać jeszcze radiostację wyprowadzającą go z lotniska. Na­
wiązuje kontakt z tymi, którzy sprowadzać go będą w no­
wym miejscu do lądowania. W eterze rozlegają się sygnały,
dla nas nic nie znaczące — liczby, sylaby, znaki telegra-,
liczne. Nieustannie padają meldunki o linii kursu, wyso­
kości," prędkości. Radiotelegrafista w pobliżu lotniska powta­
rza, notuje. Ale oto na „szafie” upstrzonej dziesiątkami
świetlnych, różnokolorowych punkcików 1 zegarów z waha­
jącymi się wskaźnikami, jakieś niezrozumiałe odchylenia, za­
palające się nowe żaróweczki.

Pogoda się pogarsza. Zapada zmrok. W dodatku mgła. Z

powietrza nadchodzą sygnały o coraz gorszej widoczności.
Nad lotniskiem pali się już latarnia, sygnalizując alfabetem
Morse’a kierunek paąą startowego. Widoczna z odległości 50
kilometrów w normalnych warunkach. Ale dziś...

Zapalono lampy oświetlające pasy startowe, drogi kołowa­
nia, podejścia. Te setki, może tysiące świateł pilot zobaczy
dopiero po zbliżeniu się do lądowania, z wysokości nie wię­
kszej jak 700—800 metrów. Nie ma zmartwienia. Elektronicz­
ne urządzenia, w które wyposażone są zarówno samolot, jak

i lotnisko, sprowadzą same pilota na ziemię. Już włączył od­
powiednią aparaturę. Włączyła się również radiostacja pro­
wadząca w pobliżu miejsca lądowania. Rejestruje lot. Za­
daniem tych za sterami jest zgranie odpowiednich wskaźni­
ków.

W niewielkim budyneczku stoją dwa identyczne urządze­
nia. Przez okrągłą dobę dyżurują przy nich młodzi ludzie w

polowych mundurach. Obserwują nieustannie wskaźniki i
świetlne guziczki tylko na jednym z nich. Drugi milczy. Włą­
cza się dopiero wówczas, gdy pierwszy odmówi posłuszeń­
stwa. Nagle wszystko ucicha, gaśnie. W kilka sekund jednak
sprawa się wyjaśnia. Z dala od lotniska, wśród pól i drzew,
gdzie ma swoją siedzibę radiostacja prowadząca, przerwano
dopływ energii elektrycznej. Po paru sekundach rozpoczyna
pracę agregat prądotwórczy, ożywiając znów przez moment

milczące maszyny. Wszystko w porządku. Samolot leci dalej
spokojnie, właściwym korytarzem kieruje się wprost na pas
lądowania. Słychać coraz głośniej. Wyłącza silniki. I cha­
rakterystyczne „stęknięcie”. Dotknął betonowej jezdni. Je­
szcze tylko kołowanie do miejsca postoju...

Dla tych na ziemi służba trwa nadal. Za chwilę przyjmą
następny samolot lecący z innego krańca Polski. Potem ko­
lejne. Dzień i noc czuwają na swoich posterunkach. Jedni
przy radiostacjach, inni przy reflektorach, urządzeniach
oświetlających lotnisko, świetlnych sygnalizatorach, latarni
itp. Dziś normalna, spokojna praca. W taki dzień pracują na

urządzeniach zamontowanych na stałe. Ale przecież w wa­
runkach bojowych różnie bywa...

(Dokończenie na str. 4)

MYŚLI TYGODNIA (17 - 23 VIII 1978 r.)
o Czasem zapominamy jakby, że życie to sprzeczności i na to rady nie ma, w każdej

sprawie optyka ludzka może, a nawet musi być różna.
Aleksander Paszyński — POLITYKA

Każdy rozwój jest naruszeniem równowagi, koniecznym aby znów osiągnąć ją na

wyższym poziomie.
Prof. Alojzy Melich — ŻYCIE WARSZAWY

• Praca społeczna nie może dobrze funkcjonować, traktowana jako rezerwa energii
pozwalająca wyrównywać i pokrywać wady działalności profesjonalnej.

Prof. Henryk Jankowski — NOwE DROGI
• Potoczne obserwacje oraz historyczne doświadczenia wskazują, że kiedy ludzie sta­

wiają swoje własne ja ponad wszystkim innym, to wówczas im samym jest źle i wszy­
stkim jest źle. Wszelki egoizm źle się kończy.

Prof. Nikołaj Czawczawadze — KULTURA
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Tekst nadesłany na konkurs im. A. Polewki

Krystyna odpowiadała wszystkim kryte­
riom. Wiek 21 lat,- mieszka w dzielnicy,
działaczka. Doskonała kandydatka na

radną! Dobrze organizuje w zakładzie współ­
zawodnictwo pracy, to czemu nie miałaby so­
bie poradzić z pracą w radzie narodowej? Tak
się ta kandydatura spodobała wszystkim, a

więc i sekretarzowi, i przewodniczącej rady
zakładowej, i szefowi organizacji młodzieżo­
wej, że już nawet nie szukali dalszych.

— Jest taka sprawa — zaczął sekretarz,
kiedy Sermakówna stanęła w progu. — Ma­
my obsadzić jedno miejsce mandatowe w wo­
jewódzkiej radzie. Myślimy, że podołacie obo­
wiązkom, i nie zrobicie nam wstydu!

— Postaram się — odpowiedziała na

Sermakówna trochę niepewnie, bo i kto
się spodziewał aż tekiego wyróżnienia!

— Ta niepewność — mówi teraz, po upły­
wie prawie dwóch lat od tamtej rozmowy —

stąd, że wtedy nie bardzo wiedziałam, co ja
będę robić w tej radzie. Ale się zgodziłam,
tak, nie grąbię wstydu — powiedziałam. A se­
kretarz do mnie:

— Tylko na razie nie należy tego rozgła­
szać, bo rgogą jeszcze być jakieś zmiany w

ostatniej chwili.

to

by

kolei wyborcy przypominali władzy i przy­
szłym radnym o wodociągu i drodze. Oni,
mieszkańcy, wybrali nawet społeczny komitet
budowy, byle teraz dotację dało się załatwić
jeszcze w tym roku... Sala była pełna i po­
dobnie jak za pierwszym razem skończyło się
oklaskami.

O tych spotkaniach opowiedziała w zakła­
dzie. Koleżanki z brygady bardzo się ucie­
szyły, że ona zostanie radną. Bo w zakładzie
panuje taka miła atmosfera, źe każdemu ta­
kiej można życzyć! Nie ma zazdrości, nie ma

obgadywania. Pod słowem! Wziąwszy to

wszystko, a więc oklaski wyborców i radość
koleżanek ona już nieco raźniej się poczuła.

Tylko w domu najstarsza siostra załamała

ŁZY PO FAKCIE

zostało wszystko dokładnie zanotowane o tym
dniu, bo przecież był to dzień ważny dla niej.
Cieszyły się koleżanki, szef i brygadzistka,
matka i bracia. Tylko siostra, najstarsza, da­
lej to samo:

— Ja tam się boję, jak ty sobie dasz radę
tym mandatem?Z

ŁZY
. Co dwa, albo trzy miesiące sesja rady na­
rodowej, co miesiąc posiedzenie komisji. To
jest duże obciążenie dla kogoś, kto w do­
datku pracuje na dwie zmiany. Zarobki tym
sposobem spadają przeciętnie o 400 zł w mie­
siącu. Ale mniejsza o zarobki, ważniejsze, że
w tym czasie, kiedy ona siedziała na posie­
dzeniach komisji koleżanki z brygady musia-
ły nadganiać z robotą. A co by. się złego sta­
ło, gdyby brygada zrobiła w tym dniu mniej?

Tak słuchałam, co mówią — ciągnie dalej
— i z każdą chwilą czułam się bardziej nie­
swojo. Połowy nie rozumiałam, naprawdę.
Może bym się i spytała nieraz w czym rzecz,
ale patrzę a naokoło mnie siedzą tacy mądrzy
ludzie i tylko ja jedna nie znam się na łącz­
ności. Oprócz mnie na łączności nie znał się
tylko jeszcze jeden rolnik, ale złożył wniosek
o przeniesienie do komisji rolnictwa.

Aż na płacz mi się czasami zbierało, na­
prawdę, proszę się nie śmiać! Szczególnie wte­
dy, gdy podczas zwiedzania terenu budowy
nowego dworca ktoś spytał:

— A obywatelka radna co powie na ten te­
mat?

Nie miałam nic do powiedzenia. Aby dysku­
tować o takiej poważnej inwestycji należy
wcześniej przestudiować założenia no i znać
się samemu jako tako na budownictwie.

/.

się, te to prawda, opuszczała posiedzenia. Po­
wiedziała też, te od dawna myślała, aby zre­
zygnować ze sprawowanej funkcji, tylko nie
bardzo wiedziała, jak to może zrobić. Pła­
kała...

Idąc na rozmowę do dzielnicowego komite­
tu FJN członkini egzekutywy zabrała z sobą
opinię o Sermakównie:

„Do Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej

Egzekutywie znane są trudne warunki ro­
dzinne Krystyny Sermak. Nadmieniamy, że
jest ona wzorową i zdyscyplinowaną pracow­
nicą, członkiem ZSMP a od paru
PZPR. Postawą ideową i moralną
korzystnie na młodzież. Od lat jest
działaczką na odcinku organizacji
wodnictwa, w szczególności o tytuł
Pracy Socjalistycznej. Takich brygad mamy
w zakładzie 19, z tego 13 uzyskały srebrne i
złote odznaki BPS. Do wyróżniających się na­
leży brygada Krystyny Sermak”.

Sermakówna z kolei też niosła pismo:
„Proszę o zwolnienie mnie z funkcji radnej.

Moja decyzja spowodowana jest trudnymi
warunkami, w jakich znajduję się od dwóch
Jat. Wspólnie z matką, z którą pracujemy na

dwie zmiany musimy opiekować się 85-lctnią
babcią i nieletnią siostra. Bardzo mi preykro,
że zawiodłam swoich wyborców".

miesięcy
wpływa

aktywną
współza-
Brygady
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Po paru dniach dopiero zostałam zaproszo­
na do komitetu FJN. Trzeba było zrobić zdję­
cia kandydatom na radnych. Kandydat albo
zostawiał zdjęcie zrobione wcześniej, albo fo­
tograf, który był na miejscu, kazał się obró­
cić lewym półprofilem...

Jakoś w niedługim czasie odbyło się w u-

rzędzie dzielnicowym spotkanie kandydatów
z wyborcami. Zaczęło się o osiemnastej, skoń­
czyło o dwudziestej. Na sali wyborcy a przed
nimi za stołem kandydaci z dzielnicy do rady
wojewódzkiej. Naczelnik najpierw powiedział
o najpilniejszych potrzebach dzielnicy, a po­
tem wyborcy dopowiedzieli resztę. Najwięcej
mówili o kiepskim stanie mieszkań w starym
budownictwie. Brakuje komfortu, to znaczy,
że ubikacja dopiero na korytarzu, wilgoć i

grzyb na ścianach, od lat wciąż te same kło­
poty z podłączeniem gazu. Mieszkańcy skar­
żyli się a kandydaci te skargi notowali skru­
pulatnie. Na tym spotkaniu Krystyna Serma­
kówna poczuła się już nieco zorientowana co

do zadań w przyszłej radzie. Na zakończenie
wszyscy kandydaci dostali kwiaty, wyborcy
klaskali, by w ten sposób wyrazić swoje po­
parcie i zaufanie. Ona była w tym gronie naj­
młodsza? O nie! Najmłodsza miała 18 lat, dwa
dni przed spotkaniem odebrała dowód osobi­
sty.

Następne spotkanie odbyło się w niewiel­
kiej miejscowości podmiejskiej. Byli kandy­
daci z okręguMvyborczego, zastępca naczelni­
ka oraz przedstawiciel komitetu FJN. Tu z

i

ręce. Dziewczyno — powiedziała — czy ty
chociaż wiesz, czego się podejmujesz? Matka
nic nie mówiła. Sąsiedzi i znajomi, kiedy zo­
baczyli Krystynę na afiszu poczęli matce gra­
tulować. Ona sama z tego całego zamieszania

już nie wiedziała co myśleć.
Do wyborów poszła Krystyna o jedenastej,

razem z babcią. — Ładnie wyszłaś — powie­
działa babcia wchodząc do lokalu wyborczego.
Na drzwiach wisiał afisz, na którym można

było zobaczyć zdjęcia przyszłych radnych, po­
czytać, gdzie pracują i jakie mają wykształ­
cenie. Obok Krystyny zdjęcie dyrektorki
szkoły podstawowej i lekarza medycyny. Ko­
misja wyborcza nie rozpoznała Sermakówny.
Zresztą zebrało się naraz tyle osób. Jjto by
tam zwracał uwagę na każdego z osobna! Po

godzinie do lokahi wyborczego przyszła matka
i dwaj bracia. Nie można powiedzieć, i mat­
ka, i bracia czekali tylko, aż któryś z człon­
ków komisji zapyta:

— Ta kandydatka z naszego okręgu, Kry­
styna Sermakówna — to może jakaś rodzina?

— To moja córka! — tak miała na to py­
tanie odpowiedzieć rrątka. Ale nie odpowie­
działa, bo komisja wyborcza w dalszym cią­
gu miała dużo pracy.

A na drugi dzień z samego rana w zakła­
dzie koleżanki przyszły z gratulacjami i po­
kazały gazetę. Ona sama gazety nie zdążyła
kupić. Parę minut po szóstej gazety znikają
z kiosków i naprawdę trudno dostać — mówi
Krystyna Sermak i patrzy na mnie, czy aby

Jak to co? przecież jej brygada jest najlepsza
w całym zakładzie, ma srebrną i złotą od­
znakę BPS, a teraz ubiega się o tytuł najlep­
szej brygady pięciolecia! Brygada, to dla niej
— jak by to powiedzieć — najbliższa spra­
wa. W 1974 roku, kiedy zaczynała pracę tra­
fiła do tego zespołu raczej z przypadku. Ale
zaraz okazało się, że to był dobry przypadek.
Owszem, w innych zespołach zdarza się, że
któraś coś powie, obmówi do koleżanki. Ale
nie u nich! Wiek jest różny. Kilka starszych
koleżanek, które mają dorastające dzieci i

cztery w jej wieku.
Ale ona miała przecież mówić nie o bryga­

dzie a o sprawowaniu mandatu radnego. Jak­
by tu zacząć? A więc posiedzenia komisji za­
czynały się o dziewiątej rano. Siadali za sto­
łem, przewodniczący referował temat. Na

przykład: stan łączności w mieście. I wsta­
wali różni wykształcenidudzie, i mówili, gdzie
znajdują się stacje, a gdzie zostaną zbudo­
wane centrale telefoniczne. Na to któryś z

radnych odpowiadał, że jemu osobiście te pla­
ny się nie podobają. Aby z telefonami w mie­
ście było dobrze należy budować centrale
znacznie większe i niekoniecznie w tym .miej­
scu, gdzie proponują władze administracyj­
ne. Władza odpowiadała na to, źe owszem,
w wielu punktach •jest skłonna zgodzić się z

głosem wysokiej rady, ale w budżecie . jest
na nową centralę tylko tyle a tyle. Więcej
resort nie da — i koniec dyskusji.

Sermakówna zastanawia się przez chwilę.

Za każdym razem czekałam tylko chwili, aż
się takie posiedzenie zakończy. I szybko le­
ciałam na dół do szatni, ubierałam płaszcz,
bo dochodziła druga, czas rozpoczęcia drugiej
zmiany. Jak nie było kiedy zjeść obiadu cze­
kałam do dziesiątej wieczorem. A zresztą —

ona macha ręką — przecież nie o tym chcia-
łam mówić, że brakowało czasu na zjedzenie
obiadu, bo to najmniej ważne. Za każdym ra­
zem liczyłam sobie, ile czasu zmarnowałam
niepotrzebnie uczestnicząc w pracach rady, a

właściwie to nie uczestnicząc wcale. No i
właśnie ten rachunek był najgorszy.

Raz zachorowała i nie pokazała zwolnienia,
raz trzeba było zostać i odrobić lekcje z naj­
młodszą siostrą, raz znowu babcia nie chciala
zostać sama w domu. Uzbierało się kilka nie­
obecności na posiedzeniach komisji i sesjach
rady. Poza tym przewodniczący zauważył, że
Sermakówna niewiele ma do powiedzenia na

temat przyszłości miasta w komunikacji i łą­
czności. I tak do dzielnicowego komitetu FJN
wpłynęło pismo, by Sermakównie przypom­
nieć o obowiązkach radnej. Z komitetu tele­
fon do zakładu:

— Przykro nam, ale Krystyna Sermak nie
wywiązała się z obowiązków radnej!

— U nas w zakładzie nikt się nie spodzie­
wał czegoś tąkiego — zapewnia członkini egze­
kutywy komitetu zakładowego partii. — Kry­
sia, taka rzetelna pracownica, dosłownie wzór
dla innych! Poprosiliśmy ją do nas, do komi­
tetu, przyszła cala rozdygotana i przyznała (Dokończenie na str. 4)

■

— To, co napisała, poiptórzyła w czasie roz­
mowy. Przyznała, że prócz tych trudnych wa­
runków do takiej decyzji skłonił ją powód
równie ważny. Nieposiadanie kompetencji —

tak to wprost określiła — do pełnienia takiej
odpowiedzialnej funkcji. Powiedziała to bar­
dzo szczerze, ona zawsze mówi wprost, co my­
śli, jak ją znam tyle lat. Popłakała się przy
tym ona, a i nam łzy w oczach stanęły, cho­
ciaż nie wypadało płakać. ®

Tak relacjonuje przebieg tej rozmowy
członkini egzekutywy KZ. Dodaje jeszcze, że
oni teraz w zakładzie postarają się pomóc
Krysi, bo przyszedł na nią niedobry moment

życia.
— Tak między nami mówiąc wszyscyśmy tu

zawalili. Ja pamiętam, jak przed laty wybra­
no mnie w skład Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej. Na pierwszym posiedzeniu
siedziałam cichutko cała przejęta Przydzielo­
no mnie do dwóch doświadczonych towarzy­
szy, jak to się mówi, na -dostawkę. 1 pomału
się,wciągnęłam. W drugiej kadencji to ja z

kolei uczyłam kogoś nowego. A Sermakówna
sama została z tą ważną funkcją Trzeba było
dopilnować... Ale z innej strony patrząc, mnie
się podoba u niej, że nie szukała wykrętów
i powiedziała po prostu, że ją ta funkcja prze­
rosła. Mało kto ma odwagę tak wprost przy­
znać się do tego!



MOTYWACJE

WŁADYSŁAW HEBDA
40 lat za ladą sklepową. Kierownik Domu Handlowego

WZSB w Krakowie, w którym nabyć można lpiemal wszy­
stko, co wsi do produkcji potrzebne. Był jego współorga­
nizatorem. Jest szefem, sprzedawcą, zaopatrzeniowcem,
doradcą kupującego.

— Nie mogę czekać na towar z rozdzielnika, ja towa­
ru szukam w hurtowni, u producenta, w innych regio­
nach kraju. W sklepie, który prowadzę, klient wiejski po­
winien nabyć wszsytko, co mu do prawidłowego gospoda­
rowania potrzebne... Mnie się z tym klientem najlepie-j
współpracuje. Cieszę się, że mogę mu pomóc, doradzić,
czasem przekonać, że powinien kupić ten a nie inny arty­
kuł...

Przy stoiskach ruch, jak co dzień. Dziesiątki klientów.
— Przyjeżdżam tu z drugiego krańca województwa. Je­

stem dobrze obsłużony. Nie wychodzę z pustymi rękami
— mówi ogrodnik.

— I rzemieślnik wiejski ma tu spory wybór potrzeb­
nych mu detali i części zamiennych przydatnych w na­
szej pracy... — dodaje przedstawiciel rzemiosła.

Za swą pracę W. Hebda1 otrzymał brązowy Krzyż Zasłu­
gi, odznaki resortowe, wiele wyróżnień, dyplomów.

— Ale najbardziej sobie cenię — podkreślają — dobre sło­
wo i uznanie klienta.

Notował: EDMUND PIEKARZ

Fot.: OTTO LINK

Niełatwo pobudzić naszą wyobraźnię, kiedy- przekonuje
się nas, że wyłączenie niepotrzebnie palącej się żarów­
ki elektrycznej czy jakiegokolwiek odbiornika prądu, w

domu lub w miejscu pracy — ma wpływ na złagodzenie
przeciążenia sieci, zwłaszcza w szczytowych okresach pobo­
ru mocy. Jeden z telewidzów — powiedział na ostatniej kon­
ferencji prasowej Minister Energetyki i Energii Atomowej
Andrzej Szozda — napisał nawet do resortu, że gdy widzi w

telewizji przekreśloną żarówkę jako symbol oszczędzania
prądu, właśnie wtedy postępuje na odwrót — zapala w mie­
szkaniu wszystkie światła.

Sens apeli, nawołujących do oszczędzania prądu, na pew­
no lepiej trafiałby niejednemu do przekonania, gdyby mógł
zobaczyć z bliska, od wewnątrz choćby jedną współczesną
elektrownię. Obiekt taki — a jest ich w kraju kilkadziesiąt
— swoimi rozmiarami dorównuje największym zakładom
przemysłowym i stanowi wartość co najmniej kilku miliar­
dów złotych. Pracują w nim wszakże niezwykle kosztowne
turbiny, 'generatory, kotły, transformatory — sprzężone z

równie kosztowną aparaturą sterująco-kontrolną. Jedną trze­
cią wszystkich wydatków inwestycyjnych w Polsce przezna­
cza się na budowę zakładów energetycznych. Tylko dwa bu­
dowane obecnie bloki po 500 megawatów w elektrowni „Ko­
zienice” kosztować będą prawie 10 miliardów złotych, zain­
stalowana zaś dotąd w tej elektrowni seria ośmiu bloków
po 200 megawatów zużywa każdej doby 17 pociągów węgla.
Natomiast wszystkie elektrownie i elektrociepłownie w kra­
ju spalają rocznie 50 milionów ton węgla!

Olbrzymia jest więc cena energetyki. Mało tego, z każdym
rokiem rośnie. Jeśli funkcjonować ma bez większych zgrzy­
tów, przemysł, rolnictwo, transport kolejowy, rozrastająca
się liczba gospodarstw domowych — co 10 lat musi następo­
wać podw-ojenie potencjału energetycznego kraju, a tym
samym odpowiednie powiększenie wydatków. Jednakże
wzrost naszego potencjału gospodarczego i rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego — były w ostatnich latach tak duże,
iż wyprzedziły tempo przyrostu mocy energetycznej, choć
jeszcze w 1973 roku elektrownie dysponowały nadwyżkami
prądu. Szczególnie niekorzystne okazały się również w mi­
nionym sezonie grzewczym warunki klimatyczne, które spo­
wodowały zarówno wcześniejsze rozpoczęcie tego sezonu jak
i późniejsze niż zwykle jego zakończenie.

Wszystko to razem wziąwszy sprawiło, że obciążenie sie­
ci energetycznej osiągnęło nigdy nie notowane dotąd rozmia­
ry. Przekroczenie krytycznej granicy tego obciążenia ozna­
czałoby, mówiąc językiem ~energetyków, rozpadnięcie się ca­
łego systemu energetycznego, czego skutki okazałyby się
wręcz katastrofalne dla gospodarki. W porównaniu z nimi
o wiele mniejsze są następstwa wywołane przestojami pro­
dukcyjnymi, spowodowanymi drastycznymi ograniczeniami
w dostawach prądu, do jakicji musiano się posunąć podczas
minionej zimy.

Ci więc dyrektorzy zakładów produkcyjnych, którzy ocią­
gali się z wykonywaniem poleceń Państwowej Dyspozycji
Mocy, a jeśli — co gorsze — nie spełniali ich, napinali jedy­

nie krytyczną granicę obciążenia sieci energetycznej. W prak­
tyce oznaczało to dalsze wyłączanie prądu i to tym odbior­
com, którzy się tego nie spodziewali.

Co się zatem robi, aby poprawić bilans krajowej energe­
tyki?

Oczywiście inwestuje się. Powstaje wielki zakład wydo-
bywczo-energetyczny w Bełchatowie, który wykorzystywać
będzie miejscowe złoża węgla brunatnego. Trwa budowa lub
rozbudowa elektrowni: „Rybnik”, „Połaniec”, „Kozienice”,
„Jaworzno III”, „Stalowa Wola” i elektrowni szczytowo prze-
pompowych „Porąbka-Żar” i „Żarnowiec”. W najbliższym
czasie z nowych bloków energetycznych popłynie do sieci
krajowej moc 2470 megawatów, z tego do końca 1978 roku —

1500 megawatów.
Ten rok zapisze się w historii polskiej energetyki, tym, źe

przekroczony zostanie kolejny próg pod względem wielkości
bloków prądotwórczych. Zwiedzam właśnie położoną nad Wi­
słą, na skraja Puszczy Kozienickiej — elektrownię „Kozieni­
ce". w której trwa budowa dwu pierwszych w Polsce proto­
typowych turbogeneratorów o mocy po 500 megawatów, za­
liczanych do największych w świecie bloków energetycz­
nych. Pierwszy z nich, będący obecnie w trakcie montażu,
przekazany zostanie do eksploatacji z końcem października
tego roku. Druga 500-setka rozpocznię pracę rok później.

Informacji o budowie udziela mgr inż. JANUSZ UFNAL,
który z ramienia inwestora nadzoruje elektryczną stronę
montażu tego energetycznego kolosa. — Sam tylko kocioł —

objaśnia inż. Ufnal — pierwsze tej wielkości urządzenie wy­
konane w kraju, ma wydajność 1600 ton pary na godzinę,
gdy kocioł dla bloku — 200 megawatowego wytwarzał 650
ton pary. Dostawcą kotłów jest znana firma „Rafako” z Ra­
ciborza, o turbiny i generatory — pochodzą ze Związku Ra­
dzieckiego, skąd przyjechała także do Kozienic grupa fa­
chowców, nadzorujących roboty montażowe. Poszczególne
elementy bloku przechodzą obecnie rozruch technologiczny.

Załoga „Kozienic”, która już za blisko 2 miesiące przej­
mie do eksploatacji pierwszą 500-setkę, musi opanować pro­
blemy izwiązane z przestawieniem się na obsługę tak dużych
jednostek. Inna będzie skala problemów ilościowych i jako­
ściowych, związanych z dużymi wymiarami przestrzennymi
urządzeń, wielkimi ilościami paliwa i wody. Złożoność ukła­
du technologicznego tak wielkiego bloku wymaga zastoso­
wania wysokiego stopnia automatyzacji. Dlatego w Kozieni­
cach po raz pierwszy w polskiej energetyce zastosowany zo­
stanie nowoczesny, w pełni zautomatyzowany układ stero­
wania i regulacji. System ten, określany mianem „Master”,
kieruje samoczynnie wszystkimi głównymi procesami prze­
twarzania węgla na energię cieplną i elektryczną. Z syste­
mem „Master” w przyszłości współdziałać będzie maszyna
cyfrowa. .

Tak oto rosnące wciąż zapotrzebowanie na energię elek­
tryczną zmusza świat, a w tym i nas, do budowania coraz

większych, ekonomiczniejszych urządzeń wytwarzających
prąd.

Wrócimy Jednak do nadchodzącego sezonu energetycznego,

w którym już od września zacznie się zwiększony ponor mo<

cy. Czy grozi nam ograniczanie prądu?
Oszczędność energii jest nakazem chwili. Czy dopuszcza się

ewentualności ograniczeń? Tak, ale dużo zależeć będzie od
wszystkich użytkowników. Sło\Vem od racjonalnego, gospo­
darskiego wykorzystania będącej w naszej dyspozycji energij
elektrycznej. W Ministerstwie Energetyki i Energii Atomo.
wej obliczono bowiem, że aby względnie spokojnie przejść
przez szczyt, powinniśmy zmniejszyć pobór mocy o 1000 me­
gawatów.

Oto dlaczego oszczędzanie staje się imperatywem, nakazu-
jącym racjonalne korzystanie z energii elektrycznej i sięga,
nie do rezerw. Znaczne możliwości tkwią w takim gospoda-

Fot. Archiwom
e

rowaniu prądem, aby w godzinach szczytu przeznaczać go
jedynie dla najbardziej niezbędnych maszyn i urządzeń w

procesach produkcyjnych. Pole do popisu mają tu zakłado­
we służby- energetyczne, przygotowanie a następnie realiza­
cja programów oszczędzania energii. Zachętą powinien stać
się nowy system premiowania za oszczędzanie energii, któ­
ry wkrótce ma wejść w życie. Idzie głównie o to, aby racjo­
nalne gospodarowanie prądem nie było działaniem akcyj­
nym, lecz przekształciło się w stały nawyk.

Jest to tym konieczniejsze jeśli zważymy, że energetyką
z coraz większym trudem nadążać będzie w przyszłości za

potrzebami jakie niesie rozwój cywilizacji. W niedalekiej
już perspektywie — jak przewidują fachowcy — nadejdzie
kres fizycznych i technicznych możliwości rozwoju konwent
cjonalnej energetyki cieplnej, aby tak jak dotąd mogła onS
co 10 lat podwajać swój potencjał. Zadaniom tym będą mo-4

gły sprostać jedynie elektrownie atomowe.
TADEUSZ STEC

W poniedziałek rozpoczął się no­
wy rok szkolny. W województwach
krakowskim, nowosądeckim i tar­
nowskim do szkół podstawowych
uczęszczać będzie blisko 300 tysięcy
dzieci, w tym około 30 tysięcy to

pierwszoklasiści. Dzieci rozpoczyna­
jące w tym roku naukę, to pierwszy
rocznik uczniów mających przed so­
bą perspektywę ukończenia po­
wszechnej dziesięcioletniej szkoły
średniej. O problemach bezpieczeń­
stwa udających się do szkoły malu­
chów rozmawiamy z pracownikiem
Kuratorium Oświaty i Wychowania
w Krakowie, członkiem Okręgowej
Komisji Bezpieczeństwa Kuchu Dro­
gowego mgr Janem Jeziorskim:

— Tradycyjnie już przez pierwsze
dwa tygodnie od rozpoczęcia roku
szkolnego trwać będzie wspólna ak­
cja Wydziałów Ruchu Drogowego
KW MO, Komend Chorągwii ZHP,
Kuratoriów Oświaty i Wychowania,
Automobilklubów — pod nazwą
„Zapewniamy pierwszoklasistom
bezpieczną drogę do szkoły”. Akcja
ta dotyczy nie tylko pierwszaków
ale rówdnież młodszych roczników
uczniów szkoły podstawowej.

— Aby uniknąć kłopotliwych do­
jazdów czy dojść do szkoły obowią­
zuje rejonizacja. Pomimo dużego
nasilenia ruchu kołowego w mia­
stach dojście do szkoły bywa tu bar­
dziej bezpieczne niż w terenie. War­
to by rodzice ciągle przypominali

trzeba pamiętać o tym aby przebie­
gała ona przy szlakach komunika­
cyjnych o mniejszym natężeniu ru­
chu.

— Rodzice i nauczyciele dużo u-

wagi powinni poświęcić dzieciom
dojeżdżającym do szkoły środkami

BEZPIECZNA
DROGA DO SZKOŁY

dzieciom jak należy zachowywać się
na ulicy, w których miejscach prze­
chodzić-przez jezdnię itp.

— Wskazane byłoby, aby przez
pierwsze dni dzieci udające się do
szkoły odprowadzili rodzice, starsze
rodzeństwo czy dziadkowie ucząc
■prawidłowego przechodzenia przez
jezdnie. Wybierając drogę dojścia

komunikacji miejskiej. Stale przy­
pominać trzeba o zachowaniu ostro­
żności przy wsiadaniu i wysiadaniu
z tramwaju czy autobusu, przy
przechodzeniu jezdni na skrzyżowa­
niach z sygnalizacją świetlną. Celo­
we byłyby dyżury harcerzy z Mło­
dzieżowej Służby Ruchu na przy­
stankach MPK w pobliżu szkół. Po­

magaliby oni wsiąść do autobusu
i tramwaju najmłodszym dzieciom.

— Dzieci, które do szkoły muszą
dojeżdżać lub dochodzić z więk­
szych odległości powinny pamiętać
o zasadach poruszania się po dro­
gach publicznych. Jeżeli jest cho­
dnik należy bezwzględnie iść po
nim, jeżeli go nie ma idziemy lewą
stroną jezdni jak najbliżej krawę­
dzi. Szczególną ostrożność trzeba za­
chować w przypadku złej widoczno­
ści. W sprzedaży znajdują się znacz­
ki odblaskowe na tornistry i ręka­
wy. Znaczki można kupić w kios­
kach Ruchu, wszystkie dzieci po­
winny je posiadać.

Warto przypomnieć kierow­
com, że na drogach będą spotykać
dzieci spieszące do szkół. Należy
więc zachować szczególną ostroż­
ność w pobliżu placówek oświato­
wych. Pomimo iż większość szkół
gminnych ma zorganizowany dowóz
uczniów, znaczna ich ilość dochodzi
nieraz z większej odległości. Apelu­
jemy więc do kierowców o podwo­
żenie małych wędrowców udających
się na lekcje lub , wracających dó
domów, (mas)

Pałace odkopane, trzeba więc grzebać w śmietniskach Węgiel
w roli archeologicznego kalendarza Co można wyczytać ze słojów
drzew? Epoka lodowa skończyła się w Europie dokładnie w 6839 r.

w roli archeologicznego kalendarza Co można wyczytać

pne.
Archeologom nie tak znów wiele pozostało pałaców do odkopania. Coraz

eheologii posmaku fantastycznej przygody (choć radość odkrywcy zawsze

OWADY

MOGĄ BYĆ

NIEBEZPIECZNE
’

.Mieszkańcy miast przebywa­
jący na wczasach w górach, la­
sach, nad wodami stają czasem

bezradni wobec inwazji róż­
nych owadów, nie wiedzą jak
się zachować po ukąszeniu
przez pszczołę, osę, pająka.
Wspólnie z lekarzem Ambula­
torium Wewnętrznego Kra­
kowskiego Pogotowia Ratunko­
wego Feliksem Chamko poda-
jemy kilka porad jak się za­
chować gdy na swojej drodze
spotkamy: pszczoły, osy, ko­
mary, kleszcze, pająki: ■

• PSZCZOŁY — 'poza bar­
dzo rzadkimi przypadkami, u-

żądlenie przez pszczołę nie jest
niebezpieczne dla człowieka,
jest natomiast bolesne. Pszczo­
ły nie drażnione nie atakują
ludzi. Najczęściej użądlą w gło­
wę gdy zaplączą się we włosy,
a także gdy drażni je zapach
potu, perfum lub gdy nastąpi
się na nie bosą stopą. Po użą­
dleniu owad ginie. Żądło pszcze­
le ma na końcu haczyk spra­

wiający, że po wbiciu pozosta-
je ono w ciele i jeżeli się go
szybko nie usunie, może spo­
wodować bolesny obrzęk. Naj­
lepiej usunąć je szczypczyka-
mi, rankę przemyć amonia­
kiem lub spirytusem.

0 OSY — ukąszenie różni
się tym od pszczelego, że owa­
dy te w kłutej rance nie po­
zostawiają żądła. Wsączają
jednak jad, który może wy­
wołać dużą opuchliznę. Osy
wczesną jesienią unoszą się ca­
łymi rojami nad dojrzałymi
słodkimi owocami. Najczęściej
ukąszenie osy zdarza się gdy
nie mając się na baczności spo­
żywamy słodką gruszkę, na

której usiadła osa. Ukąszenie
jest szczególnie niebezpieczne i
groźne gdy osa użądli w ję­
zyk, podniebienie lub przełyk.
Jad osy w ukłutych miejscach
najlepiej neutralizuje amoniak.

9 KOMARY— widliszki ży-
jące i u nas, są niebezpieczne,
przenoszą bowiem malarię ale
inwazja komarów może się dać
również we znaki i obrzydzić
pobyt w najpiękniejszym ple­
nerze. Owady te tną niemiło­
siernie, wysysając krew, a śla­
dy po ukąszeniach — czerwo­
ne, spuchnięte i swędzące cęt­
ki — dokuczają przez ■kilka
dni. Jeżeli znajdujemy się w

okolicy obfitującej w komary
to trzeba zaopatrzyć się w płyn
przeciwkomarowy „Repelen”,
którego zapach’ odstraśza te o-

wady. Miejsca ukąszone do­
brze jest przetrzeć amonia­
kiem.

O KLESZCZE — są malut­
kie od jednego do kilku mili­
metrów długości. Oderwa­
nie w całości żywego kleszcza,
który się przyssał do skóry

człowieka czy zwierzęcia jest
praktycznie niemożliwe. Przy
usuwaniu kleszczy szczypczy-
kami na ogół głowa się urywa
i pozostaje w ciele powodując
stan zapalny i ropienie tkanki.
Aby wydobyć z ciała całego
kleszcza należy posłużyć się
wydezynfekowaną w spirytusie
igłą. Po zabiegu całą rankę
przemywamy gencjaną.

• PAJĄKI — są różnej wiel­
kości, od 1 do 6 cm długości,
W Polsce nie występują gatun­
ki silnie jadowite, jednakże u-

kąszenie naszych pająków po­
woduje zaczerwienienie skóry,
silny obrzęk i świąd. Opuchliz­
ną mija po kilku godzinach.,
można przyspieszyć jej ustępo­
wanie przykładając płyn Ru­
rowa. Ważne, by swędzącego
miejsca nie drapać, gdyż moż­
na dodatkowo zainfekować
rankę, (mas)

mniej w ar-

pozostaje ta

sama), a coraz więcej żmudnej pracy. Jedno z ciekawszych odkryć w Europie pin. to tzw.
śmietniska muszlowe, pozostałości po osadach sprzed 6—7 tysięcy lat. Natrafia się na nie

przypadkiem, a praca archeologa polega na przekopaniu się przez kilka tysięcy metrów
sześciennych muszli wśród których czasęm trafi się obgryziona kość jakiegoś zwierzę­
cia, jakieś kościane narzędzia, jakaś gliniana skorupa. Z tych mało efektownych resztek
trzeba zrekonstruować tryb życia mieszkańców osady. I to się robi!

Dla laików może najbardziej tajemnicza jest sprawa datowania wykopalisk. Skąd wia­
domo, że odkryty szczątek pochodzi sprzed dwu, a nie sprzed 4 tysięcy lat? A jest to

przecież jedna z kluczowych dla wiedzy o przeszłości kwestii. ....
Określenie wieku znaleziska zaczyna się od jego usytuowania w ziemi. Schlieman od­

krył np. w Troi kilka warstw śladów domostw. Na fundamentach wcześniejszych sie­
dlisk pó ich spaleniu lub zniszczeniu, budowano następne. Nie ulega więc wątpliwości,
że im głębiej jakieś ślady pogrążone są w ziemi, tym są starsze. Z samego usytuowania
resztek można określić co starsze, a co młodsze. . .

W uściśleniu chronologii pomocne są i same znaleziska. Każda epoka posiada charak­
terystyczne dla siebie cechy i zabytki. Po neolitycznych łowcach pozostaną narzędzia ka­
mienne, a nie żelazne, w innych urnach chowano zmarłych„ (i w inny sposób) za czasów

Biskupina, a w innych tysiąc lat wcześniej. Wszystko to pozwolą, już w przybliżeniu po­
mad wiek wykopaliska.

'

\ Alg dziś — korzystając z pomocy fizyków, biologów czy geolg^ów — potrafi archeolo­
gia o wiele dokładniej określić wiek znalezisk. Najbardziej tozgówszechniońa, choć cza-

srm zawodna, jest metoda C-14.
W powietrzu, którym oddychają ludzie, zwierzęta i rośliny, znajdują się — oprócz

normalnych atomów węgla (C-12) — izotopy radioaktywne tego pierwiastka (określane
właśnie jako C-14). Przyjęto, choć nie jest to do końca udowodnione, szczególnie gdy cho­
dzi o bardziej odległą przeszłość, że ilość C-14 w atmosferze jest zawsze stała. Dopóki
roślina (zwierzę) żyje — ilość C-14. w jego tkankach jest również stała. Zaczyna go uby­
wać dopiero po śmierci. Już nie uzupełnia jego ilości poprzez oddychanie, natomiast
atomy znajdujące się w organizmie, jak wszystkie izotopy radipaktywne, ulegają powoli
rozpadowi. Ponieważ znamy tempo tego rozpadu — wystarczy policzyć, ile atomów ra­
dioaktywnych powinno być i ile ich jeszcze jest, by ze znacznym przybliżeniem określić

wiek znaleziska.
W poznaniu wieku zabytków pomocą służyć też mogą... słoje drzew (czyli roczne

przyrosty objętości). Ich kształłt i barwa zależą od warunków atmosferycznych panu­
jących w danym roku. Drogą żmudnych porównań sporządzono więc dla wielu regio­
nów naszego globu „mapy dendrologiczne” sięgające nawet kilku tysięcy lat wstecz! Wy­
starczy teraz jakąś znalezioną w ziemi krokiew porównać z taką „mapą”’, wypatrzeć
cechy charakterystyczne słojów, by już móc obliczyć, w którym roku (!) ścięto drzewo
i zrobiono z niego ową krokiew.

Metody: C-14 i dendrologiczna są najczęściej stosowane w określaniu wieku znalezisk

archeologicznych, ale nie wyłącznie. Kalendarzem mogą być też warstwy geologiczne
czy ślady pyłków roślinnych. Dokonuje się dziś subtelnych analiz metalurgicznych, by
określić miejsce produkcji wyrobów z żelaza czy miedzi (a dzięki temu poznać ich wiek,
bo prehistoryczne „fabryki” działały w określonym czasie).

I z takich to, żmudnych i interdyscyplinarnych badań bierze się pewność, że np. epoka
lodowcowa skończyła się w Europie w 6839 r. pne. I ani -o rok wcześniej czy później.

I SIGMA

W SŁUŻBIE LOTNIKÓW
(Dokończenie ze str. 3)

Oto przed nami znane z polskich dróg po­
pularne „stary” o różnej ładowności. Wszyst­
kie wyglądem zbliżone do siebie. Dopiero od­
krycie plandek zdradza tajemnicę. Niemal ca­
łe lotnisko na kółkach. Reflektory i lampy
oświetlające w różnych kolorach, radiostacje
różnej mocy. Dziesiątki pomocniczych urzą­
dzeń. Czego tu nie ma? Chyba tylko pasa
startowego brakuje. Gdy nad lotniskiem zga­
sną światła, cały ten park samochodowy roz­
jeżdża się do ustalonych punktów. Każde u-

rządzenie z własną „elektrownią”. Przy waż­
niejszych, gdzie nie może zabraknąć prądu
nąwet na chwilę, i dwa agregaty energotwór-
cze. Gdyby lotnisko zostało zniszczone, w ka­
żdej chwili w dogodnym terenie można bły­
skawicznie rozwinąć nowe. Prawie równie
nowoczesne jak to, które przecież nierzadko
buduje się całymi latami.

Nieraz przyszło żołnierzom w szarych mun­
durach przymierzać się do realizacji takiego
zadania. Spełniali je zawsze na medal. Ci co

w powietrzu, za sterami, mogą więc być spo­
kojni o lądowanie. Wytrawni specjaliści ze

służby naziemnej sprowadzą ich bezpiecznie,
nawet w najtrudniejszych warunkach. Dobrze
wyszkoleni. Większość — klasowi specjaliści
wojskowi. Kadra po ukończeniu specjalistycz­
nych wyższych szkól oficerskich, szkół chorą­
żych i podoficerskich szkół zawodowych.

Poznajmy niektórych z nich. Oficer Karol
Galski, pomocnik dowódcy ds. technicznych.
Wybitny specjalista. Kpr. Czesław Wnuk, spe­
cjalista od urządzeń elektroświetlnych. St.
sierż. sztab. Marian Pukas, dowódca radiosta­
cji, specjalista pierwszej klasy. Sierż. Zy­
gmunt Urban, jeden z wyróżniających się do­
wódców plutonu specjalistycznego. St. szer.

Marian Rozwadowski, operator radionamier­
nika, aktywista młodzieżowy. Kpr. Wiesław
Gałązkiewicz, dowódca radiostacji prowadzą­
cej, przodujący w pododdziale. St. szer. Lech
Maciorowski, mechanik urządzeń elektro-
świetlnych. St. szer. Stanisław Szot, dowódca
reflektora. Większość z nich, to członkowie
partii, aktywiści młodzieżowi, wzorowi żoł­
nierze.

Jesteśmy w koszarach. Blok pododdziału
ubezpieczenia lotów. Wzdłuż długiego kory­
tarza ustawiono liczne plansze i tablice, a r.a

nich nazwiska najlepszych. Wyniki szkolenia
— w ciągu roku, kwartału, miesiąca. Z tych
danych można się dowiedzieć, że to rzeczywi­
ście przodujący pododdział. Są tu wyróżnia­
jące się plutony i wzorowe drużyny. Jedną z

tablic otwiera nazwisko i zdjęcie st. szere­
gowego A. Sitki — to żołnierz roku. Najlep­
szymi w kwartale okazali się st. szer. A Tu-
raś i kpr. Cz. Wnuk. Za ostatni miesiąc wy­
różnieni zostali przez kolektyw pododdzia­
łu: st. szer. J. Żarów, st. szer. S. Mikrut, st.
szer. S. Szot, szer. J. Paziut.

Zasłużyło na to zapewne więcej. Jest bo­
wiem 6 drużyn służby socjalistycznej, 42 żoł­
nierzy wyróżnionych odznaką „Wzorowy
Żołnierz’ . Ponadto 3 kierowców otrzymało
odznakę „Wzorowy Kierowca”. Klasę specja­
listów uzyskało 48 żołnierzy. Od początku ro­
ku udzielono 218 wyróżnień.' To znaczy, że
żołnierze w szarych mundurach, mimo iż
przecież wielu z nich nigdy nie leciało sa­
molotem — dobrze służą tym, którzy czuwa­
ją, aby nikt nie zakłócił spokoju polskiego
nieba. •

EDMUND PIEKARZ

ZDJĘCIA: OTTO LINK

ŁZY PO
CW MANDAT

P* (Dokończenie ze str. 3)

Dyrektor biura rady ma na głowie sprawy
180 radnych i trudno, by przy tej ilości mógł
wszystko spamiętać. Wyciąga więc potrzebne
dokumenty i czyta:

Krystyna Sermak, urodzona w 1955 roku,
wykształcenie zawodowe, otrzymała 32 tysią­
ce 440 głosów. Wniosek o zwolnienie z funkcji
złożył przewodniczący komisji i sama radna.
O, jest uzasadnienie: trudne warunki rodzin­
ne. To jeszcze nie cała prawda?

— Radna Sermak poczuła się niekompeten­
tną,' by reprezentować 32 tysiące wyborców.

— Moim zdaniem, to nie ma obiektywnie
takiej sytuacji, by młody radny został bez po­
mocy. Istnieje zespół młodego radnego. Fede­
racja organizuje szkolenia. Nawet niedawno
w Gliwicach miało się odbyć szkolenie dla
młodych radnych rad stopnia podstawowego,
ale podobno się nie odbyło z braku fre­
kwencji...

Dyrektor biura rady przytacza następnie da­
ne liczbowe, z których wynika, że w radach
coraz więcej młodych i to wcale nie jest przy­
padek. Oni stawiają na młodych! Młody ra­
dny jest energiczny i nie obciążony nadmier­
nie rutyną. Rutyna owszem, jest potrzebna,
ale tylko do pewnego stopnia. Na przykład on

jest zdania, że trzeba w społecznej pracy piąć
się .po kolei. Najpierw samorząd mieszkań­
ców. potem rada dzielnicowa, a dopiero w dal­
szej kolejności problemy całego województwa
albo i całego kraju. Za dużo problemów od ra­
zu .— to właśnie jest niedobrze.

MANDAT

— Na przykład w brygadzie, jak sobie coś

postanowimy, to jesteśmy to w stanie wyko-

FAKCIE
OD 32 TYSIĘCY
nać. Myślę, że zdobędziemy pierwsze mlejscć
za całe pięciolecie. Jak to robimy? Praca bez
poprawek, zostajemy po. godzinach, by zawie­
sić dekoracje z okazji Dnia 1 Maja i Dnia

Zwycięstwa. Co parę dni któraś z nas idzie
do rady zakładowej, do komitetu partii i py~
ta, czy przypadkiem nie ma czegoś do zrobie­
nia w czynie społecznym. Tak zbieramy pun­
kty. A Komisja może sobie nie wiem co wy­
myślić, by ulepszyć na ten przykład łączność,
ale przecież ani komisja, ani rada narodowd

jako organ przedstawicielski nie mają na to

funduszów.
Naprawdę, tak się teraz czuję, jakby ciężki

kamień spadł ze mnie! To jest poważna spra­
wa podejmować decyzje w imieniu 32 tysięcy
ludzi. A właściwie to więcej, bo jak się zade­
cyduje o postawieniu zlej centrali albo o wy­
budowaniu złej autostrady, to ucierpią wszys­
cy mieszkańcy, a niekiedy także przyjezdni,
jeśli taką autostradą nie da się potem prze­
jechać.

Tak mówi Sermakówna i szybko wstaje,
poprawia włosy, zbiera się do wyjścia. Spieszy
się, bo tam w domu przecież trzeba posprzą-
tać, garnki pomyć a bracia tylko bałagan ro­
bią. Może za rok, najdalej, ma jej chłopak
dostać mieszkanie. Wtedy ślub. A jak już wy*
prowadzi się na swoje to w każdym kącie
będzie czyściutko, ona lubi porządek. Wtedy,-
po ślubie, przybędzie jej następna motywacja,
by się gdzieś jeszcze wybić. Czasu zabraknie?
O nie. ona to już sobie przemyślała,
(nazwisko bohaterki zostało zmienione)

P.S. A jakie zdanie mają na ten temat mlodzt

radni i Krakowa, woj. nowosądeckiego i tar­
nowskiego? Czekamy na Wasze listy.

ELŻBIETA DZIWISZ



Rady Naredaw* powołują komitety kontroli apołeea-
nej. Uchwała Rady Państwa sugeruje, że n,a czele komi­
tetów powinni znaleźć się ludzie obdarzeni szczególnym
autorytetem, a „Trybuna Ludu” — rozwijając* tę myśl —

pisze, że powinni oni mieć nieposzlakowaną opinię, od­
znaczać się prawością, bezkompromisowością w walce go

ziem, odwagą eywilną i energią.
Ludzie o nieposzlakowanej opinii to po prontu ludzie

uczciwi i tacy właśnie powinni być społeczni kontrolerzy.
Bywają jednak nimi także i ci, którzy — poza uczciwoś­
cią — nie reprezentują sobą nic więcej; nieposzlakowani
— to często ci, którzy nikomu nie wadzą, nijacy. Ta ce­
cha stanowi jaskrawą sprzeczność z wymaganą skądinąd
bezkompromisowością w walce ze złem, odwagą cywilną
i energią.

Nie jestem pewna, czy w komitetach kontroli społecz­
nej powinno zabraknąć ludzi konfliktowych. Ludzie kon­
fliktowi bowiem mają pewne zalety: nie tylko powodują
konflikty, ale także je dostrzegają. Kontroli społecznej
nie mogą sprawować jednak pieniacze. Poza krytycznym
umysłem musi cechować ich jeszcze zdrowy rozsądek

TO NIE AKCJA
Jeśli jednak będą przede

obywatela-

1 umiar w ocenianiu innych.
wszystkim poprawnymi, nieposzlakowanymi
mi o dobrych chęciach — wątpię, czy zdołają zrobić wiele.

Zadania bowiem czekają ich trudne. Zjawisko kontroli

społecznej jest w Polsce znane. Kontrole społeczne ist­
nieją bowiem w zakładach pracy. Efekty ich prac były
różne: coś zauważono, coś skrytykowano, złapano kilka

błędów, skarcono czyjąś nieuczciwość. Potem wszystko
było jak przedtem. Po prostu dlatego, że kontrolę społe­
czną potraktowano jak jednorazową i krótkotrwałą akcję.

Kontrola społeczna ma ogromne znaczenie wówczas, gdy
trwa permanentnie. Aktywizuje ludzi, którzy przestają
biernie patrzeć na przejawy nadużyć i marnotrawstwa.

Wywiera także demokratyczną presję na działalność

przedsiębiorstwa i instytucji, które muszą rozliczać się
nie tylko przed instytucją nadrzędną, ale i przed opinią

.publiczną. Tylko taka kontrola ma sens, która jest rze­
czywiście społeczna, tzn. znajduje poparcie i zrozumienie.
To więc, czy komitety kontroli społecznej będą mogły
wywiązać się ze swych zadań zależy w ogromnym stopniu
nie tylko od kilku ludzi — bezkompromisowych, energi­
cznych i prawych — ale i od klimatu, który stworzą im
inni.

Na pracy komitetów kontroli powinno zależeć wszyst­
kim. Stwarzają one bowiem szansę naprawienia wielu

rażących niedociągnięć w naszej rzeczywistości, szansę

poruszania i załatwiania spraw, które bolą ludzi i wobec

których czują się bezradni.

ANNA JAGLIŃSKA

Gdy przed «0 laty narody zmęczone wojnę I znękane
straszliwymi zniszczeniami i ofiarami obaliły zniena­
widzone monarchie w Rosji, Austrii i Niemczech,

natychmiast odrodziło się państwo polskie. Jednakże Niem­
cy, z cesarzem czy bez, miały jeszcze tyle siły, by nie wy­
puszczać z ręki Wielkopolski, Śląska i Gdańska. Umiędzy­
narodowienie problemu, zdanie się na postanowienia zwy­
cięskiej koalicji nie wróżyło nam nic dobrego, trzeba było
zatem z bronią w ręku stwarzać fakty dokonane.

Oba powstańcze zrywy,' poznański i śląski, mają wiele

punktów zbieżnych. Wybuchły w tym samym państwie za-

bórczym i mniej więcej w tym samym czasie, gdyż
Śląsk porwał za broń w siedem miesięcy po Wielkopolsce,
gdy Poznaniacy rozprawili się już z zaborcą i twardo trzy­
mali się na rubieżach, mając już wówczas pod bronią 80-
tysięczną armię (wkrótce — 100-tysięczną), mając artyle­
rię, czołgi i samoloty. Oba powstania miały charakter wy­
bitnie ludowy i ujawniły talenty organizacyjne i dowódcze
tysięcy prostych ludzi. Oba powstania miały też wspólną
centralę, Wspólną dla całego zaboru organizację politycz­
ną — Naczelną Radę Ludową, działającą w Poznaniu, z eks­
pozyturami terenowymi, w tym i na Śląsku.

Naczelna Rada Ludowa składała się z 60 osób reprezen­
tujących cały zabór pruski. W imieniu NRL działał 6-oso-
bowy Komisariat, a jedną z czołowych osobistości Komisa­
riatu był m. in. Wojciech Korfanty, reprezentujący Górny
Śląsk. Na Śląsk polecenia z poznańskiej centrali docierały
poprzez Podkomisariat w Bytomiu, którym kierował adwo­
kat Kazimierz Czapla. Delegatem wojskowym Podkomisa-
riatu NRL był por. Zygmunt Psarski, skierowany do So­
snowca jako oficer łącznikowy między Dowództwem Głów­
nym Wojsk Wielkopolskich, a Polską Organizacją Wojsko­
wą Górnego Śląska.

Powstanie POW genetycznie również związane jest z Po­
wstaniem Wielkopolskim, gdyż dopiero w kilkanaście dni
po wybuchu powstania w Poznaniu wahający się dotąd
Korfanty* wierzący swoim zwyczajem w rozmowy i prze­
targi dyplomatyczne, wydał polecenie utworzenia również
na terenie Górnego Śląska POW, a więc organizacji, która
tak świetnie się spisała w Wielkopolsce. Mandat założycie­
la i komendanta POW otrzymał urzędnik Banku Ludowe­
go w Bytomiu Józef Grzegorzek. Niezależnie od POW już
wcześniej powstały samorzutnie takie podziemne organiza­
cje wojskowe, jak np. utworzona w powiecie rybnickim
przez braci Józefa i Mikołaja Witczaków Polska Obrona
Górnego Śląska, jak grupa Jana Przybyłka i Rudolfa Korn-
kego w Piekarach i Szarleju, Jana Zejera w powiecie tar-

nogórskim, Ludwika Koniecznego w Rydułtowych, braci
Jana i Józefa Bulów w powiecie kozielskim, Jana Szuły w

Przegędzy, Maksymiliana Basisty w Rybniku.
Na bazie tych organizacji oraz „Sokoła” powstała regu­

larna sieć 13 okręgowych organizacji POW. Każdy okręg
miał wystawić formację odpowiadającą pułkowi. History­
cy zgodnie podkreślają rodzimość oraz plebejski, ludowy
charakter organizacji wojskowej Górnoślązaków. Kierow­
nicze kadry wywodziły się głównie z inteligencji i świado­
mego narodowo drobnomieszczaństwa, szeregowymi zaś
członkami oddziałów byli przeważnie robotnicy, chłopi i
młodzież.

Gdy POW liczyła już 10 tys. członków, delegacja w skła­
dzie Grzegorzek, Rumpfeld, Zgrzebniok i Całka udała się
do Poznania i poinformowała NRL o decyzji rozpoczęcia
powstania w drugim dniu świąt wielkanocnych, tj. 22
kwietnia 1919 r. Zostali jednak przekonani, że jest to ter­
min przedwczesny. Również gdy wyznaczono nowy termin
wybuchu powstania — noc z 21 ha 22 czerwca — samolo­
tem z Poznania do Sosnowca przyleciał sam Korfanty i
skłonił Ślązaków do odwołania wydanych już rozkazów'.

Z decyzji tej wielu było niezadowolonych, rozgorzała wal-
ka o władzę. O wpływy w POW walczyły NRL, Naczelne
Dowództwo Wojsk Wielkopolskich oraz bytomski Główny
Komitet Wykonawczy, kierowany przez Grzegorzka, który
nie podporządkował się nowemu dowództwu głównemu
POW Górnego Śląska, utworzonemu przez przybyłego z Po­
znania ks. Jana Brandysa. Grzegorzka pozbawiono dotacji
finansowych, ale nie przeszkodziło mu to wcale skutecznie
konkurować z nowym dowództwem głównym..

Niezależnie od tych starć i walk wewnętrznych następo­
wał bardzo szybki rozwój POW. W sierpniu organizacja li­
czyła już, przeszło 23 tys. osób i posiadała 3788 karabinów,
2504 pistolety, 34 karabiny maszynowe, 3685 granatów, 37

Fot. Archiwum

fuzji. Toteż gdy w sierpniu wybuchła fala strajków, gdy
delegaci związków zawodowych postanowili szukać opar­
cia w POW, Grzegorzek zwołał do Bytomia naradę powia­
towych komendantów i został wybrany komendantem ca­
łej organizacji. POW miała teraz jednolite kierownictwo,
niestety nie na długo, gdyż Grzegorzek został aresztowany.
Powstanie jednak wybuchło w kilku powiatach, gdjz cały
Górny Śląsk był jedną wielką beczką prochu, a Polacy
rwali się do walki. . . r

WTarto zwrócić uwagę, że powstania śląskie, obok naro­
dowego, miały również charakter wybitnie klasowy. Nie

tylko, że występowano przeciw zaborcom, ale i przeciw po­
siadaczom, przeciwko Niemcom zajmującym wszelkie uprzy-
przywielejowane ekonomicznie i społecznie stanowiska w po­
litycznym i gospodarczym organizmie Górnego Śląska. W
strajkach, które poprzedziły wybuch III powstania, a któ­
re 11- sierpnia przerodziły się w strajk generalny, robotni­
cy polscy popierani byli nawet przez robotników niemiec­
kich, pozostających pod wpływami partii komunistycznej 1

niezależnych socjaldemokratów.
Ludność Śląska zrywała się do walki trzykrotnie, w sierp­

niu 1919 r., w sierpniu 1920 r„ w maju 1921 r. W tym
ostatnim, decydującym zrywie wystawili już 60-tysięczną
armię, która przez dwa miesiące, do 5 lipca, toczyła ciężkie
niezwykle zażarte walki. Strzelano do siebie nieraz z od­
ległości kilku metrów, często były to walki wręcz, na bag­
nety, często były to szturmy nocne, jak w Kędzierzynie, lub
też działania prowadzono w potężnym ogniu karabinów
maszynowych, jak to miało miejsce na linii Nowa Wieś
Lenartowice podczas natarcia IV batalionu Fryderyka Woż­
niaka i dwu kompanii z batalionu szturmowego dowodzo­
nego przez 'jego brata ks. Karola Wożniaka.

W trzecim, decydującym powstaniu rozkaz chwycenia za

broń wydał już sam Korfanty i nawiązując do tradycji po­
wstania styczniowego — ogłosił się dyktatorem. Akcjami
zbrojnymi kierowała Naczelna Komenda Wojsk Powstań­
czych z płk M. Mielżyńskim, a następnie z płk K. Zen-
ktellerem-Warwasem na czele. Impet powstańczych wojsk
był tak duży, że w ciągu niewielu dni opanowano prawię
cały obszar plebiscytowy. Niezwykle krwawą bitwę stoczo­
no w dniach 21—27 maja w okolicach Góry św. Anny.
Wśród walczących było około 5 tys. ochotników z całej Pol­
ski, głównie zaś doświadczonych w bojach dowódców od­
działów i szeregowych powstańców z Wielkopolski oraz ofi­
cerów sztabowych z Warszawy. Z Krakowskiego do powsta­
nia wyruszyło około 1100 osób, w tym 500 z samego miasta.

Podczas III powstania poległo 1218 powstańców, a 794
było ciężko rannych. Ich życie i krew nie poszły na mar­
ne. Rada Ligi Narodów zmuszona została do przekazania
Polsce powiatów: katowickiego, królewsko-huckiego, lu-
binieckiego, tarnogórskiego, świętochłowickiego, pszczyń­
skiego i rybnickiego. Była to wprawdzie tylko trzecia część
obszaru, którego domagała się Polska, ale była to część
najbardziej uprzemysłowiona. Z 67 kopalń węgla, 15 kopalń
cynku i ołowiu, 14 stalowni i 37 wielkich pieców znajdują­
cych się wówczas na Górnym Śląsku. Polsce przypadły 53
kopalnie węgla, 10 kopalń cynku i ołowiu, 9 stalowni i 22
wielkie piece.

KONRAD STRZELEWICZ

Fot. CAF

DOLINA KRÓLÓW
W Dolinie Królów — w wykutym w skale

grobowcu faraona Ramzesa III prowadzi ba­
dania dr Marek Marciniak z Zakładu Ar­
cheologii Śródziemnomorskiej PAN, zgodnie
z koncesją otrzymaną z Egipskiego Departa­
mentu Starożytności. Zachowane w tym gro­
bowcu do dziś, od przeszło 3 tysięcy lat, in­
skrypcje — są bogatym źródłem wiedzy o sta­
rożytnym Egipcie.

Grobowiec faraona Ramzesa III — najwy­
bitniejszego władcy XX dynastii — ma ściany
i korytarze pokryte kolorowymi inskrypcja­
mi i malowidłami; piękne kolory, mimo upły­
wu wieków zachowały się dobrze. Nie ma tu

sarkofagu władcy; w ubiegłyrri wieku został
zabrany i po podziale znajduje się w dwóch
muzeach — w paryskim Luwrze i w Cam­
bridge. Natomiast mumia Ranftzesa III — po­
dobnie jak mumie innych władców z gro­
bowców w Dolinie Królów — została prze­
niesiona jeszcze w XI w. p.n.e. do tzw. skryt­
ki królewskiej w Deir el-Bahari (odkrytej w

XIX wieku). Obecnie mumia Ramzesa III

znajduje się w Muzeum w Kairze. Grobowiec
Ramzesa III jest o tyle unikalnym obiektem,
że był prawdopodobnie na przestrzeni tysię­
cy lat dostępny, o czym świadczą inskrypcje.

Pierwszym Polakiem, który prowadził w

grobowcu/ badania, był nieżyjący już dr Ta­

deusz Andrzejewski z Uniwersytetu War­
szawskiego, który w latach 1958—1959 zaj­
mował się dokumentowaniem grobowca. Nie­
stety, przedwczesna śmierć nie pozwoliła mu

na -dokończenie daleko już zaawansowanych
prac. Zdążył jedynie opublikować część ma­
teriału w Annałach Egipskiego Departamentu
Starożytności. Kontynuacją tych prac są ba­
dania prowadzone przez dr. Marka Marci­
niaka. Odczytana już część inskrypcji mówi o

podziemnej wędrówce Słońca w zaświatach.
Starożytni Egipcjanie wierzyli, że w dzień
Słońce oświetla świat żywych, a w nocy —

świat zmarłych. Związana z tym wierzeniem
jest wspaniała Litania Słoneczna, zajmująca
dwie ściany 20-metrowego korytarza o wyso­
kości ponad 4 m, ilustrowana barwnymi ma­
lowidłami, które przedstawiają 70 demonów
słonecznych. Malowidła i napisy stanowią
swego rodzaju przewodnik po zaświatach —

składa się on z fragmentów „Księgi tego, co

jest w zaświatach”, „Księgi Bram” i innych
świętych ksiąg egipskich.

W czasie ostatniej kampanii badawczej od­
czytano, sfotografowano i skopiowano braku­
jące inskrypcje i malowidła. W pracach dr.z
Marciniakowi pomagał mgr Maciej Witkow­
ski i mgr Monika Kołodko. W przyszłym roku
przewidziane jest zakończenie tych badań.

(Interpress)

XXII Igrzyska Olimpijskie w Mo­
skwie otrzymają — jak zapowiadają
gospodarze- — najlepsze i najnowocze­
śniejsze wyposażenie techniczne w po­
równaniu ze wszystkimi dotychczas
przeprowadzanymi wielkimi impreza­
mi sportowymi. Do dyspozycji spor­
towców, komisji sędziowskich, przed­
stawicieli prasy całego świata oraz wi­
dzów oddana zostanie aparatura naj­
wyższej klasy, gwarantująca maksy­
malnie dokładne pomiary i informa­
cje. Będzie w' tym miała swój udział
i Polska, bowiem jednym z dostaw­
ców olimpijskich jest specjalistyczne
przedsiębiorstwo Morska Obsługa Ra­
diowa Statków — MORS w Gdyni,
które dostarczy na Igrzyska w Mo­
skwie zestawy elektronicznych urzą­
dzeń jachtowych. Będą one zastosowa­
ne na łodziach startujących w kon­
kurencjach żeglarskich, na motorów­
kach sędziowskich i trenerskich oraz

w punktach kontrolnych komisji na­
ziemnych.

W skład zestawu wchodzą cztery
urządzenia. Elektroniczny log jachto­
wy służy do określenia szybkości ja­
chtu względem wody, ponadto podaje
również długość przebytej drogi 1

przyspieszenie, a specjalnie wmonto­
wane urządzenie precyzyjnie pozwala
na odpowiednie korygowanie ustawie­
nia żagli. Elektroniczny wiatromierz z

wiatrowskazem, oprócz pomiaru kie­
runku wiatru, podaje jego prędkość

OLIMPIJSKI

DOSTAWCA
(od 1.5 do 80 węzłów), co również po­
mocne jest w odpowiednim wykorzy­
staniu ożaglowania i ustawienia steru.

Pozostałymi urządzeniami są: elektro­
niczna echosonda, wskazująca głębo­
kości od 70 cm do 100 m i reflektor

radarowy stosowany na małych Jedno­
stkach pływających w celu łatwiej­
szego i skuteczniejszego wykrycia ich

przy pomocy radaru.

Otrzymanie przez MORS honorowe­
go tytułu oficjalnego dostawcy olim­
pijskiego w Moskwie miało wpływ na

obroty przedsiębiorstwa na rynkach
zagranicznych. Niezależnie od dostaw
na igrzyska, w najbliższych latach fir­
ma dostarczy na specjalne zamówienie
300 zestawów „olimpijskich” do ZSRR.
Do stałych klientów należą wszystkie
kraje socjalistyczne, wyroby oznaczo­
ne symbolem firmy można też spot­
kać w Finlandii, Szwajcarii, RFN
oraz we Włoszech.

Urządzeniami, produkowanymi przez
gdyńskie przedsiębiorstwo, zaintereso­
wały się ostatnio Francja i Holandia,

które złożyły zamówienia na taw. raz-

głośnie dyspozytorskie przeznaczone
do organizacji dowodzenia na statkach

żeglugi śródlądowej i małych jedno­
stkach morskich, przystosowane rów­
nież do nadawania sygnałów przeciw-
mgielnych.

MORS znany 1 jest z tego, że W

swych urządzeniach stosuje najnowo­
cześniejsze rozwiązania techniczne.

Wysoka jakość precyzyjnych instru­
mentów idzie w parze z trwałością.
Firma gwarantuje większości swoich

wyrobów 10 lat prawidłowego dzia­
łania w normalnych warunkach eks­
ploatacyjnych.

Zaszczytne wyróżnienie w postaci
tytułu oficjalnego dostawcy olimpij­
skiego jest zatem oparte na konkret­
nych przesłankach. Sprzęt żeglarski
nie może zawodzić, a znak firmowy
MORS jest dostateczną rękojmią nie­
zawodności. Pamiętajmy o tym, gdy
będziemy ogladać zmagania na wódz
nych torach XXII Igrzysk.

KAZIMIERZ ROBAK

n KA OBECNYCH
Si

BYĆ ALBO NIE BYĆ? -BYĆ!.
ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP” NR 158

Sierpień już schodzi z kalendarzy. Fera rospakować ple­
caki, a spakować książki i zeszyty, pora po urlopowym wy­
poczynku roboty się imać. Wprawdzie słońce nie było dla nas

tego lata zbyt łaskawe, ale mam nadzieję, że wypoczęliście
znakomicie, poznaliście wielu wspaniałych przyjaciół i szmat

ojczystego kraju. My z twórcami krakowskiego Klubu Mło­
dych Twórców Kultury „Forum” byliśmy na Konfrontacjach
Ruchu Artystycznego Młodzieży w Myślcu, zaś w pierwszej
połowie sierpnia — na prywatnym obozie na Hali Łabow­
skiej. Stąd m. in. refleksyjny, bliski naszym rozrachunkom
a latem wiersz Andrzeja K. Torbusa. poety z grupy „Tylicz”,
a od lipca — dyrektora „Foium”. Gwoli ścisłej informacji:
zastępcą Andrzeja został rzeźbiarz — Jurek Borkowski, zaś

Andrzej Stromidło, dotąd szef „Forum”, przejął sprawy kul­
tury w krakowskim środowisku młodzieżowym w Zarządzie
Krakowskim ZSMP. Miejmy nadzieję, że „Forum” ruszy po
wakacjach pełna parą, bo — jak nas informuje nowe kie­
rownictwo — Marek Litewk* przygotowuje recital, do prób
przystępuje kabaret „Republika”, a Halina Wyrodek pracuje
nad monodramem muzycznym. Plany są oczywiście bogatsze
i bardziej różnorodne, bo przecież i wystawy plastyczne, i

koncerty pn. „Pory roku”, i Forum Inicjatyw Kulturalnych,
i wieczory poetyckie i dobrze się zapowiadający zespół wo­
kalno-muzyczny „Szwagry”... — słowem: zobaczymy! A póki

— zapowiedziany wiersz A. Torbusa na pożegnanie z la-

komży
trochę

stoi Łabowa
za wcześnie

ponad
im chyba pomógł

Trawy porosły
to św. Wacław
a rok tak mały jak przystanek
przez szpary w drzwiach umyka z domu

Jaka go droga jaka cżeka?
Kogo wybierze czyją gwiazdę?
Szumi wśród buków wiatru rzeka
po górach niesie słów nieprawdę

BALLADA O ROKU

Czy będzie jutro czy będzie pogoda
psy wywęszyły na Hali sierpień
w przykrótkiej

’

lato się kończy

miarę

Trawy porosły ponad miarę
psy wywęszyły na Hali sierpień
co było białe już jest szare

czy aby trochę nie za wcześnie...

Jeszcze przy ogniu jeszcze razem

choć już się gubią w mroku słowa
chociaż za chwilę tropy nasze

długa z wilkami czeka rozmowa

Trawy porosły ponad miarę
to św. Wacław im chyba pomógł
a rok tak mały jak przystanek
przez szpary w drzwiach umyka z domu

Kontynuując rozrachunki z latem, chcę jeszcze powie­
dzieć o kilku sprawach, organizacyjnych. Nadal czekamy
na listy, propozycje, wiersze, fotografie, pomysły, infor­
macje. W ciągu ostatnich miesięcy zeszczuplały nasze re­
dakcyjne teczki i strumyczek listów od Was wysechł.
„Kronika” jest po prostu pewną szansą debiutów poetyc­
kich, literackich, dziennikarskich i fotograficznych, jest
także forum, na którym w zwięzłej formie staramy się
przedstawić problemy młodzieży. Szczególnie interesuje
nas kultura, ale przecież nie ograniczamy tematów i w za­
sadzie poza donosami oraz sprawami sercowymi (te powi­
nien każdy załatwiać ze sobą i z partnerem) — możecie
pisać do nas o wszystkim. Czekamy, licząc, że od września
poczta na nas zarobi...

TARNOWSKI KLUB MŁODYCH TWÓRCÓW
KULTURY

Już o tym pisałem, ale jeszcze przypomnę: w Tarnowie,
w piwnicach kamienicy przy ul. Krakowskiej 4 (siedziba
ZW ZSMP) trwa remont pomieszczeń, w których jesienią
otwarty zostanie klub młodych twórców kultury.' Czym
jest taka placówka dla środowiska młodzieżowego wiemy
o tym doskonale Przykładem niech będzie krakowski
KMTK „Forum”. Klub tąki stwarza możliwość integracji
ludzi i inicjatyw kulturalnych w środowisku młodzieży
pracującej, bywa wizytówką życia kulturalnego młodego
pokolenia a także dowodem zainteresowania Związku tą

F

jedną z najważniejszych dziedzin. Przypominam i tą drogą
przekazuję Wam prośbę ZW ZSMP w Tarnowie: zgłaszaj­
cie swoje propozycje nazwy klubu, nadsyłając je pod
adresem ZW ZSMP w Tarnowie (ul. Krakowska 4) lub
pod adresem „Kroniki”. A jesienią wspólnie i zapewne
uroczyście nadamy imię tej nowej, potrzebnej, ważnej i

naszej placówce kulturalnej.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

I jeszcze uśmiech z chłodnego lata od LUCYNY, uczen­
nicy liceum w Gorlicach. Fotografował J. K. Baran. A my,
wnikliwie mijający czas oceniając i znacząc w nim swoją
obecność, idźmy odważnie w jesień, w piękno, w prawdę...

HENRYK CYGANIK

ŻYJE CZY NIE ŻYJE? 'T r

„W Rzymie zmarli ostatnio dwaj kardynałowie: Ef­
rem Forni i Paolo Bertoli — donosił w dniu 21 marca

1976 roku, w rubryce „Ze świata” wychodzący w Kra­
kowie, katolicki „TYGODNIK POWSZECHNY” —

Kardynał Bertoli (68 lat) otrzymał święcenia kapłań­
skie w roku 1930, a sakrę biskupią — w r. 1952. Paweł
VI kreował go kardynałem w r. 1969. Przez szereg lat
był prefektem Kongregacji dis beatyfikacji i kanoniza­
cji. Po śmierci kardynała Bertoli kolegium kardynałów
liczy 117 członków”.

Tyle „Tygodnik Powszechny”. Sprawdziłem. Rzeczy­
wiście, kardynał Paolo Bertoli, urodzony w 1908 r.

miał, w chwili, gdy „Tygodnik Powszectujy” donosił o

jego śmierci, lat 68. Zgadzają się również dane i daty
dotyczące otrzymania przezeń święceń, sakry biskupiej,
nominacji na kardynała, a także funkcji — prefekta
Kongregacji, która zresztą — o ile się nie rr.ylę — no­
siła wówczas nieco inną nazwę. Tak więc właściwie
zgadzałoby się wszystko z wyjątkiem jednej, jakby nie
było, najważniejszej rzeczy: śmierci wyżej wymienio­
nego kardynała.

Według licznych informacji napływających z Rzymu
w związku ze zbliżającym się konklawe, ‘.sygnowanych
przez takie wielkie agencje prasowe jak REUTER,
AFP, AP czy UPI, kardynał Paolo Bertoli (liczący ak­
tualnie lat 70) cieszysię bowiem podobno doskonałym
zdrowiem, a opinia widzi w nim jednego z kandydatów
na papieża.

Zawsze
świetnie

Czyżbym

uważałem „Tygodnk Powszechny” za pismo
poinformowane w sprawach kościelnych,
się mylił? — No cóż, errare humanura est...

(W. M.)
(Nazwisko znane Redakcji)



LECH ZAHORSKI

Recenzje f

filmowe ••• I

a rodziłem shą między dwiema wojnami świa­
towymi, dlatego burzliwe moje życie zaczę­
ło się drogę cierniową już w szkole pod- l

stawowej... Zmuszony zawieruchą wojenną opu- i
icilem domow/e pielesze i rozpocząłem zwiedza- I
nie Europy od III Rzeszy. Później Belgia, Fran­
cja... Pa, dziesięciu latach smakowania cudzego
chleba powróciłem, by smakować chleb ojczysty.
Wrodzona ciekawość zaprowadziła mnie za ku­

lisy teatru, operetki, do atelier filmowego... Lata fi
średnie minęły mi na utyskiwaniu i naigrawaniu

'

się z bliźnich, czym nieustannie zjednywałem so-
’

bie wrogów. Jedynie przysłowie mówiące, że wro­
gowie naszych wrogów są naszymi przyjaciółmi,
pozwala mi znaleźć trochę papieru na łamach :

pism, których redaktorzy są mi życzliwi.

Wnocyz11na12lipca
10 jednocześnie zamachów

bombowych wyrwało ze

snu mieszkańców Padwy.
Celem zamachów były
koszary karabinierów i

więzienia. Policja przypu­
szcza, że autorami zama­
chów są lewicowi ekstre­
miści. Poprzedniej nocy
trzy zamachy bombowe

zniszczyły magazyny „Fia­
ta”. Są to tylko fragmenty
długiej kroniki zamachów,
w której punkt szczytowy
stanowiło porwanie i za­
mordowanie Aldo Moro.

Pięćdziesiąt tysięcy włoskich
policjantów i żołnierzy, którzy
szukali Moro i nie znaleźl; go ży­
wym, dekrety wyjątkowe w stylu
bońskim. solidarność skłóconych
partii, cała imponująca, a bezsku­
teczna mobilizacja umocniły tyl­
ko ostatecznie u Włochów przeko­
nanie, że państwo jest bezsilne —

pisał hamburski tygodnik „DER
SPIEGEL”. Pismo jest zdania, że

„rozpasany ultralewicowy protest
we Włoszech ma obiektywne spo­
łeczne przyczyny: demonstrowa­
ny bez żenady przepych bogaczy,
niezrównoważona struktura gos­

„BARACATTI“ i
podarcza kraju, nieprzezwycię­
żona tradycja zbrojnej wrogości
wobec państwa”.

I tak w lecie ub.r.w Genui300
Włochów wyruszyło na pokładzie
luksusowego statku ,Ęjigenio C.”
w 74-dniowy rejs dookoła świata.
Ledyo statek genueńskiej rodzi­
ny armatorów Costa opuścił port,
włoscy socjaliści powiadomili mi­
nistra finansów: „Pośród pasaże­
rów są tacy, których podatek do­
chodowy należy pilnie zbadać.
Inni ogłosili bankructwo, ich ro­
botnicy stoją przed kasą wypłaca­
jącą- zasiłki”.

Bogaci uciekinierzy przed po­
datkami uszli na razie — po po­
wrocie, jak się spodziewali, ich
afęyy ulegną być może, zapomnie­
niu.

Tak jak pośród włoskich baro­
nów pieniądza, oszukiwanie pań­
stwa na wielką skalę uchodzi za

sport, wśród „małych ludzi”, któ­
rym brak szans i pieniędzy do
zrobienia kariery, istnieje trady­
cja, aby na swój sposób mścić się
za cierpienia ponoszone przez spo­
łeczeństwo włoskie. Istnieją więc
„baraccati”, mieszkańcy wielko­
miejskich slumsów, dla których
przepych i hulanki bogaczy sta­

nowią przez całe życie prowoka­
cję. Albo „braccianti”, wyrobnicy
za dniówkę, którzy nie są w sta­
nie wyżywić rodziny z własnego
skrawka ziemi. Jeszcze dziś w

niektórych rejonach południo­
wych Włoch gromadzą się oni
każdego ranka przed bogato zdo­
bionymi portalami domów wiel­
kich właścicieli ziemskich, czeka­
jąc cierpliwie na przybycie za­
rządcy. Chodzi on później od je­
dnego do 'drugiego i wyciągając
rękę, mówi rozkazująco: „Ty, ty,
ty także To wszystko na dzisiaj”.
Dla innych nie ma pracy i płacy.

Wracając do domu przechodzą
oni jednak koło żyznych, ale le­
żących odłogiem pól właściciela
majątku, który woli lokować do­
tacje państwowe przeznaczone na

rozwój gospodarki rolnej w ja­
kimś wielkim interesie spekula­
cyjnym (..)

W Neapolu ok. 60 tys. męż­
czyzn, przeważnie ojców rodzin,
żyje głównie ze szmuglu papiero­
sami (...)

Spośród 1,7 miliona Włochów
pozostających bez pracy tylko 200
tyś. zwolnionych zostało zgodnie
z obowiązującymi umowami zbio­
rowymi (...) Wązyscy inni, głównie
młodzież (do młodzieży statysty­
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ka włoska zalicza wszystkie osoby
w wieku od 14 do 29 lat!) nigdy
jeszcze nie mieli pracy — cała ta
rzesza niezadowolonych to rezer­
wuar radykalizmu.

Kiepski stan gospodarki, brak
bardziej zdecydowanych, rady­
kalniejszych reform i jaskrawe
przeciwieństwa klasowe w chao­
tycznie rosnących wielkich mia­
stach stworzyły żyzną glębę dla
radykalizmów wszelkiego rodzaju.
Tym się tłumaczy, że krąg akty­
wistów l sympatyków „Czerwo­
nych Brygad” jest wielki, prze­
de wszystkim we Włoszech pół­
nocnych, a tam — przede wszy­
stkim w okręgach przemysło­
wych.

Na przykład u Fiata, w najwię­
kszym przedsiębiorstwie stano­
wiącym własność jednej rodziny,
ale także w innych przedsiębior­
stwach, takich jak państwowe to­
warzystwo telefoniczne, kolporto­
wane s,ą często ulotki, na ścianach
pojawiają się radykalne hasła (...)

„Der Spiegei” stwierdza, że po­
licja włoska jest nie przygotowana
do zwalczania terroryzmu:

„Wprawdzie we Włoszech jest
72 tys. policjantów, a więc jeden
„poliziotto” przypada na 785 oby­
wateli ,a jeżeli doliczymy karabi­

nierów*), to na 338. Ale są oni źle
rozmieszczani. W wielu południo­
wych prowincjach aż roi się od
mundurów, natomiast w niektó­
rych ośrodkach północnych, o wy­
sokiej przestępczości, brakuje po­
licjantów.

Szacuje się, że tylko jedna
czwarta wszystkich funkcjonariu­
szy policji uczestniczy aktywnie
w zwalczaniu przestępczości. Re­
szta... tkwi w różnego rodzaju u-

rzędach, wielu pełni zupełnie in­
ne funkcje: szoferują polityków o

manierach paszów tureckich do
ich biur, pomagają prefektom i
szefom policji w gospodarstwie
domowym, albo ich żonom przy
zakupach. Poza tym są marnie
opłacani (...) Włoska tajna służ­
ba, która uprzednio pomagała od
czasu do czasu prawicowym ter­
rorystom i dlatego była posądza­
na o udział w puczach, została
niedawno zreorganizowana. Nie­
jasne są kompetencje do groma­
dzenia informacji o ultrasach (...)

*) Karabinierzy są skoszarowani
i w zasadzie podlegają armii, ale
biorą także udział w akcjach poli­
cyjnych organizowanych przez mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych.

(Red.)

„PAMIĘTNIK ZNALEZIONY W SARAGOSSIE”

.lUvt jfwmr

Opublikowany na lamach angielskiego dzien­
nika „THE GUARDIAN” artykuł o napięciach
istniejących w stosunkach między wojskowym
rządem Brazylii a Kościołem katolickim w tym
kraju rozpoczyna się opisem działalności jedne­
go z misjonarzy, z którego inicjatywy biedni ry­
bacy założyli dwie rentowne spółdzielnie, chro­
niąc się w ten sposób przed bezlitosnym wy­
zyskiem właścicieli kutrów.

„Nie wszyscy z 12.065 księży i 341 biskupów tego wiel­
kiego i bogatego kraju zaangażowani są w taką konfron­
tację (między wyzyskiwanymi a wyzyskiwaczami), ale
metamorfoza Kościoła w Brazylii jest już faktem nieod­
wracalnym Sytuacja w której większa część hierarchii
była częstokroć aktywnym choć zazwyczaj milczącym
wspólnikiem niesprawiedliwego systemu, należy do prze­
szłości. Przez 400 lat Kościół rzymsko-katolicki, działając
wśród chłopstwa i tubylczych Indian był oskarżany o

branie udziału w prześladowaniu Indian w okresie istnie­
nia handlu niewolnikami i w czasach późniejszych.

Podczas tych lat, zniszczono w imię ewangelizacji nie­
wiarygodną ilość starych wierzeń i obyczajów, w imię mo­
ralności katolickiej sprofanowano etykę tubylczą do tego
stopnia, że Indianie zamieszkali wokół misji w lauarete i
Mątaraoa wstydzą się używać nawet imion plemiennych.
W '

imię kultury zachodniej tysiące Indian zostało

ochrzczonych, ożenionych, ubranych, uczesanych i zaszcze­
pionych, a potem zepchniętych na margines społeczny.

Ale sytuacja powoli się zmienia. Misjonarze niektórych
kongregacji stoją na stanowisku, że należy ratować Indian
i ich kulturę. To stanowisko, jak również występowanie
w obronie milionów chłopów zostało uznane przez władze
jako „inspirowane przez marksizm i komunizm”, a za­
angażowani w te sprawy księża są coraz częściej nękani,
a w niektórych wypadkach nawet i torturowani.

Uważa się, że władze mają czarną listę „niepożądanych
księży, której zakres ilościowy i. zasięg hierarchiczny
mógłby stać się drażliwym problemem w stosunkach z

Watykanem. Poczesne miejsce na tej liście przeznaczonych
do wydalenia z kraju zajmuje bez wątpienia biskup Pedro
Casaldaliga, który był obecny przy łożu śmierci księdza
Joao Penido Bumiera, zabitego przez policję, kiedy usiło­
wał przeciwstawić się torturowaniu aresztowanych kobiet
w Mato Grosso.

Relacje o księżach poddawanych torturom są coraz czę­
stsze. Włoski ksiądz Giuseppe Fontanella był aresztowany
w stanie Para w Amazonii, a potem wydalony z kraju.
Po przybyciu do Włoch opowiadał o swoich przeżyciach w

dowództwie VII Okręgu Wojskowego: „Chcieli, żebym o-

świadczył, iż biskup Estevao Avellas jest komunistą i że
popiera walkę klasową w religii. W końcu nie mogłem już
wytrzymać bólu i plącząc, zacząłem krzyczeć, że mogą
mówić, iż nie tylko biskup jest komunistą, ale że ja rów­
nież nim jestem”.

Rząd brazylijski przyznaje, że istnieją trzy obszary kon­
frontacji z Kościołem: w sprawie praw człowieka, w spra­
wie własności ziemskiej oraz w sprawie systematycznej
masakry Indian, o którą oskarża się władze.

Ale nawet jeśli dramatyczna sytuacja Indian — pozosta­
ło ich tylko ok. 150 tysięcy w kraju o ponad stumiliono-
wej ludności — jest problemem wywołującym oddźwięk
emocjonalny na skalę międzynarodową, nie jest to głów­
ny powód konfliktu między państwem a Kościołem. Naj­
ważniejszym jest problem ziemi-. <

W 1975 r. krajowa konferencja episkopatu brazylijskie
go powołała do życia Pasterską Komisję Ziemską (CPT),
która stała się niebagatelnym czynnikiem na brazylijskiej
arenie politycznej jako jeden z nielicznych organów
skłonnych bronić praw biedoty chłopskiej przed, bezpraw­
nym rugowaniem ich z ziemi, przed przemocą i wywłasz­
czeniem za bezcen ze strony wielkiego kapitału, organów
władzy czy też kierownictw wielkich rządowych progra­
mów nawadniania.

Za pomocą napadów z bronią w ręku, biurokratycznych
sztuczek i fałszerstw i na tysiąc innych sposobów, usiłuje
się wyrugować chłopów z ziemi, aby wprowadzić tam

wysoce rentowne uprawy eksportowe. Członkowie Komi­
sji wydobywają na światło dzienne fakty łamania prawa
w swoich parafiach i piętnują je, co odbija się szerokim
echem w prasie brazylijskiej.

Inny organ kościelny, Komisja Sprawiedliwości 1 Poko­
ju walczy o elementarne prawa dla tysięcy chłopów, któ­
rzy nie posiadają skrawka ziemi, nie mają pracy i przy­
mierają głodem. Prace tej Komisji są z wielką uwagą śle­
dzone przez brazylijską policję.

W diecezji Juazeiro, jej ordynariusz, bp Don Jose Ro-
drigues i jedna z zakonnic, siostra Józefina, otrzymali li­
sty grożące im śmiercią, jeśli nie zaniechają prowadzonej
pomocy prawnej dla chłopów. W stanie Para, biskup Con-
seicao de Araguaia, Don Estevao Avellas znalazł się przed
trybunałem wojskowym za to, że stanął po stronie „pos-
seiros” — chłopów bez tytułu własności w ich prawniczej
walce z armią.

Dziennik kończy artykuł uwagą, że zmiana na stanowi­
sku prezydenckim, zapewniająca nadal władzę generalicji,
oznacza, że konfrontacja między państ-wem a Kościołem
nie tylko nie osłabnie, ale może się jeszcze zaostrzyć.

„PIĘKNOŚCI NOCY”

„Rozwój gospodarczy i społe­
czny krajów Trzeciego Świata,
zamieszkałych przez 2/3 ludzkąści
może w dużym stopniu zależeć od

kobiet, w znacznie większym
stopniu niż od mężczyzn” — Taką
tezę postawił John J. Gilligan w

artykule zamieszczonym na ła­
mach „THE WASHINGTON
POST”.

noścl w ostatnich dwóch dekadach, w wie­
lu krajach jest więcej rąk do pracy niż mo­
że ich wchłonąć gospodarka. W licznych
krajach rozwijających się bezrobocie sięga
24 proc, ludności. Ocenia się, że do 2000 r.

przybędzie co najmniej 800 min ludzi nie
mających środków utrzymania (...) Kluczem
do rozwiązania nadmiernego przyrostu w

Trzecim Swiecie jest planowanie rodziny,
a kluczową postacią jest kobieta.

25 lat doświadczeń doprowadziło eksper­
tów od problemów demograficznych do na­
stępujących dwóch wniosków:

Po pierwsze, ^fopa przyrostu naturalne­
go zmniejsza się, gdy kobieta jest w stanie

ły szkołę podstawową miały przeciętnie
5,9 potomstwa. Kobiety z Wykształceniem
średnim drugiego stopnia miały 4 dzieci,
a z wykształceniem uniwersyteckim — 2,7.
Jak wynika z badań przeprowadzonych w

krajach Ameryki Łacińskiej, kobiety z

podstawowym wykształceniem miały
przeciętnie o 2 dzieci mniej niż kobiety-
analfabetki.

Tak więc sprawa jest jasna: jeśli chcemy
doprowadzić do obniżenia stopy przyrostu
naturalnego, to najbardziej palącą rzeczą
jest problem oświaty kobiet Krajów Trze­
ciego Świata.

Zagadnienie produkcji żywnościowej w

jakieś przeszkolenie z dziedziny oświaty
rolniczej, jeśli coś takiego w ogóle istnieje.
Żony, córki i najemna siła robocza płci żeń­
skiej są pod tym względem przeważnie
ignorowane. Wniosek jest oczywisty: jeśli
chcemy doprowadzić do wzrostu produkcji
rolnej i wydajności pracy w krajach Trze­
ciego Świata, to należy tam kobietom za-

pewnić-pozycję równą mężczyźnie.
Jest rzeczą wiadomą, iż decydujący

wpływ na zdrowie rodziny mają kobiety,
gdyż to one nabywają i prtygotowują po­
żywienie. W wielu wypadkach, wskutek
niebywałej nędzy niewiele mogą one zdzia­
łać, by poprawić wyżywienie rodziny. Jed-

WSZYSTKO ZALEŻY OD KOBIET?

Lech Zahorski
Warszawa 1918.

„UŚMIECHNIJ SIĘ”

Autor zaczyna swe rozważania od paru
danych, które doprowadziły go, jak twier­
dzi do postawienia tej tezy. Oto w najbli­
ższym 25-leciu ludność świata wzrośnie do
6 mld. Wzrost ten będzie najwyższy w kra­
jach rozwijających się: w końcu obecnego
stulecia 87 proc ludności świata będzie ży­
ło w tych właśnie krajach. Ok. roku 1985
deficyt żywnościowy Trzeciego Świata wy­
niesie ok. 100 min ton. Mogłoby temu zapo­
biec tylko 3—5 -krotne podniesienie produ­
kcji rolnej w tych krajach. Główną przy­
czyną fatalnego stanu zdrowotności miesz­
kańców krajów rozwijających się jest nie­
dożywienie i choroby. Te dwie przyczyny
sprawiają, że co roku umiera tam 15 min
dzieci. Z istniejących w święcie 800 min
analfabetów, 2/3 to kobiety.

„W wyniku rekordowego przyrostu lud-

odpowiednio odżywiać swe dzieci, dbać o

ich zdrowie, zapewniając im w ten sposób
utrzymanie się przy życiu. Tylko w tych
warunkach rodzice w krajach rozwijają­
cych się zaczynają rozumieć, że mogą poz­
wolić sobie na ograniczanie liczby posiada­
nych dzieci, które tradycyjnie traktuje się
jako dodatkową siłę roboczą na wsi i pod­
porę w latach starości.

Po drugie, przyrost naturalny maleje
wraz ze wzrostem oświaty. Poziom wy­
kształcenia ojca jest ważny, ale jeszcze
ważniejszą sprawą jest wykształcenie mat­
ki. Z przeprowadzonych badań wynika, że
wiąże się to bezpośrednio z problemem
przyrostu naturalnego. I tak np w 1972 r.

w Jordanii- ustalono, że kobiety-analfabetki
w wieku 30—34 lat miały przeciętnie 6,4
dzieci, podczas gdy kobiety, które ukończy-

Trzecim Swiecie jest rówpież bezpośrednio
związane z (...) rolą jaką mają do odegrania
kobiety w krajach rozwijających się. Stoi-
my w obliczu perspektywy, że już w 1985
roku w krajach rozwijających się globalny
deficyt żywnościowy dojdzie do 100 miń t.

Jedynym rozwiązaniem tego problemu był­
by w krajach rozwijających się 3- a nawet

5-krotny wzrost produkcji rolnej.
Tak się składa, że kobiety stanowią od

40 do 70 proc, siły roboczej rejonów wiej­
skich Trzeciego Świata. Gospodarką rolną,
uprawą coraz częściej zajmują się kobiety,
ponieważ mężczyźni emigrują do miast w

poszukiwaniu pracy i zarobku. Ocenia się,
że dziś w pk. 30 proc, rodzin wiejskich
krajów Trzeciego Świata głową domu jest
kobieta (...) Tymczasem w krajach, rozwi­
jających się tylko mężczyźni przechodzą

nakże nieraz niewłaściwe pożywienie jest
rezultatem ignorancji. Można by dokonać
cudów, zmieniając pewne zwyczaje diete­
tyczne, gdyby tylko kobiety wiedziały, co

należy zmienić (...) .

Wysoka śmiertelność dzieci w Trzecim
Swiecie wiąże się nie tylko z problemem
odżywiania, ale również z warunkami sani­
tarnymi, higieną. I w tej dziedzinie kobie­
ta ma ogr-omną rolę do odegrania (...)

OD REDAKCJI: Jest rzeczą charakterysty­
czną dla wielu publicystów zachodnich spe­
cyficzny punkt widzenia na wiele proble­
mów, nie tylko Trzeciego Świata. Nie negując
słuszności szeregu uwag autora publikacji, nie
można pominąć milczeniem faktu, że główną
przyczyną nędzy w tych krajach jest- ich
struktura ekonomiczno-społeczna i, często,
kolonialny czy neokolonialny ‘wyzysk.

\

ZAPOMINALSKI?

Znany aktor zachodnionie- TV: „nigdy dotąd w swoim

miecki, Curd Jiirgens (62) doro- życiu nie zajmowałem się re-

bil się na swojej sławie (głów- klainami”, Tymczasem, jak wy-
■ie filmowej) całkiem pokaźne- śledzili reporterzy, Jiirgens już
go majątku i kilku coraz młod- w r. 19.70 reklamował w ainery-
aaych żon. Tym niemniej — a kańskim piśmie „Time” papie-
raczej nie mało — zarabia na... rosy marki „Winston”. Cóż, w

reklamie w telewizji kaw’- życiu (reklamowym) niejedno
„Mazwell” (2 miliony maTek). się zapomina...
Oświadczył też w wywiadzie

(„Stuttgarter Nachrichten”)

należy upodobnić

zabaw dla dzieci

(„Journal de Geneve”)

▲ „W obrębie szkoły ma powstać ogród do gier i
oraz wyodrębnione miejsce na małą rzeźnię”. -

A „Nieobyczajne zachowanie w obrębie kąpieliska
do wzorów przystępnych dzieciom i młodzieży”.

(Z ogłoszeń regulaminu kąpieliska Bensford „Sunday Espress”)

CYTATY

▲ „Na ostatnich 200 metrach oddaliła się do swoich przeciwniczek
o 20 m Brigitte Kraus, 21-letnia kreślarka z Bensberg, ojciec maszyni­
sty kolejowego”.

x A „Na skutek głupoty burmistrz nie mógł przeprowadzić planu roz­
woju miasteczka”.

(„II Messagero”)

A „Młodziutka matka urodziła bliźniaczki, t których troje nie żyje,
zaś czwarte ma się dobrze”.

(„Aftonbladet”)

CESARSKIE ŻYCIE
Prawie rok fetował były

prezydent Republiki Afryki

Centralnej Jean - Bedel Bo-
kassa 'swoje — na modę Na­
poleona — przeistoczenie w

cesarza (już nie republiki, o-

czywiście). Koszty, jakie po­
nieśli poddani nowego monar­
chy osiągnęły astronomiczną
wysokość. Toteż Jego Wyso­
kość bawiąc ostatnio w Bur-
gundii wydał nader skromne
przyjęcie dla 274 osób, którym
podano jedynie wątróbki ku­
rze z patelni oraz po jednym
ciastku do kieliszka wina. Ce­
sarz tłumaczył to... odebra­
niem jego państwu pomocy fi­
nansowej USA i RFN. „Nie
jest bowiem prawdą, że aby
pokryć straty wynikłe z wy­
datków na koronację, musia-
łem sprzedać koronę i ogłosić
plajtę. Prawdą jest to, że ży-
ję oszczędnie. Na razie zamó­
wiłem we Francji samolot'
Concorde, żeby szybciej do­
cierać do mojego ludu”. Ale
Francja ponoć nie kwapi się
ze sprzedażą super-kosztownej
maszyny — na kredyt. Cesarz
nie zawsze ma klawe życie!

SIOSTRA...

Księżniczka Monako, Stefania,
młodsza siostra Karoliny (obecnie
pani Philippe) ma jej za złe tak
szybki związek małżeński. Stefania
twierdzi bowiem, że prasa przesta­
ła się interesować Karoliną —

„pstrykając” Stefanii zdjęcia przy
każdej nadarzającej się okazji.
„Nie mam już prywatnego życia”
— skarży się utytułowana nasto­
latka.

~
'

- ■
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Sprzedaż Różne PRZETARGI

Mi bMiw <Melex Mlfif-31)
już w sprzedaży!

Przedsiębiorstwo Państwowe

POLMOZBYT
w Rzeszowiei

informuje zainteresowanych Klientów indywidualnych
z całego kraju o wprowadzeniu do sprzedaży wózków

elektrycznych „MELEX-WGF-31” w CENIE 68.100 zł,
z możliwością dopłaty 4.100 zł w przypadku dokonania

zakupu prostownika do ładowania akumulatorów.

Werśja ta wyposażona jest w odpowiedni układ ha­
mulcowy oraz system sygnalizacji świetlnej, odpowia­
dający wymogom kodeksu ruchu drogowego, znajdu­
jąc zastosowanie w komunikacji otwartej (na drogach
publicznych).

Ważniejsze dane techniczne:
— przewóz dwóch osób plus 150 kg bagażu
— zasięg, przy całkowitym obciążeniu — do 60 km
— prędkość max. — 20 km na godz.
— silnik elektryczny o mocy 2,1 KM
— pojemność — 6 szt. akumulatorów X 6 V
— ciężar: 520 kg z akumulatorami
— wymiary: długość 2600 mm, szerokość 1300 mm,

wysokość 1300 mm.

Obsługę pojazdów w okresie gwarancyjnym zabez­
piecza producent — WSK PZL Mielec, bezpośrednio
przez swoje placówki serwisowe.

Przedpłaty należy dokonywać na konto: PP Polmo-

zbyt w Rzeszowie, 69023-84-139-21 w NBP II OM w

Rzeszowie, podając imię i nazwisko, dokładny adres
zamieszkania i kod pocztowy oraz nazwę Melex.

Dział Sprzedaży Samochodów Osobowych PP Polmo-

zbyt w Rzeszowie, ul. Rejtana 65, czynny jest od godz.
7 do 20, w soboty od godz. 7 do 18 i udziela szczegó­
łowych informacji w tym zakresie.

Zachęcamy do skorzystania i naszej oferty, życząc
przyjemnego i bezawaryjnego użytkowania kupionego
pojazdu, K-5565

Kombinat Budowlany w Tarnowie, ul. Kra­
kowska 17, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie elewacji, z materiałów własnych lub
powierzonych, następujących obiektów, wcho­
dzących w skład zadania inwestycyjnego, pod
nazwą: Szkoła Podstawowa w Łapanowie,
woj. tarnowskie:

1) budynku szkolnego o powierzchni tynków
1.694 m3, wartość robót — w cenach
1976 r. — wynosi 234.000 zl,

2) sali gimnastycznej, wraz z przewiązką,
o powierzchni tynków 776 m3, wartość
robót, w cenach 1976 r., wynosi 107.000 zi,

3) budynku mieszkalnego o powierzchni tyn­
ków 650 m3, wartość robót, w cenach
1976 r„ wynosi 65.000 zł.

Termin wykonania elewacji powyższych
obiektów — do 15 października 1978 r.

Dokumentację projektowo - kosztorysową,
stanowiącą podkładki ofertowe, można otrzy­
mać do wglądu, codziennie w godzinach 8—14,
w Dziale Przygotowania Produkcji, pokój nr 31.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie Kombinatu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30

sierpnia 1978 r., o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5519

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie:

1) stanów zerowych pawilonów „A” i ,3”
Zakładu Przyrodoleczniczego w Rabce,

— wartość kosztorysowa robót:
paw. „A” — 800.000 zł
paw. „B” — 650.000 zł

— termin wykonania od 15 września do 31
grudnia 1978 r.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty :

A orazpodanie o przyjęcie do nauki zawodu

życiorys 1

pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu
dwie fotografie
dowód osobisty ojca lub matki (do wglądu)

Nauka
będą
oraz

Brze-

ABS0LWBfaSZKBŁPeBSTAW8WYCH!
FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH w BRZESKU,
ul. STAROWIEJSKA 28 - przyjmuje absolwentów

szkól podstawowych - zamieszkałych na terenie

Brzeska I najbliższych okolic do praktycznej nauki

zawodów:

♦ mechanika maszyn i urządzeń przemysłowych
♦ maszynisty offsetowego
♦ składacza ręcznego.

Rok szkolny rozpccznie się 1 września 1978 r.

zawodu trwa trzy lata. — Uczniowie odbywać
praktyczną naukę zawodu w zakładzie pracy
uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zawodowej w

sku.

2) robót elewacyjnych budynku „Mały Sło­
neczny Gród”, łącznie z „przewiązką”,

— wartość kosztorysowa robót: 200.000 zł,
— termin wykonania od 15 września do 31

października 1978 r.

3) tynków wewnętrznych 1 zewnętrznych bu­
dynku gospodarczego przy sanatorium

„Pałace” w Rabce,
— wartość kosztorysowa robót: 70.000 zł,
— termin wykonania od 15 września do 31

października 1978 r.

4) stanu surowego dobudowy klatki schodo­
wej wraz z szybem windowym w Szpi­
talu Kardiologicznym w Rabce, z wyjąt­
kiem wykonanego już stanu zerowego,

_

wartość kosztorysowa robót: 670.000 zł,
— termin wykonania od 1 października do

31 grudnia 1978 r.

5) budynku agregatom! przy szpitalu „Ol­
szówka" w Rabce,'

— wartość kosztorysowa robót: 360.000 zł,
— termin wykonania od 15 września do 31

grudnia 1978 r.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją znajdują się do wglądu w Dziale Inwesty­
cji’! Remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz je­
dnostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem’„przetarg” należy składać pod adresem
rajŁigi^biorstwa do dnia 4 września 1978 r.

otwarcie ofert nastąpi w dniu 5
wMKpia 1978 r. o godz. 10, w Dziale Inwesty-
cii rTRemontów PPU Rabka, ul. Orkana 28.

K-5511

▲
▲
▲
▲ kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
▲ świadectwo zdrowia uprawniające do podjęcia

nauki zawodu
▲ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych Fa­
bryki Opakowań Blaszanych w Brzesku, ul. Starowiey­
ska 28, pokój nr 102. K-5123

>y zaopatrzenia
indywidualni!

BTRALA TECHNICZNA -

KRAKOWSKIE BIURO SPRZEDAŻY

oferuje, za pośrednictwem punk­
tów zaopatrzenia:

Nr 1 w Krakowie ul. Kilińskiego 17, tel. 612-65
• CZĘŚCI ZAMIENNE DO PIECÓW I SUSZAREK

PRODUKCJI ZAKŁADÓW „ELTERMA” W
ŚWIEBODZINIE:
elementy grzejne, elektrody, garnki, pokrywy,
płyty denne, tygle, retorty, wymienniki ciepła,
tace do pieców, taśmy do pieców, kosze, siatki do

koszy, palniki ropne, palniki gazowe.
Nr 12 w Krakowie, ul. Kilińskiego 17, tel. 612-65

0 sprzęt pożarniczy i ochronny, odzież i obuwie
robocze.

Nr 19 w Krakowie, ul. Miodowa 25, tel. 230-29
• silniki elektryczne synchroniczne

typ SS-8a 220 V 50 Hz 13 VA 1 obr/min.
typ SS-Sb 220 V 50 Hz 13 VA 10 obr/min.
typ SS-8c 220 V 50 Hz 13 VA 60 obr/min.

Nr 27 w Krakowie, al. 29 Listopada 114, tel. 142-20
£ śruby mosiężne M-5 do M-10 — różne wymiary,

wkręty stalowe do metalu M-3 do M-6 — różne

wymiary.
wkręty mosiężne do metali M-3 do M-10 różne

wymiary, .

nity stalowe, mosiężne, miedziane, aluminiowe,
podkładki stalowe,
drut aluminiowy SPA — 2 mm.

• wózki transportowe magazynowe:
typ WN4-400 platformowe z dwoma bokami, czte­

rokołowe,
typ WN9-250 do beczek, dwukołowe,
typ WN9-160 do balonów o poj. 60 1, dwukołowe,
typ WN2-320 dwukołowe (młynarki).

Nr 32 w Zakopanem, ul. Szymony 7
9 narzędzia, spizęt spawalniczy i instalacyjny,
A łożyska toczne, art. elektrotechniczne,
9 wózki magazynowe typ WN2-250 i WN2-C100

dwukołowe (młynarki),
9 giętarki hydrauliczne typ GR-3,
9 szlifierki dwutarczowe typ SO-300,
9 mieszarki bębnowe typ XMF-8, poj. 100 1, do prac

murarskich i mieszania pasz.
K-5290

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń
Odlewniczych „PEMOD”, ul. Przemysłowa 3,
32-460 Myślenice, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samo­
chód marki „Muscel M-461”, rok prod. 1973,
nr silnika 37760, nr podw. 61350, zużycie 70
proc. — Cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.

Samochód można oglądać na terenie Przed­
siębiorstwa, w godz. 8—15, w soboty do goaz.

Szczegółowych informacji udziela Dział

Transportu.
'

.

Pierwszy przetarg odbędzie się w dniu 6
września 1978 r., o godz. 10, w Przedsiębiorst­
wie „PEMOD” w Myślenicach, ul. Przemysło­
wa* 3.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
do kasy Przedsiębiorstwa wadium w wysoko­
ści 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w

przeddzień przetargu, do godz. 10.
W razie nie dojścia do si<utku sprzedaży sa­

mochodu w I przetargu, II przetarg odbędzie
się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Cena wywoławcza w II przetargu zostanie
obniżona zgodnie z przepisami.

Zaznacza się, że nie będzie dodatkowego o-

głoszenia w prasie o II przetargu.
'

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn oraz niepo-
noszenia odpowiedzialności za wady ukryte
sprzedawanego pojazdu. K-5502

Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Tar­
nowie, ul. Sowińskiego 19, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie elewacji, z materiałów wła­
snych, budynku nr 8 na os. Obr. Stalingradu w

Brzesku, o powierzchni tynków 2.432m3.
Termin wykonania do 15. X. 1978 r.

Dokumentację projektowo-kosztorysową, sta­
nowiącą podkładki ofertowe, można otrzymać
do wglądu codziennie w godz. od 8 do 14, w

dziale realizacji inwestycji, pokój nr 36.
W przetargu mogą ‘brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­

sem „przetarg”, należy składać w sekretariacie
WSM Tarnów, w terminie do dnia 2. IX. 1978 r«

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 4.
IX. 1978 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5619

KURSY PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu państwowego
na tytuł TECHNIKA EKONOMISTY

z zakresu policealnych studiów zawodo­
wych, o specjalnościach:

1) ekonomika i organizacja przed­
siębiorstw

2) ekonomika i organizacja budow­
nictwa

3) obsługa ruchu turystycznego
4) hotelarstwo
5) ekonomika płacy, pracy i spraw

socjalnych
organizuje

ZARZĄD KRAKOWSKI TWP.

Informacje i zapisy codziennie, z wy­
jątkiem sobót, w godz. 12—14, oraz we

wtorki i czwartki, w godz. 15.30—17.30.
K-5347

Str. 7

ROZĘ, najpiękniejsze no­
wości, poieca Stanisław
Rychłowski, 89-333 Osiek
nad Notecią. — Katalog
bezpłatnie.

P-212

SAMOTNI: Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.
pocztowa 672, 70-952 Szcze­
cin 2. K-28

WAPNO palone oraz hy­
dratyzowane dostarcza —

wapiennik — Eugeniusza
Sołtysa w Tyńcu. Dojazd
autobusem 112 z Rynku
Dębnickiego, do końca.

g-58072

PASY — przepuklinowe
sprężynowe — pasy brzu­
szne pooperacyjne_ pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne — wy­
konuje, wysyła ortopeda
Zieliński, 31-068 Kraków,
Stradom 11. g-55684

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
NA WYŻSZE UCZELNIE

ORGANIZUJE Zarząd Krakowski TWP.

Informacje i zapisy:
KRAKÓW, ul. Basztowa 15, IV p.,
codziennie, z wyjątkiem sobót,
w godz. 12—14, oraz we wtorki
1 czwartki w godz. 15.30—17.30.

K-5345

Może ta

ostatnia
niedziela

sierpniowa

te si szczęśliwa

21 punkt sprzedaży I

IHTDRffllKROW

PP POLMOZBYT
w KRAKOWIE — uprzejmie informuje, że w

etwtll zistał nowy

g sierpnia

przy ul. Prandoty 6/8 w Krakowie

czynny codziennie, z wyjątkiem dni ustawowo wolnych
od pracy, w godzinach 9—17. ,

Zapraszając PT Klientów informuje, że motorowery
można kupić także na dogodnych warunkach sprzedaży
ratalnej. ♦ Równocześnie przypomina o mającej się od­
być po raz ostatni kiermaszowej wyprzedaży motorowe­
rów przecenionych, w sobotę 26 sierpnia pod tym samym

adresem. K-5569

*

dla wytrwale grających
w „Lajkonika”

Zapraszamy na publiczne losowa­
nie do „Pałacu Młodzieży”, w nie­
dzielę 27 sierpnia o godz. 12.

Przypominamy, że będące w re­
moncie obiekty zabytkowe (kolegiata
Mariacka w Rynku Gł. oraz kościoły
przy ul. Grodzkiej) czekają ną po­
moc ze strony Grających przez więk­
szy ich udział w grach, z których
100 proc, nadwyżka przeznaczona

jest na cele odnowy zabytków.
Regulaminowe wygrane zostaną

powiększone następującymi premia­
mi:

60.000 zł dla trafnej „5” w Dużym
Lajkoniku

20.000 zl dla trafnej „6” w Małym
Lajkoniku
oraz premie na końcówki banderoli:

W DUŻYM LAJKONIKU
15.000 zl dla 5-cyfrowej

1.500 zł dla 4-cyfrowej
. 200 zi dla 3-cyfrowej

W MAŁYM LAJKONIKU
8.000 zl dla 5-cyfrowej

800 zł dla 4-cyfrowej
100 zł dla 3-cyfrowej

K-5651

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH *

w KRAKOWIE, przy ul. MAZOWIECKIEJ 25, f

prowadzące roboty eksportowe za granicą,

przyjmuje DOOATKOWE ZAPISY
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DO­
KSZTAŁCAJĄCEJ w atrakcyjnych specjalnościach:

< MONTER ZEWNĘTRZNYCH SIECI KOMUNAL­
NYCH — nauka trwa dwa lata,

♦ MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH —

nauka trwa 3 lata.

Do klas I przyjmowani będą, bez egzaminu chłopcy
w.wieku od 15 do 17 lat, którzy ukończyli VIII klasę'
szkoły podstawowej.

Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom w okresie nauki:

— wynagrodzenie miesięczne, w zależności od wieku
'■>i wybranej specjalności

— posiłki regeneracyjne (śniadania)
— raz w roku ubranie wyjściowe
— odzież ochronną i roboczą
— młodzieży zamiejscowej zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmują i szczegółowych informacji
udzielają:
O Dział Zatrudnienia

Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Krakowie,
ul. Mazowiecka 25, tel. 344-55, wewn. 279 i 274 <j>
oraz sekretariat Zespołu Szkół Budownictwa Wodnego
i Drogowego w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 235,
teł. 346-69. K-5504

/i

i Szkolenia Krakowskiego

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

p
OFERUJE za waluty wymienialne
oraz bony towarowe BANKU
PKO SA następujące

samochody osobowe:

RENAULT 5 GTL
RENAULT 12 TS
RENAULT 14 TL

RENAULT 16 TX

PEUGEOT 104 GL 5

PEUGEOT 104 SL 6

PEUGEOT 304 GL
PEUGEOT 504 L

FORD ESCORT

SPORT (dwudrzwiowy)

FORD ESCORT

SPORT (czterodrzwiowy)
Oferowane samochody posiadają

roczną gwarancję przy nielimito­
wanym przebiegu kilometrów.

Odbiór natychmiast po załatwie­
niu niezbędnych formalności.

A Wpłaty na pow. samochody
ęńrzyjmują oraz informacji udzie­
lają

Punkty sprzedaży samochodów

O w WARSZAWIE, Aleje Jero­
zolimskie 89, telefon 29-60-51,
wewn. 11

♦ w OPOLU, ul. Armii Ludo­
wej 7, telef. 393-06, 356-54.

DROGI KOLEGO!
■ Tli II 111'IIB II I I B—łHMIW HI'I . !i

KOMENDA 13-36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY?

w TRZEBINI, ul. FABRYCZNA 4 A

wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA” l

ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2 •

w TRZEBINI r" ;

ogłaszają przyjęcia *

do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.
Warunkiem przyjęcia jest:

A ukończenie 18 . lat, a nie przekroczony 22 rok
▲ dobry stan zdrowia ’

▲ wykształcenie podstawowe nie wyższe niż 8 klas,
bądź niepełne podstawowe. n

Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwe-

stycyjno-Remontowym Przemysłu Chemicznego ,',Nafto-
budowa”. — Wyżywienie dzienne odpłatne tylko 18 'zł.
Poza tym junacy otrzymują:

▲ bezpłatne zakwaterowanie
▲ ubranie robocze
▲ odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowanie

wyjściowe
▲ wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy.
Przychodząc do Hufca musisz spełniać trzy podstawowe
warunki: ... v

O pracować
<ó> uczyć się . . . .. ......

-

<Ć> odbywać szkolenie wojskowe w ramach samo­
obrony

Nauka bezpłatna. — Możliwość ukończenia Podstawowego
Studium Zawodowego lub Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej o kilku specjalnościach zawodowych oraz dla wyróż­
niających sie junaków atrakcyjne kursy, jak: KIEROWCA
SAMOCHODOWY. SPAWACZ.

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony,
z przeniesieniem dc rezerwy. .

Na terenie Hufca istnieje klub, sala telewizyjna, boisko

sportowe, TKKF, PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sek­
cje zainteresowań.
Przyjedż do nas. zabierając ze sobą:

A dowód osobisty z adnotacją o zwolnieniu z ostat­
niego miejsca pracy , ?.

A ostatni dokument wojskowy
A świadectwo szkolne
A rzeczy osobistego użytku.

Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wo­
jewódzkich zarządach ZSMP.

Zgłoś się ood adresem:
— 13-36 OHP — 32-540 TRZEBINIA, ul. Fabrycz­
na 4 - województwo katowickie.

CZEKAMY NA TWÓJ PRZYJAZD!
KOMENDA 13-36 OHP



Mała architektura
*z

nie musi szpecic

N» sdjęciu: Sakoł* n* Prądniku

Przed wejściem do Parku Krakowskiego przy pl. Wolno­
ści znakomicie prosperuje kiosk owocowo-warzywny nr 7
Krakowskie) Spółdzielni Ogrodmczo-Pszczelarskiej. O jego
potrzebie w tym miejscu świadczą ciągłe kolejki 1 stosunko­
wo wysokie, jak na ten typ stoisk, obroty sięgające 2 milio­
nów złotych rocznie Ale wysokie obroty nie mogą przysło­
nić i mankamentów, do których należy przede wszystkim
brak zaplecza, a właściwie zorganizowanie go tuż za kio­
skiem Tak więc sterty, choć równiutko poukładanych, skrzy­
nek po warzywach, i owocach częstokroć przewyższają sam

kiosk, szpecąc nie tylko park, ale również i plac. Ale nie

tylko to: tuż obok kiosku owocowo-warzywnego, stoi drugi
kiosk „Ruchu” i nieco dalej budka ż lodami. Po przeciw­
ległej stronie ulicy jeszcze jeden kiosk „Ruchu" i kiosk z

lodami
Takie zagęszczenie w jednym miejscu małych i brzydkich

budek, stoisk czy kiosków nie jest bynajmniej ewenemen­
tem.

Może kiedyś główny plastyk Krakowa czy też architekt
miasta zauważy, że można poprawić estetykę poprzez wkom­
ponowanie takich placówek w otoczenie, bo przecież stojące
dziś na ulicach miasta kioski „Ruchu” itp. tak samo pasują
do architektury Wawelu jak i każdej innej ulicy Krakowa.
A przecież przykładów zupełnie innego traktowania tych
spraw nie trzeba szukać zbyt daleko. Podobne placówki w

Zakopanem, znajdują się w stylowych domkach góralskich:

Muzyka w starym Krakowie"
Dzisiaj o godz. 20.30 w kościele św. Piotra i Pawła

czekuje nas koncert samych gospodarzy i organizatorów
festiwalu Capelli Cracoviensis i Zespołu Madrygalistów.
Capella Cracoviensis założona w 1970 r. przez Stanisła­
wa Gałońskiego jest niewątpliwie jednym z najwybitniej­
szych zespołów prezentujących dawną muzykę kameral­
ną. Ma za. sobą wiele koncertów w kraju i za granicą, na­
grania płytowe, radiowe i telewizyjne.

W jutrzejszym koncercie, prowadzonym przez inicja­
tora festiwalu Stanisława Galońskiego, wystąpią jako
soliści: Bartosz Wad?ak — skrzypce, Daniel Sfabrawa —-

skrzypce, Krzysztof Śmietana — skrzypce, Roman Reiner
— skrzypce, Ewa Kowalczyk — sopran, Eligia Kłosowska
— mezzosopran, Eugeniusz Sąsiadek — tenor i Władysław
Dyląg — bas. .

A w programie 2 znakomite pozycje. W części pierw­
szej — koncerty skrzypcowe „"Pory roku” Antonio Vival-

diego, a w części drugiej — pierwsze wykonanie w Kra­
kowie po odnalezieniu, utworu „Vespare de Sąnćtis” J.

Staromieyskiego — kompozytora polskiego z I połowy
XVIII v.T. Wykonanie zrealizowano dzięki staraniom Na­
czelnej Redakcji Muzycznej Polskiego Radia i Telewizji.

(e)
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Takie są porządki w Proko­
cimiu Nowym.

Fot. W. Klag

ffisfa KRONIKA
• Klub MPiK (Mały Rynek

4): Koncert muzyki jazzowej —

Jazz Band Bali — 19 (wstęp
wolny) ® „Piwnica pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Koncert

grupy jazzowej „Extra Bali” z

udziałem wokalisty Stanisława

Sojki. W programie dwa bloki
koncertowe plus blok muzyki z

płyt - 19.30 0 KDK (Rynek Gł.'

27, dziedziniec): WSS „Społem”
— Karczma Krakowska — 10.

GAZETA POŁUDNIOWA

W szkołach na Prądniku Czerwonym i w Wiśniowej

Mimo obietnic ciągle trwa budowa

ił
?s»
!ii

Czerwonjiu.
Fot. W . KLAG

wiertarek i betoniarek,
stoją jeszcze puste, zas

miast się uczyć, w miarę
sił doprowadzają nowo

Podczas gdy we wszystkich
szkołach podstawowych kraju
rozlegają się już dzwonki, w

Szkole Podstawowej nr 60 na os.

rwony Prądnik rozlega się...
łv „lot
Klasy
dzieci,
swych
oddany obiekt przy ul. Dobrego
Pasterza do użyteczności.

Nowo oddany? Aż trudno tak
to' nazwać, bo prawdę pr wie-

dziawszy, do tej pory placówka
szkolna wcale jeszcze nie zosta­
ła oficjalnie przekazana przez

budowlanych z Kombinatu Bu­
downictwa Mieszkaniowego - 2

użytkownikom. Odbiór szkoły
miał nastąpić 19 bm. — na owo

spotkanie nie zgłosił się nikt,
z wyjątkiem kierownictwa szko­
ły. .

Teren szkoły w drugim dniu
nauki przypomina krajobraz
księżycowy, na którym ustawio­
no przypadkowo obiekt, .do któ­
rego nawet i dojść trudno. Choć

co prawda, na gwałt buduje się
drogę. A sam obiekt? Cóż. ze­
szyt, w którym spisano długą
listę usterek świadczy najle­
piej, w jakim stanie budynek
obecnie się znajduje. Nie ma

sensu wymieniać wszystkich
tzw. niedoróbek, ale czy to w

porządku jeśli już odklejają się
płytki PCV, jeśli od nowa ma­
lować trzeba niektóre klasy, je­
śli schody mają ubytki i nale­
ży przebudowywać gniazdka in-'

stalacyjne? A przecież na wykoń­
czenie czeka jeszcze: sala gim­
nastyczna, pracownie, jadalnia,
świetlica, ba — nawet niektó­
re toalety.

Eył taki dzień w ubiegłym
tygodniu, gdy na placu budowy
pojawiło się mnóstwo robotni­
ków; w tym dniu dyrekcja
KEM-2 w obecności wizytują­
cych obiekt przedstawiciel:
władz miasta — solennie obie­
cywała, że 19 sierpnia budynek
zostanie opuszczony przez eki­
py Kombinatu. Od tego też cza­
su budowlani nigdy już nie po­
jawili się w tej ilości na ul. Do­
brego Pasterza. Za to w szkole
coraz więcej rodziców, którzy
jak mogą pomagają w zagospo­
darowaniu obiektu. Pomagają
także i dzieci, dla których bu­
dowa szkoły staje się wielce

wymowną lekcją poglądową. A

kiedy rozpoczną się normalne,
zgodne z programem nauczania

lekcje? Aż strach wymieniać w

tym miejscu jakikolwiek ter­
min!

Lepiej wygląda sytuacja w

szkole w Wiśniowej, ale i tu...

Wykonawca nie otrzymał wczo­
raj od komisji protokołu odbio­
ru szkoły, zaś dzieci, miast sie­
dzieć w ławkach szkolnych, po­
magają przy porządkowaniu bu­
dynku. Pozostały tu jednak do

likwidacji drobne usterki, ostat­
nie prace kosmetyczne i porząd­
kowe. Zrobione są dojścia do

szkoły, nie zdołano natomiast —

wskutek deszczów — zakończyć
budowy boisk. Najbliższy pią­
tek ma być ostatnim dniem po­
bytu budowlanych w Wiśniowej.

Tak wygląda nowy rok w je­
dynych nowych ezkołach kra­
kowskich.

(tb, eba)

Cyrku Radzieckiego
Na zakończenie swego pobytu w naszym

mieście^artyści CYRKU RADZIECKIEGO wy­
stąpią w piątek,. 25 sierpnia, o godz. 15 w spe­
cjalnym przedstawieniu dla młodzieży szkol­
nej. Bilety na to przedstawienie rozprowadza
kasa Cyrku po 15 zł od osoby. Pożegnalne
przedstawienia odbędą się w sobotę i niedzie­
lę26i'27.VIII.78r. o godz. 15i19.Przed­
sprzedaż ■biletów w Filmotechnice i kasach

Cyrku.

Kilka niewielkich pomieszczeń, w nich szaf­
ki i regały zatłoczone słoikami i puszkami ni­
czym w starej aptece, zaś na stołach nowo­
czesne urządzenia i... zwykła kuchenka. Tak

wygiąda w oczach laika Laboratorium Fabry­
ki Kosmetyków „Polle.na-Miraculum”, w któ­
rym jak w wielkim tyglu powstają nowości na

kosmetyczny rynek.
Po pracowni oprowadza mnie specjalista d/s

emulsji Maria Mrukot, która przez 20 lat hic

ustaje w poszukiwaniach coraz to lepszych ko­
smetyków. .Byliśmy pierwszymi w kraju pro­
ducentami pudrów i cieni prasowanych” —

wspomina z satysfakcją Karierę zrobiła zro­
dzona tutaj seria „Finezja”— krem o tej na­
zwie z aktywnymi biologicznie substancjami
białkowymi zdobył nawet złoty medal. Przy­
gotowuje się serię tzw. „Olimpijską” na czas

olimpiady w Moskwie, oraz serię upiększającą
„Dafne” i drugą „Brutal”.

Już czwarta z ośmiu sióstr Knapik, ze znane­
go dobrze zespołu, wstąpiła w niedzielę w

związek małżeński. Uroczystość odbyła się u:

Pałacu Ślubów, a małżeństwo zawarte zostało
między-EMILIĄ KNAPIK a WLODZIMIE-

Muzyczna para
RZEM LECHWAREM, członkiem zespołu „Pó-
lonusy” 27 sierpnia, w rodzinnej wiosce by­
łej panny Knapik, w Białym Prądniku odbę­
dzie się huczne weselisko, urządzone na modłę
ludową, z kapelą, przyśpiewkami. Będzie to

uroczystość, jaką na pewno warto zobaczyć...

iWiSraftr
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SŁOWACKIEGO
A. Fredro: Damy 1
MINIATURA (pl.
Ibsen: Wróg ludu
ZYCZNY (Lubicz
Kraina uśmiechu — 19.15. KRAM
POD PTASZKAMI — Sukiennice:

Występ zespołu „Waganty” —

Pozostałe teatry nieczynne.

(pl. Ducha 1):
huzary — 19.
Ducha 2):
— 19.15, M

48): F. Lehar:
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Kuberskiego. 6.35—9 .00
dnia. 9.66 Lato z Radiem.
Radio Kierowców. 11.55
o st. wód. 12.25 Moz. poi.

Filipa
jutro

Bartłomieja

W laboratorium
Ąby powstał nowy kosmetyk potrzeba nie

tylko pomysłowości ale i umiejętności pra­
cowników laboratorium, których wiedza o-

parta jest raczej na długoletnich doświadcze­
niach i śledzeniu nowości w prasie zagranicz­
nej, bo żadna uczelnia nie kształci fachowców
w tej dziedzinie.

jest tendencja do wytwarzania kosmetyków
na bazie naturalnych surowców pochodzenia
roślinnego i zwierzęcego, aktywnych biolo­
gicznie. I nasz przemysł kosmetyczny chlubi
się ich powszechnym stosowaniem. Dużo cza­
su upływa jednak nim powstały w labora­
torium preparat uzyska miano kosmetyku i

znajdzie się na rynku. „Najpierw sprawdzamy
jego działanie na własnych skórach — zwie­
rza się- pani Maria Mrukot — następnie za­
twierdzoną przez naszego kierownika recep­
turę wysyłamy do salonu piękności xPollena<-
w Warszawie, gdzie poddaje się go wielu pró­
bom. Tam fachowcy wypowiadają się czy nie

powoduje uczuleń i określają jego wartość u-

żytkową Potem opiniuje go Państwowy Za­
kład Higieny ą wreszcie Komisja Ocen i Kwa­
lifikacji Zjednoczenia »Pollena« orzeka o je­
go klasie i zgłasza to Komisji Cen". (km)

Parku Jor-(
poprzybija-i

drzew ogło-

r

Odpowiedzialnych brak
Przed prawie rokiem, 3 października 1977 roku, w mieszkaniu

przy ulicy Grzegórzeckiej 14/2, terenowa Stacja Sanitarno-Epide­
miologiczna ustaliła ośmiokrotne przekroczenie dopuszczalnej
ilości tlenku węgla. Pracownicy Sanepidu, spisali urzędowy do­
kument, wyrazili zdziwienie, jak w takich warunkach mo^na

mieszkać i odeszli. Od tej pory pani Aleksandra Murczek,. eme­
rytowana pielęgniarka i mieszkanka zaczadzonego lokum, odwie­
dziła wiele urzędów', gdzie prosiła o pomoc. Administracja domu

wystawiła ekspertyzę kominiarską, stwierdzającą, ze kominy są
szczelne i tlenek węgla nie powinien uchodzić. Tym samym ad­
ministrator poczuł się zwolniony z obowiązku interwencji w tej
sprawie. Tlenek węgla nadal uchodzi i wypełnia mieszkanie w

ilości zagrażającej zdrowiu i życiu samotnej mieszkanki, a po­
czuwających się do odpowiedzialności za ten stan rzeczy jak nie

było, tak nie ma. (hak)

kronika
wypadków *

Tramwaj „19” najechał w os­
cy x poniedziałku na wiórek na

ul. Zakopiańskiej mężczyznę o

nieustalonych personaliach, któ­
ry poniósł śmierć. 0 Kierowca

„fiata” Jerzy Duda, zam. Pro­
szowice ul. 1 Maja 42, zjechał w

Grębalowie na lewy pas jezdni
i zderzył się ze „starem”. Zginął
na miejscu. 0 W jadącym w

kierunku Nowej Huty tramwa­
ju „1” wykoleił się pierwszy wa­
gon. 6 ofiar Pogotowie Ratunko-

I we przewiozło do szpitala, (k)

WCZORAJ 4 w

dana zauważyliśmy
ne bezpośrednio do
szenia i afisze, reklamujące im­
prezy, organizowane przez E-

stradę Krakowską. Rozumiemy,
że reklama to rzecz potrzcbha,
ale po co niszczyć przy okazji
przyrodę? przy wejściu na

Dzwon Zygmunta na Wawelu
umieszczono informację dla tu­
rystów — tylko w języku pol­
skim. I słusznie, jeśli turyści
przyjeżdżają do naszego kraju,
niech nauczą się mówić po pol­
sku bezskutecznie poszukiwał
Raptularz pasty do zębów w

nowohuckich kioskach „Ruchu”.
„Nie ma” — odpowiadali sprze­
dawcy, .wyrażając przy tym ta­
kie zdziwienie, jakbyśmy pro­
sili co najmniej o rurkę z kre­
mem oniemieliśmy z przera­
żenia, oglądając, co stało się z

blokami mieszkalnymi w Pia­
skach Wielkich. Były szare,
z białymi balustradami i bordo­
wymi ścianami loggi. Były, bo­
wiem teraz ściany loggi są...

różnokolorowe, straszne i szpet­
ne. Kto pozwolił na taką inno­
wację? wyjątkowo prezentu­
je się otoczenie budki telefoni­
cznej w os. Handlowym w No­
wej Hucie — brudny, zadeptany
trawnik, bo chodnikiem, ze

względu na stale otwarte drzwi

nie da się przejść. Natomiast
sama budka służy jako... kon­
tener na śmieci, (en)

1JU.U iEub-.cz.

Maratończyk (USA 18 lat) ***/oco
— 15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Jltwa o Mi-ciway (USA 15 lat) ♦*/

— 17, 20. KULTURA (Rynek Gl.
„7): Romantyczna Angielka (ang.
.3 lat) **/o» — 9, 11.15, 13.30, 15.45,
13,
s kiego
•J57”
Piaf
19.30,
mórz
15.30 . .

15):
*y’OO9
15 lat) — 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Akcja pod Arsenałem

,(pol. 12 lat) — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Wielka podróż
Bolka 1 Lolka — 10, 16, Niewierna
żona (fr. 18 lat) *♦/<» — 12, 18, 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Taka szalona, że może zabić
(fr. 15 lat)’ **/ooo

_ Ig, 13. PU­
CHATEK (Park Jordana): Reksio'
telewidz — 16, 17, Miłość w godzi­
nach nadliczbowych (ang. 15 lat)
**/oo

__ 13, SFINKS (os. Górali):
-W gwiezdnym pyle (NRD 12 lat)
*/oo

_ 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4): Serpico (wh-USA 18 lat) **♦*/
□Go

__ jo, 12.30, Szczęki (USA 15

lat) ***/p°co — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Mandingo (Wł.-USA 13 lat)
*/°oo — 15.45, I8t 20.15. ŚWIT MA­
ŁA SALA (os. Teatralne 10): Ser­
pico (wł. 18 lat) ***f«/oo9 — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Dom*

pod czerwoną latarnią (węg. 18
lat) ♦♦♦/ooo — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Kaskadę/ (radź. 12 lat) ♦/
°°

— 15, 17, Anna i wilki (hiszp.
, 18 lat), — 19. UCIECHA (Boh. Sta­

lingradu IG): King Kong (USA 15
lat) */°ooo

_ !0, 12.30, 15.30, 18, 20.
UGOREK (os. Ugorek): Nie ujdzie
ci to płazem (fr. b.o .) */°° — 15,
17, Szarada (poi. 18 lat) **/°<» —

19. WANDA (Waryńsldeg-o 5):
Straceńcy (USA 18 lat) */» — 10.

I 12.15, Rok święty (fr. 15 lat) **/
oooo

_

15.451 18> 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Rollercoaster (USA
15 lat) **/oooo

_

10> 12.15, King
Kong (USA 15 lat) */cooo

_ 15.20,
18, 20.30. WOLNOŚĆ (18 - Stycznia
1): Diabli mnie biorą (fr. 12 lat)
#/co

_

iot 12.15, Wodzirej (pot 18
lat) ***/°oo

_

15 45, 18, 20.15.
I WRZOS (Zamojskiego 50): Poje­

dynek potworów (jap. b .o .) */°°°
— 16, 18, Odnaleziona (rum. 15 lat)
— 20. WISŁA (Gazowa 25): Nie

wychylaj się (jug. 18 lat) **/° —

11, 18, 20, Ostatnie zadanie (USA
18 lat) ****/ooo

_ 13, Ig. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Re­
kolekcje (poi. 15 lat) ♦/» — 16, .18,
20.

DOBCZYCE —

(USA 18 lat)
SZOWICE —

ptakom (poi.
MYŚLENICE —

ka (szwajć.-fr.
NIEPOŁOMICE — Bajka: Drzwi' w

drzwi (fr. 12 lat) **/=x>, SKAWINA
— Hutnik: Akcja Salamandra
(rum. .15 lat) */«, SŁOMNIKI —

Czar: Odpowiedź zna tylko wiatr
(RFN 15 lat) */°o, WIELICZKA —

Górnik: Romantyczna Angielka
(ang. 18 lat) **/°?.

Pozostałe kina nieczynne.

20.15. MASKOTKA (Dzierżyń-
1 55): Rewolwer „Pytlion

(fr. 15 lat) — 11.00
(lr. 15 lat) **/°» — 17.30,

Córka króla wszech-
(CSRS b.o .) »*/ooo —

MŁODA GWARDIA (Lubicz
Komandosi (wl. -RFN 15 lat)
— 14.45, 17, Rozmowa (USA

Raba:
***/OO(

Nowości:
12 lat)

Wisła: Koronczar-
15 lat)

wystaw

Mówi I sekretarz KG PZPR w Alwerni Henryk Satora

W samym środku ważnych spraw
Niełatwo I sekretarzowi KG

PZPR w Alwerni Henrykowi
Satorzc odpowiedzieć na pro-

'

ste na pozór pytanie —

członków PZPR mieszka
terenie tej gminy. Bo wiado­
mo, że, w istniejących tu pod­
stawowych organizacjach par­
tyjnych jest w sumie 440
członków i kandydatów, ale

przecież jest jeszcze wielu ta­
kich, którzy należą do organi­
zacji partyjnych w swoich za­
kładach pracy poza gminą.
Wszak Alwernia, leżąca na

styku trzech województw jest
zamieszkana głównie
chłopów-robotników.

ilu
na

przez

— Czy znaleźliście fermy
współpracy z tymi członkami

partii?
— Niestety, nie są one je­

szcze zadowalające. Przypu­
szczam, że mieszka u nas o-

koło 300 osób, należących do

organizacji partyjnych poza
granicami gminy, lecz tylko
niektórzy znaleźli drogę do

naszego Komitetu. Są oni
łącznikami między nami, a ich
zakładami produkcyjnymi.
Myślę, że należałoby nawiązać
bliższą współpracę z komite­
tami zakładowymi partii. Do­
prowadziłoby to do bliszego
poznania problemów. A jest

ich wiele — komunikacja, wy­
poczynek itp. Liczymy bardzo,
na pomoc zakładów pracy.

— Jest tu duży Zakład Che­
miczny, obok tereny rolnicze. Jak
w przyszłości na tj*m terenie bę­
dą współistnieć ze sobą te dwie

gałęzie gospodarki?
— Alwernia urbanizuje się.

budujemy bloki mieszkalne. Z

inicjatywy, wysuniętej zre­
sztą po raz pierwszy w ubie­
głym roku na konferencji
gminnej PZPR, poWstala
Spółdzielnia Mieszkaniowa
przygotowująca dokumentację
pod rozbudowę osiedla Chemi­
ków. Będzie przybywać ludzi

związanych wyłącznie, z prze­
mysłem, lecz wielu ieśt je­
szcze chłopów-robotników, a

niektórzy z nich coraz bar­
dziej zaniedbują swoją ziemię.
Analizując sytuację w rolnic­
twie podjęliśmy w ub. roku
na wspólnym Plenum KG
PZPR i GK ZSL ■inicjatywę

K3

wykupu ziemi i jej gromadze­
nia w oparciu o bazę SKR.
Dzisiaj jest już 140 ha — wy­
kupionych i przejętych za

renty — dobrze zagospodaro­
wanych terenów. Będą z tego
pasze dla tuczarni w Porębie
Zegoty
jest 7
razem

i SKR

wację.
dowują się Zakłady Chemicz­
ne i sama Alwernia, która ma

szansę być ośrodkiem liczą­
cym się nie tylko w gminie.

— Jak zamierzacie zmieniać

styl pracy partyjnej wraz z

iozwojem gospodarczym tego
rejonu?

— Jeśli będziemy jako
członkowie partii uczestniczyć
kolejno w rozwiązywaniu
wszystkich trudnych spraw
tego terenu znajdziemy i
przyszłości swoje miejsce.

(km),

W pobliżu tuczami
ha byłych stawów —

z Urzędem Gminnym
podjęliśmy ich rekulty-
A równocześnie rozbu-

w

maran

PROGRAM I

Mło-
film

Dziennik (kol.)
OBIEKTYW
Dla dzieci: Entliczek —

13.55 Program dnia
14.00 Wakacyjne Kino

dych — „Motocross” —

fab. prod. CSRS
15.30 NURT — Pedagogika

(kol.)
16.00

16.10
16.30

Słowniczek (kol.)
17.00 „Spoza gór i rzek” —

Warszawskie skrzydła na. bo­
jowym kursie

17.30 Losowanie Małego Lo­
tka (kol.)

17.45 Stare Kino ,Ze

świata burleski” — Nieme ko1-
medie filmowe (ko!.)

18.15 Rodowody widziane z

bliska — M. Fornalska
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora Socjalistycznej Rep. Ru-,
munii (kol.)

19 00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Festiwal Interwizji —

Sopot 78 — cz. I (kol.)
21.30 „Artystyczne wybrze­

że” — film dok. (kol.)
21.50 Festiwal Interwizji —

Sopot 78 — cz. II (kol.)
23.20 Dziennik (kol.)

PROGU AM
lELLU i?.Tl

PROGRAM II

Dzień rumuński w Telewizji
Polskiej

16.30 Program dnia
16.35 „101 lat niepodległości”

— film dok.
17.05 „To jest Rumunia” —

film dok.
17.25 „Rumuńskie rytmy” —

śpiewa Angela Syjnilea

17.30 „Droga przez góry” —

film dok.

17.45 „Rumuńskie rytmy” —

występy zesp. i piosenkarzy
folki.

17.50
dok.

13.00
śpiewa

18.05
riusa”

18.10

śpiewa
18.15

dok.
18.25

śpiewa

film

„Rumuńskie rytmy” —

Margareta Pislaru

„Tajemnica Stradiva-
— film dok.

„Rumuńskie rytmy” —

Olimpia Pancu

„Konstanca” — film

„Rumuńskie rytmy”
Marius Ceiku

,B” DESA (Jana 16) i (11—19), GA­
LERIA DESA (Jana 3): (11—19),
GALERIA DESA (JiOWa Hu-

os. Kościuszkowskie): Wy-
„Poza punk-

GALERIA

(10—18),
3):

„A-
studen-
SZTU-

KRA-

DESA
ta, os. Kościuszkowskie):
stawa F Szyszki
tem zbiegu” (11—19),
ZPAP (Floriańska 34):
GALERIA

Wystawa
Clemens

(10—18),
WSPÓŁCZESNEJ

DOMINIKAŃSKIE (Stolar-
8—10): Wystawa batików J.

MPiK

Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21), GAL.: (11—19), MPiK

(r>l. Centralny): CZYTELNIA (10—
20). GALERIA: Wystawa Izy De-

lekty-Wicińskiej „Teatr w malar­
stwie": (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI W

(Kruczkowskiego
wol.).

ZPAF (Anny
fotografii

i jego
GALERIA

dolf
cl”
KI
MY
ska
Darowskiej-Dousa (11—19),
(Mały
NIA:

KRZESŁAMICACH

5): (10—16, wst.

MIEJSKIE SALE

Maja): Wysta-
1"— G.

A. Bębenek i H.

MYŚLENICE -

WYSTAWOWE (3
wa „Malarstwo 1 grafika’
Banaszkiewicz,
Cader (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: „Sztuka
Jawy” (10—14). MDK: Wystawa
pokonk. ozdób bibułkowych
„Kwiaty Polskie” (8—15).

SZPITALE
dyżurnev

1.

Uśmiech
KRZE-

Pta-ki,
i

WAWEL — KOMNATY KRÓLEW­
SKIE (10—15, 16—18). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA: (nie­
czynne). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY:
KRÓLEWSKIE,
MUNTA (9—15.30).
KOŚCIOŁA SVV.

(9—13), WIEŻA
(11—17), GALERIA
SUKIENNICE:

„Ilustracja/Fignracja”
DOM JANA MATEJKI
41): Obrazy, rysunki,
tyśtyczne i pamiątki
Matejce (10 — 16),
NICA SZOŁAYSKICH

pański 9): Polskie malarstwo i rze­
źba do 1785 roku (nieczynne),
NOWY GMACH (al.’ 3 Maja 1):
Galeria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(11 p.), Wystawa: Broń Bliskiego
Wschodu (12—18, w. wol.), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(nieczynne), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl.' wolnica 1):
Polska Sztuka ludowa (10—15),
MUZ. HIST. (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów i źeg. (11—18, WW.), FRAN­
CISZKAŃSKA 4; Wystawa: Bra­
my, baszty, rondele starego Kra­
kowa
TEATR.
teatru
GAL.

18.30
dok.

18.45
występ

18.50
dok.

19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

„Rzeźbiarz” film'

„Rumuńskie rytmy”
zesp. folki.
„Mistrzowie” film

,.Ardze?z” — film dok.
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

„Serenada z 12 piętra”
— film fab. prąd. rum.

21.45 24 godziny '(kol.)
21.55 Karav7ana melodii —

pr. rozr.

22.40 „To jest Rumunia” —

film dok.
23.00 Studio Sport

Jerzego
Sygnały
11.40 Tu
Komun.
mel. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kon­
cert na instrum. 13.25 Rumuńskie

doiny, syrby 1 hory. 13.40 Kącik
melom. 14.00 St. Gama. 14.20 st.
Relaks. 14.25 St. Gama. 14.50
Transm. z drużyn, szosowego wy­
ścigu kolarsk. o MS w Kolonii.
15.05 Koresp. z zagranicy. 15.10
St. Gama. 15.50 Transm. z drużyn,
szosowego wyścigu kolarsk. o MS
w Kolonii. 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurler. 18.00 Tu Jedynka.
18.15 Transm. ze spotkań
o mistrzostwo I ligi. 18.25

tylko dla kierowców. 18.33
wieku polskiej piosenki.

plik.
Nie
Pół

19.15
sprzed lat. 20.00 Wlad. 1

inf. dla kierowców, 28.05 Siadem

naszych interw 20.10 Kron. sport-
oraz rei. z MS w 5-cioboju. 20.25
Komun. Tot. Sport. 20.30 Fest. In­
terwizji
transm.
Was

■Przeb.

Sopot 78. 21.55 D.c.

Sopot 78. 23.05 Wita
Polska — mag. słowno-muz.

CHIRURGICZNY: Wrocławska
cllIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Wrocławska 1,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY; Wilkowi­
ce.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą d-obę).

DY2URNE PORADNIE M1ĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: Śródmieścia (al. Pokoju
4) — teł. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-jp
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 3) —,

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
BEJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnycn oraz przyj­
mują wizyty dómowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

Łazarza 14. wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 233-33,
informacją — 205-11, Centrala a-

bonenćka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22. 417-70, Krzeszowi­
ce 9. 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999. Skawina 9.
Wieliczka 9 223-54.

(10—15.20), GROBY
DZWON ZYG-

PO UZIEMIA
WOJCIECHA;
RATUSZOWA:
MALARSTWA

Wystawa grafiki
(10 — 16),

(floriańska
zbiory ar-

po Janie
KAMIE-

(pl. . Szcze-

(9 — 15), ODDZIAŁ

(Szpitalna 21): Dzieje
krakowskiego (9 — 15),
TEATRALNA: Wystawa

prac dyplomowych Studium Sce­
nografii ASP 1977—78 (9—15),KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 35):
Wystawa — Karty do gry XV—XX
w. (11—18), MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa —

Skarby grecko-iliryjskie z Jugo­
sławii (niecz.), MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa:
Lenin w Polsce (9—17 wst. wol.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej 1 —

(11—14)', MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (12—18),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki iodow-
cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki 1 owady (10—13, wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-letniego)
(10—14), MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce. Wystawa
— Malarstwo — Assemblagę Jany
Mateze i. Antoni Zydroń 43—21),
KOPALNIA SOLI: (7—12
14—19) GALERIA KTF (Boh Sta­
lingradu 13): Wystawa: „Venua
78” cz. I (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szezepań-

3a): (nieczynne), GALE-
ARKADY: (niecz). PAŁAC

'''

4):
rzeź-

7”:
SALA TPSP (Nowa Huta

ski
RIA
SZTUKI ,®1. Szczepański
Wystawa wialarstwa i

by grupy „Ergo
(10-17),
al. Róż 3): Wystawa Klubu Mary-
nistów LOK (11—18), GALERIA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42 (tlen), Długa 88,
Rynek Podgórski 9, pl. Wolności
7, Waryńskiego 24 (tlen). Pstrow­
skiego 94 (tlen), N. Huta, Centrum
A, bl. 3 (tlen), Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77,

WIELICZKA (Boh. W-wy 12) —

tel. 276.
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MH«

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

6.00 W kilku taktach w kfifai
słowach. 6.10 Kalend. Radiowy.
6.15 Mel. przyj. — Moskwa. 6.35
Gimn. 6.45 Pog. (Kr). C .46 Pios.
dla soleniz. (Kr). 7 .15 Zesp. Jacka
Mikuły. 7.35 Małe muzyków. 8.00

Dialogi i zbliżenia. 9 .30 My 78 —

aud. St. Młod. 9.40 Milośn. pieśni
chór. 10.00 Kto się z czeg-o śmie­
je? — Wrocławski pojemnik rozr.

— Studio 205. 10.30 Na organach
gra J. Smith. 10.40 Sprawy codz.
11.00 Wakacje melom. 11.35 Choro­
by spoi, nadal groźne. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Komun, o st.

wód. 12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12.20
Mel. lud. (Kr). 12.25 Pierwszy nad

Arktyką — fr. książki J. Nagór­
skiego. 12.45 Muz. dawnej Warsza­
wy. 13.00 Public, kraj. 13.10 Muz.
w teatrze. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Pieśni kompozyt. rumuń­
skich. 14 .10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14 .30 St. Słonecznik. 14 .50

Muzyka T. Albinoniego. 15.30 Stu­
dio Plus — progr. dziewcząt i

chłopców. 16.10 Gitara Segotii.
16.40 Wiad. znad Wisły U-Dunajca
(Kr). 17.00 Aktorzy i pios. — aud.
A. Obidowicz. 17.19 Przegl. słuch;
Rózgi. Region. F . Ratkowski „Dom
pod szczytem wzgórza” — H. Ant-
kiewicz — „Zielona noc”.
Pleb. Studia Gama. 18.30
dnia. 13.40 Świat i my —

handlu zagrań. 19.00 Konc.
19.40 Lnf„ rady, propoz.. 19.55 Len
roślina opłać. 20.00 Public, kraj.
20.20 Aud. z cyklu: „Historyczne
nagr. dziel oper.”. 21.30 Wiad. i
inf. sport. 21140 Zsigmond Szath-

mary — „Fabel”. 21,53 E. Varese
— „Ionisation”. 22 .00 Metr książek
w każdym domu. 22.15 Szkic do

portretu T. Hbllendra.. 22 .30 Mag.
studencki. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

18.25
Echa
mag.

wiecz.

5.30

•CYRK RADZIECKI (plac przy
Moście Grunwaldzkim) — 19.

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek GL 24):
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu); Rejsy do Bie­
lan: 9, II, 13, 15, 17.

ZOO (Lasek Wolsld); (9 do
zmroku).

OŚRODEK
WEJ WUSP
rlańska 20)
(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel. 447-31 (10—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST ul.
Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 235-66 . .1 293-
18: od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) teł. 225-66 1 295-78 od 16
do 23.30 .

TELEFON, ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUF.AŃIA: 371-37

(16—22)
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gi. 27). pok. 144 — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA
I RODZINNA
Młodości 1):

PORADNIA
t RODZINNA
USO (16—19).

INFORM. USŁUGO-
„GROMADA” (Flo-

— tel. 271-30, 228-90

PRZEDMAŁŻEŃSKA
(Klub ZDK HiL, os.

(17-20);
PRZEDMAŁŻEŃSKA
(pl. Wiosny Ludowi

RADIO

program i

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00. 20.00, 21.00,
22.00. 23.00.

6.05 NURT — Wyki. Inaugurac.
Ministra Oświaty i Wychowania —

2y-
kie-
roz-
odć.

w

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

5.00 . 6 .00 Stan pcg. i Wiad. 5 .05,
6.05 Między snem,a dniem.
Gimn. dla leniw. 6 .30, 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 7 .00, 8.00,
19.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7 .30 Spa-cery po lite­
raturze (3) — gaw. J. Lanow-

skiego. 8.05 Co kto lpbl. 9 -60
„Lwy mają apetyt” — 3 ode. pow.
Petera Dickinsona (powt.) . 9 .10
Kiermasz płyt wytw. Electrecord.
9.30 Nasz rok 78 (powt.). 9 .45, 11.30

Dyskoteka pod gruszą. 10.35 Duke

Ellingtón i skrzypkowie, li.oo
cie rodzinne — mag. 12 .25 Za

równicą. 13.00 Powtórka z

rywki. 13.50 „Piepiądz” — 4

pow. A . Struga. 14.00 Lato
Filharm. 15.05 Wakacje ze swin­
giem — Nie tylko wokaliści. 15.40
Gwiazda rumuńskiej wokalistyki
— Aira Urziceanu. 16.00 Motylek
— rep. A . Bartosza (powt.). 16.20
Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 78.
17.05 Muz: p-ta UKF. 17.40 Wszy­
stkie nagrania Cli. Parkera. 18.25
Czas relaksu. 19.00 R. Bratny „Ko­
lumbowie” — ode. 5 (powt.). 19.35

Opera tyg.: s. Prokofiew „Gracz”
19.50 „Lwy mają apetyt” — 4 ode.

pow. P. Dickinsona (powt.). 20.00
Aud. .rozr. M. Csubaszelc — To

helikopter. 21.00 L. Beethovena o-

pera omnia (powt.) . 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz. —

zesp. Phoenix. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu — mag. J . Ptaszyna Wrób­
lewskiego — taśmy. 23.00
Mihaia Eminescu. 23.05
dniem a snem.

Wiersze

Między

12.C5,

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.10,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55,

6.00 Biuro Listów odpow. 6.10
NURT — wykład inaugurac. Mi­
nistra Oświaty i Wychowania Je­
rzego Kuberskiego. 6 .30 Gra Zesp.
P. Figla. 6.45 Pog. (Kr). 6.46 PiOS.
dla solenlz.' (Kr), 7.53 Omów. pr.
dnia (Kr). 7 .00 „Marnotrawne po­
działy” A. Jędrzejczaka (Kr). 7.10
Muz. dzień dobry (Kr). 7.34 Agen­
cja Noi.costi' donosi (Kr). 7.39 Pog-
(Kr). 7 .40 Radio dedyk. 8.00 Przy­
pominamy zesp. „Flamingo”. 8.10
Końc. poranny. 9 .00 Lato z Ra-

11.00 Wielki Festiwal Gil­
dia

(Kr).
_

. .
___

Pios. na

wakacje. 13.15 Tańce lud. Rumu­
nii. 13.30 Tu Studio Stereo (STE­
REO KR). 14.00 Nauk, rolnikom-
14.15 Tu St. Stereo (STEREO KR)-
15.05 Radiowy Tyg. Kult. 15.45
Kwadr, poet. 16.05 Rozm. o książ­
kach. 16.25 Nauka praktyce. 16-40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.50 Wydarz., opinie, refl. (Kr).
17.20 W obronie kraju (Kr). 17.35
Pol. zesp. instrum, (Kr). 17.45 Po­
południe -z twórczością operową
G Verdiego (Kr). 13.24 Pog. (Kr).
18.25 Dzień polskich skrzydeł. 19-00

Dylematy u Rzeczypospolitaj. 19«1®
44 lek. j ang. 19 30 St. Stereo za­
prasza (STEREO KR). 21.20 W-
Conover przedst. 21.50 NURT -

Załóż. programu z psychologii-
22.15 W trosce o słowo i treść.
22.35 Znane wyrazy — dziwne ety­
mologie.

diem.
____ _______

berta 1 Sulivana. 12.05 Aud.
wsi (Kr). 12.15 Mel. lud.
12.25 Giełda płyt. 13.00

za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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